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RADA MINISTRÓW, . Zgodnie z 
zaleceniami Biura 'Polityćznbgo 
KC PZPR,,, podjęła .uchwalę o . 

stabilizacji cen' detalicznych arty
kułów żywnościowych oraz o 'za
pewnieniu zaopatrzenia: rynku w 
tańsze artykuły / przemysłowe. ' W ia-
tach 1971 i 1972 nie będą podwyż- 
szane ceny artykułów żywnościo
wych, a głównie: chleba. kasz, ma
karonów . itp. 'przetworów zbożo
wych, mięsa i przetworów i mię
snych, mleka i serów, tłuszczów 
konsumpcyjnych oraz cukru i soli.

Uchwała utrzymuje nadal dotych
czasowy zakres stosowania'cen %e- 
zonowych: na jaja, .mleko, ryby, 
warzywa, owoce itp:. a także za
leca rozszerzanie zasady sezóno- 
wych. .obniżek cen na marmolady, 
dżemy i powidła. Przewodniczący 
PKC został ponadto zobowiązany 
do skracania okresów,- w których 
stosuje się wyższe "ceny jeśli po
zwalać na to będzie 'podaż artyku
łów objętych cenami sezonotwmi.

Podobnie . ■ ministrowie, . którzy 
nadzorują przedsiębiorstwa wytwa
rzające konsumpcyjne artykuły 
przemysłowe, rówmież zostali zobo
wiązani do obniżania cen, jeśli 
znaczne zwiększenie produkcji' o- 
kreślonych artykułów, analiza, po
pytu oraz zmniejszenie . kosztów 
własnych produkcji czyni to mpżli- 
wym. W zakresie artykułów prze
mysłowych istotne znaczenie-, -mają 
inne postanowienia ; uchwały: /zao
strzenie kryteriów .klasyfikacyjnych 
wyrbbów, na które można stosować 
ceny, nowości oraz, ścisłe, przestrze
ganie ■ okresów ich • stosowania- ć

Uchwała ustala ostre, sankcje, 
które mają przeciwdziałać wycofy
waniu ' z produkcji wyrobów „tań
szych, a poszukiwanych przez lud
ność.

Oto-w skrócie zasadnicza treść u- 
chwaly. której politycznemu i eko
nomicznemu znaczeniu chcemy po
święcić kilka uwag.

Omawiana uchwala , jest dopeł
nieniem niedawnych .decyzji, któ
rych celem było częściowe zrekom
pensowanie najgorzej sytuowanym- 
rodzinom grudniowej. podwyżki cen 
żywności, w postaci. podwyżki plac 
najniższych, dodatków rodzinriyh 
itd. Konsekwentna realizacja posta
nowień' uchwały sprawi, że docho
dy z tego tytułu- będą miały cha
rakter nie tylko nominalny, .• ale 
również realny. Jest również oczy
wiste, że sta biłizacja ! < en na p j- 
■wszęćhhię nabyw’ahe artykuły. 55'płv- 
nie —chociaż w różnym stopniu■-»«- 

" nąs' podwyższenie’ realnych docho
dów ■ ludzi pracy. Każdy bowiem 
nominalny wzrost ' dochodow -ma 
tym większą wartość, im niższe są 
koszty utrzrmania. na co .decydują
cy Wpływ mają ceny.

. W czym .wyraża . się hovum; tych 
decyzji? Nie tylko w "konkretnym 
zobowiązaniu się. do,Stabilizacji - cen 
na okres 2 lat. .Wiemy z przeszło
ści. że dotkliwe były' nie tylko'ofi
cjalne podwyżki cen detalicznych. ' 
lecz tak zwana /ukryta, podwyżka 
cen dokonywana: przez, ogranićże- 
nie podaży asortymentów 'tańszyyh, 
a zwiększenie podaży droższych; 
przez wprowadzanie na. rynek .asor
tymentów nowych, które (od. dawr 
nych różniły, sie .przeważnie . wyż
szą ceną.- wreszcie, przez manipulo
wanie tzw. ceną nowości. W sumie, 
prowadziło' to do wzrostu średnich 
cen na dane . grupy asortymentowe 
w>fnbów..

Stabilizacja cen : na 'wymienione 
artykuły, zalecenia ich obniżki tąm, 
gdzie to bedzie ekonomicznie :mbż-. 
li We. urealnia" wżrpst ‘dochodów" no
minalnych nadwa lata.

Ale -jednocześnie postanowienia 
uchwały' zmierzają-' do stworzenióiw 
naszej gomodarce rzeczywistej 
priorytetu potrzeb ’społecznych.’ co 
może bvć zasadą • kontynuowaną"’, i 
rozwijaną' w Drzvszłości..t W rsytua- 
cii. którą stworze może' konse
kwentna realizacja uchwały,, stalą 
reguła osiaaania’ równowagi rynko- 
w®j nie mogą brć zmianv'ceń de
talicznych. lecz zmiana,’ przestawie
nia w sferze produkcji.

Oznacza -to w praktyce, że’ za
spokojeniu potrzeb społecznych'mu
szą być podporządkowane wszelkie 
rozwiązania organizacyjne .i tech
niczno-ekonomiczne. Konsekwentna 
realizacja uchwały sprawi to,1 że -
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[KONOMISTOW
DNIACH' 7 i 8 stycznia 
br„ w salach Pałacu 
Kultury i Nauki w War
szawie odbył się Krajo
wy Zjazd Ekonomistów 
obradujący pod shasłem

„Ekonomiści w służbie intensywne
go rozwoju”. Zjazd ten poprzedziła 
szeroka dyskusja w środowisku eko
nomistów (która podczas kdku ubie- 

poziom zaspokojenia ’ potrzeb, stopa 
'życiowa ludności nie będzie stałym 
'amortyzatorem ekonomicznych skut-
ków dysproporcji, błędnych decyzji 
itd. Mamy więc do czynienia z pre-
cedetjsem,,.który powinien, się -roz
winąć w trwałą zasadę naszej po
lityki gospodarczej.

Problem teh trzeba rozpatrywać 
w ramach programu ; doraźnego, 
który w_I971 r. zamierza się reali.- 
zówać, ale i dłuższej'persjiekty- 
wie.W najbliższym czasie chodzi o 
Wykorzystanie -wszystkich możliwo
ści działania f'rezerw materialnych, 
tak, aby. siła nabywcza ludności 
znajdowała na rynku, odpowiednie 
dobra konsumpcyjne i aby .jej 
wzrost' miął charakter realny.

Konieczne są tutaj działania środ
kami;! administracyjnymi '1 ekono
micznymi oraz wydatniejsze niż do- ■ 
tąd działanie kontroli społecznej. 
Szczególna rola przypada w tej 
dziedzinią organom samorządu ro
botniczego w jednostkach' gospodar
czych wytwarzających dobra kon
sumpcyjne masowego użytku, któ
re obejmuje swoimi postanowienia
mi wsponmiana* uchwala. Troska :o 
zabezpieczenie potrzeb społecznych . 
nie jest obowiązkiem tylko najwyż
szych. organów władzy politycznej i 
kieroyvnictwa gospodarczego, lecz w 
odpowiedniej mierze jest to także 
obowiązek bezpośrednich producen
tów.

Realizacja uchwały Rady Mini
strów o stabilizacji cen jest dla pro
ducentów .dóbr konsumpcyjnych 
praktycznym egzaminem dojrzałości 
politycznej i poczucia odpowiedzial
ności. społecznej, który m,. in, uka- 
że nasze umiejętności j zdolności 
kojarzenia interesów osobistych i 
społecznych. w trudnej, sytuacji..go
spodarczej.

Ta . właśnie sytuacja^ Aą-, przede 
wszystkim- dostrzegalna, dla Wszyst
kich wymowa potrzeb społecznych, 
sprawia, ze z jednej .strony mamy 
do czvmpnia z działaniem admini
stracyjni m z drugiej zas pdwołu- 
jemv się do ofiarności’ r poczucia 
odpowiedzialności społecznej produ
centów. Wymagają tęgp warunki, w 
jakich znajdujemy się w 1971 r.

Dla nikogo, kto bliżej, styka się 
. z gospodarką nie jest tajemnicą,, że 

w realizacji " uchwały.’ó stabilizacji 
cen spotkamy się z niedowładem 

■ organizacyjnymi z barierami surow
cowymi. niedoborem mocy produk
cyjnych itp.

Dlatego wykonanie uchwały wy- 
mąga rozwijania zmysłu gospodar
skiego. , oszczędnego i efektywnego 
wykorzystania’ posiadanych środ
ków. podejmowanie ryzyka; działa
nia te trzeba podejmować na wszy
stkich szczeblach gospodarowania: 
w przedsiębiorstwach, źjiednocze- 
niach. resortach i Komisji Plano
wania. Uchwała jeszcze raz uprzy
tomnia. chociaż w zmienionej sy
tuacji,.- że nie możemy spocząć w 
pracy nad usprawnieniem metod 
gospodarowania.

Chodzi wiec o wszechstronne u- 
jęcie i rozwiązywanie problemów, w 
takiej bowiem skali można dostrzec 
dopiero i wykorzystać wszystkie re
zerwy. z tego punktu widzenia moż
na określić udele newralgicznych 
punktów, tzw. wąskich przekrojów 
i w tvch miejscach koncentrować 
tak intelekt, jak i materialne środ
ki, W ten sposób wyśilek społecz
ny może przynieść największe efek
ty.

glych miesięcy znalazła swój wyraz 
m. in. w licznych publikacjach na 
lamach naszego tygodnika,, przy 
czym- opublikowaliśmy również sze
reg referatów stanowiących podsta
wę do dyskusji nń Zjeździć). Dysku
sja ta obejmowała najważniejsze 
problemy naszej ekonomiki.
. W Zjeżdzie uczestniczyło ponad 800 
przedstawicieli teorii i praktyki go- 
.podarowania. Na uroczyste rozpo
częcie obrad przybyli przedstawicie
le najwyższych władz partyjnych i 
państwowych: członek Biura Pol:- 
tvcznego, sekretarz KC PZPR Stani
sław Kociołek, zastępca, członka 
Biura Politycznego KC PZPR, -mi
nister Oświaty i Szkolnictwa .Wyż
szego prof. Henryk Jabłoński, prze
wodniczący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, prezes NIK — 
Zenon Nowak, wiceprezes Rady Mi
nistrów — Stanisław Majewski, se
kretarz NK ZSL — Emil Kołodziej, 
sekretarz CK SD — Leonard Ho- 
hensee. Ponadto obecni byli: kie
rownik Wydziału Handlu, Przemysłu 
Lekkiego "i Budownictwa KC PZPR 
— Stanisław Koziński, przewodni
czący Komisji Nauki i Techniki —

W NUMERZE:
KRATOWY ZJAZD EKONOMI-

STÓW - str. 1, 4, 5, 6, 7
Publikujemy dziś relacje z obrad 

Krajowego Zjazdu Ekonomistów, 
który odbył się w1 dniach 7 i S bm.; 
składa się na nie sprawozdanie z. 
obrad plenarnych (z szerokim omó-, 
Wleniem przemówień wicepremiera 
S. Majewskiego oraz prof. J. Pajest- 
ki) oraz sprawozdania z obrad sze-. 
ściu sekcji Zjazdu. Ponadto informu
jemy o przebiegu XI; Walnego Zja-

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
17 STYCZNIA 1971 r. NR 3 (1009)

PANORAMA PRZEMYSŁU
KONSUMPCYJNEGO

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

N
ajważniejszym obecnie 
problemem gospodarczym 
jest zachowanie równowa
gi rynkowej przy zwięk
szonej sile nabywczej lud
ności. Poszukuje się możli

wości zwiększenia- podaży poszuki
wanych artykułów rynkowych. Do
tyczy to. przede wszystkim towarów 
przemysłowych, ponieważ przemysł 
z -natury swej bardziej elastj rzny, 
ma większe niż inne dziedziny zdol
ności do manewru.
.. W. związku z tym i na tle .cało
kształtu aktualnej^.sytuacji społecz
no-gospodarczej wyłaniają się pro
blemy, natury bardziej ogólnej, któ
re dotyczą perspektyw rozwoju, je
go, tempa. kierunku, a zarazem.wa
runków ogólnej równowagi; w tym 
równowagi rynkowej. Wysiłki na 
rzecz maksymalnego ..zwiększenia 
podąży rynkowej me. mą ją mięć bo
wiem ..charakteru incydentalnego.’
.lęęz-j.stano wić, ..punkt... jvyjscią dlu.- 
gófałowej pobhki -gaspodarr-ei. 
piątego zarówno.z punktu widzenia 
sytuaCjk obecnej jak r długofalowej 
strategii, rozwojowej — trzeba- skur 
pić Uwagę na gałęziach wytwarza
jących przedmioty spożycia. Jest to 
tzw. grupa B przemysłu. Stan zdol
ności produkcyjnych tej.grupy prze- 
myslu stanowi punkt Wyjścia długo
falowych działań. Spójrzmy więc na 
obraź statystyczny gałęzi 'przemvslo- 
'wych grupv B, co ten stan wyjścio
we w pewnym stopniu może okre-

Rozwój tych gałęzi bvł efektem 
m. in. przyrostu zatrudnienia oraz 
inwestycji. Warto rozpatrzyć w tym 
■miejscu najważniejszy .czynnik roz
wojowy. czyli inwestycje. Zajmiemy 
się najpierw kwestia struktury’ na
kładów. informuje udział
niektórych gałęzi przemysłu w gio- 
bałnrch nakładach inwestycyjnych 
(tabela 1):

1961—1965 1968 1P69

Przemysł 100,0 100,0 100,0
Przemysł przetwór
czy ogółem 75,4 77,8 79.0

elektromaszynowy 15,5 19.3 20,0
rhem!czny 11.4 16.7 15.3
gumowy 0.7 0.7 0.8
szklarski 0.8 0.8 0.8
drr.ewnv 1.6 1.9 1.8
p.joicrnirzv 2.0 2,1 2.2
włókienniczy 3.9 4.8 5.7
odzieżowy 0.3 0.4 0,5
skórzano-obu wn. 0.5 0,7 1.1
spożywczy 8,9 8,9 8,0

Z.M.

CIĄG DALSZY NA STR. 4

krajowych 
szczegóThie

Bułgarii, 
Rumunii

prof. Jan Kaczmarek, ministrowie, 
prezes PAN — prof. Janusz Grosz 
kowski, sekretarze CRZZ — Zbig 
niew Krawczyński i Wiktor Obole 
wicz. Przybyli także’ ekonomiści

Węgjpr i ZSRR. Spośród 
i uczestników Zjazdu 
? serdecznie był witany

CSRS. Jugosławii. NRD,

Potentatami są tu: przemysł-elek
tromaszynowy i chemiczny. Siedem 
gałęzi typowo „kons'umpcvjnych'* 
(od : przemysłu drzewnego do spo- 
żrwczego) łącznie uczestniczv w 
globalnych nakładach inwestycyj
nych sumą równą przemysłowi elek- 
.tromaszynowemu. Najbardziej zna- 

nestor polskich ekonomistów — 
profi Edward Lipiński.

Obrady otworzył wiceprezes ZG 
PTE. przewodniczący Głównego Ko
mitetu Zjazdu — prof. Wincenty 
Kawalec.

Na przewodniczącego Zjazdu wy
brano prof. Kazimierza Secomskiego, 
przewodniczącego Rady Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.

Podczas plenarnych obrad pierw
szego dnia Zjazdu przemówienia 
wygłosili kolejno: prezes Zarządu 
Głównego PTE prof. Józef Pajcstka 
oraz przewodniczący Komisji Plano
wania, wiceprezes Rady’ Ministrów 
— Stanisław Majewski. A oto omó
wienie tych wystąpień: 

zdu PTE, który odbyt się w dniu 
9 bm.

Władysław DUDZIŃSKI — PA
NORAMA PRZEMYSŁU KON-
SUME JYJNEGO — str. 1

Najważniejszym obecnie problemem 
gospodarczym jest zachowanie rów- 
nowagi rynkowej przy zwiększonej 
sile nabywczej ludności. Jednakże 
wysiłki na rzecz maksymalnego 
zwiększenia podaży! rynkowej, nie 
mają- mieć charakteru incydentalne
go, lecz stanowić punkt wyjśyia dłu
gofalowej polityki gospodarczej. 
Aujor proponuje skupić uwagę na 
gałęziach • wytwarzających przedmio
ty, spożycia, czyli na tzw. grupie 
„B” w przemyśle,' uwzględniając za-

miennym wskaźnikiem w powyż
szym .zestawieniu jest malejący 
udział w inwestycjach globalnych 
inwestycji przemysłu spożywczego, 
największego „udziałowca" w pro
dukcji grupy B i odgrywającego 
najwip' ^zą rolę w strukturze spo
życia. Z kolei popatrzmy na dyna
mikę nakładów inwestycyjnych w 
niektórych gałęziach odniesioną do 
roku 1960. (tabela 2): .

TABELA 2

DYNAMIKA 
NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH 

45’ PRZEMYŚLE PRZETWÓRCZYM 
W NIEKTÓRYCH GAŁ! ZIACH 

_(KOK 1360 = 100) .

1965 1969

Przemysł przetwórczy 143 ,215,4
w tym: 

Przemyśl elektromaszy-
nowy 180,8 291,3

w tym: 
maszyn i konstrukcji 225j3 395,9
elektrotechniczny 135,6 ;201,6
śri.trauspoftu 304,4 43:1,8
metalowy v 98,7 174,8

Przemysł chemiczny ’ 168,9. 300,4
• gmnoTvy 227,6 -278,1

szklarski 67,7 115,7
drzewny 96,1 199,5
włókienniczy 101.7 226,1
odzieżowy 188,8 351,8
skórzano-obuwniczy 5G,5 208,5
spożywczy 127,0 165,1

Zestawienie, to w połączeniu z po
przednią tabelą" pozwala uchwycić 
pewną praktyczną prawidłowość do
tychczasowej polityki- inwestycyj
nej. Otóż zarówno wielkość udziału 
w nakładach inwestycyjnych po
szczególnych gałęzi jak i dynamika 
wzrostu tych nakładów kształtuje -
się. z wyjątkiem przemysłu che
micznego, jakby odwrotnie propor
cjonalnie do ich wagi (udziału) W 
produkcji grupy B (co wykażemy 
w następnych tabelach). Przemysł 
spożywczy wykazuje tempo wzro
stu nakładów’ wyższe jedynie od 
przemysłu szklarskiego, a grubó 
niższe od innych gałęzi i od śred
niego w calynrprzemyśle przetwór

razem Mleżnośó - pomiędzy przemy
słem artykułów konsumpcyjnych, a 
przemysłem cieikim.

Jerzy DZIĘCIOŁOWSKI —1 
„UŃITRA” A RYNEK

—str. 8
Co sie robi lub zamierza robić, że

by bylv na rynku takie magnetofo
ny. radia i telewizory. Jakie ludzie 
chcieliby kupić? Jaka jest sytuacja 
w tej grupie wyrobów? Czego można 
oczekiwać ,w 19.1 roku? Po. zaprezen
towaniu obszernego .przeglądu, .obej
mującego najbardziej poszukiwane 
typy, wyrobów .radiofonicznych, autor 
zajńjufe isie ważkim, problemem ko
sztów i ceń oraz sprawą Jakości- W 
tym kontekście ’ kreśli jednocześnie

czym. Niższa od średniej jest rów
nież dynamika nakładów ińwesty- 
c.vjnych-. w przemyśle metalowym, 
elektrotechnicznym, drzewnym i 
skórzano-obuwniczym; Ż gałęzi .tra
dycyjnych w grupie B jedynie prze
mysł odzieżowy i - włókienniczy wy- 
sunęly się’ pod tym względem bar
dziej do przodu. Warto przy tym ‘ 
zauważyć, że rila większości wymie- 
ńionych gałęzi względnie niska , dy
namika wzrostu nakładów jest" ten
dencją trwałą (por. wskaźniki ź ro
ku 1965), niektóre zaś •-(metalowy, 
szklarski, drzewny, skórzano-obuwr 
niczy) doznały w pięcioleciu 
1961—1965 dość . znacznejredukcji 
inwestycji, W przemyśle włókienni
czym tempo inwestowania wzmogło 
się dopiero’ w • ubiegłej pięciolatce.

Jakie zmiany w rezultacie inwe
stycji następowały w majątku 'trwa
łym interesujących nas gałęzi? Pe
wien pogląd; na tę sprawę daje pó- 
njższe zestawienie.(tąbęla 3): '

TABI UJ 
WSPÓŁCZYNNIK ODNOWIEŃ!*'^Środków trwałych, w latach hsimabs w przedsiębiorstwach 

PRZEMYSŁOWYCH ’ NIEKTÓRYCH GAŁĘZI

Współczynnik odnowienia . Współczynnik likwidacji

. ' W tym Przemys|t W tyra 
maszyny mas:syny:

i urządzenia i urządzeń In

Przemyśl

Predsiębiorstwa razem .69,7' K5J lo.n li,8
Przem. paliwowy , 70,3 104,5 13,9 24,6

„ elektromaszynowy. .76,9 96,5 7.0 9.8
„ chemiczny 91,1 110.55 9,6 13,9
„ gumowy U7;31” 129,1 5,8 6.3
„ drzewny : 56,4 79,4 10,0 18,5
„ włókienniczy .49, d 64.9 16.0 26.6
„ odzieżowy • 79?! 99,9 9,5 17.3
„ skórzano-obuwn. 61,8 74,6 8.9 • 15,9
„ spożywczy SI,2 75,7 11,0 20,8

• Z danych tych wynika, że- w, nie
których ; gałęziach (przemysł. : pali
wowy. chemiczny, gumowy)’, nastą
piła więcej niż jedna ćalkowita ro- 

. facja maszyn i- urządzeń. Najbąr? 
dziej' miarodajny jest tu współczyn
nik odnowienia. -1 ; pod .tym wzglę
dem wszystkie gałęzie ’ wytwarzają-

pinerimę popjtu n* magnetofony, 
radio 1 telewizory.

Karol SZWARC — BARIERA
USŁUG — str. 8

Niedorozwój sfery usług odbiła sią ■ 
niekorzystnie zarówno na możliwo
ściach bezpośredniego przyśpieszenia 
poprawy . warunków bytu ludności, 
jak -i na rozwoju produkcji materiał, 
nej.--Autor proponuje - spojrzeć na 
usługi w całynf kontekście gospodar
czej-sytuacji w naszym kraju. W ce
lu przezwyciężenia bariery usługo- ■ 
wej‘ należy : zdaniem ■ autora — 
skoncentrować sity i środki na wy
branych odcinkach, przez większą 
selektywność wewnątrz- poszczegól
nych, rodzajów usług.
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cę' głównie artykuły konsumpcyjne 
wykazują wskaźniki gorsze od śred-; 
niego. 4, Przemysły: włókienniczy, 
skórzanp-obuwniczy i spożywczy są 
tu w sytuacji- najgorszej. Potwier
dza to wykazany poniżej stopień zu
życia maszyn i urządzeń w przed
siębiorstwach przemysłowych nie
których gałęzi w. r. 1969 (tabela 4) :

TABELA 4

, Przemyśl Stopień zużycia

Razem
Przemysł elektromaszynowy 51,1

51,8

chemiczny 40,9
gumowy 40,0
szklarski 52,5
porcel.-fajansowy 59,0
drzewny 64,9
papierniczy 58,0
poligraficzny 68,2
Włókienniczy 58,5
odzieżowy 58,2
skórzano-obuwn. 59;0
spożywczy 59,8

Mimo względnie szybszej dyną-- 
miki inwestycyjnej przemysłu włó
kienniczego i odzieżowego stopień 
zużycia ich parku, maszynowego na
leży do najwyższych. Ponadto . w 
sytuacji' gorszej ód przeciętnej są 
tu przemysły:, poligraficzny,'.drzew
ny oraz skórzano-óbuwńiczy i spo
żywczy. Oznacza to po prostu, że są 
to' gałeżie .-względnie „stare", ,o du
żym udziale ,z,, .dawną, ząinśtąlowa- 

nych urządzeń, w niektórych przed
siębiorstwach — Sprzed dziesiątka
mi : lat, gałęzie zacofane, a więc 
technologicznie niesprawne,' nisko 
wydajne.
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IV KRAJU I ZAGRANICĄ
Z prąc Biura Politycznego 
KCPZPR
.Na posiedzenluwdnlu • C bm. Biuro 

Polityczne Wysłuchało /Informacji o prze
biegu apotkanla I Sekretarza KC PZPR 
E. Gierka i prezesa Rady Ministrów p. 
Jaroszewicza , z sekretarzem generalnym 
KC KPZR L. Breżniewem i przewodni
czącym Rady Ministrów ZSRR A. Kosy
ginem, które odbyło się w Moskwie, w dniu 5 bm, .

Biuro z -zadowoleniem stwierdziło, że 
wyniki tych rozmów, które przebiegały 
w duchu wzajemnego zrozumienia- i ser
decznej przyjaźni służyć będą dalszemu 
umocnieniu intemacjonalistycznej więzi 
miedzy obu partiami, oraz braterskiej 
współpracy politycznej, gospodarczej 
1 naukowo-technicznej między Polska a 
Związkiem Radzieckim. <

Biuro zapoznało się z projektem uchwa
ły Rady , Ministrów i w sprawie zapew
nienia stabilizacji cen detalicznych pod
stawowych artykułów żywnościowych i 
zaopatrzenia rynku wartykuły przemy
słowe. * ■'*' .V

Biuro rozpatrzyło niektóre problemy 
związane z dalszą normalizacją stosun
ków między PRL i NRF, wynikając^ z 
układu podpisanego w Warszawie w dniu 
7 grudnia 1370 r.

Narady aktywu PZPR
W ciągu minionego tygodnia W . We

wnątrzpartyjnym*'dialoguj zapoczątkowa
nym naradą I - sekretarzy KW. PZPR z 
Edwardem Gierkiem; . wzięły już udział 
tysiączne rzesze aktywlstów pzPB. Od
były się spotkania aktywu wojewódz
kiego, najczęściej z. udziałem członków 
najwyższych władz partyjnych, a rów
nolegle trwały spotkania aktywu powia
tów, miast, dzielnic i dużych* zakładów 
pracy. W trakcie tych narad poruszane 
są problemy politycznej, społecznej 
1' gospodarczej genezy zaistniałych w 
kraju niebezpiecznych' napięć oraz wy
darzeń grudniowych będących ich kon
sekwencją. omawiane są podejmowane 
przez partię po vn Plenum kc PZPR 
kroki zmierzające do przezwyciężenia 
powstałych trudności — z pełnym U- 
Względnieitiem interesów państwa 1 naj- 
•zersżych rzesz ludzi pracy.

Spotkanie przywódców 
PRL i NRD

W dniu 11 stycznia by. w siedzibie Ra
dy Państwa NRD odbyło się spotkanie 
I Sekretarza KC SED, przewodniczące
go Rady Państwa NRD Waltera, Ulbrieh- 
ta i przewodniczącego Rady Ministrów 
NRD Willi' Stopha z I . Sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem Gierkiem i Prezesem 
Rady Ministrów PRL, Plotrem Jarosze
wiczem. W spótkahlil uczestniczyli człon
kowie Biura Politycznego KC , SED, 
Erich Honecker 1 Hermann Axen.

W czasie rozmów Obie strony wyrazi
ły głębokie zadowolenie z pomyślnego 
rozwoju wszechstronnych stosunków łą
czących PZPR i SED oraz państwa i na
rody obu bratnich krajów. Obie strony 
dały wyraz całkowitej zgodności co do 
Systematycznego umacniania współpracy 
w dziedzinie politycznej, gospodarczej, 
naukowo-technicznej i wojskowej, tak 
dwustronnej jak 1 wielostronnej. W ra
mach Układu Warszawskiego i Rady 
Wzajemnej Pomący Gospodarczej. Obie 
«trony dały wyraz przekonaniu, że sy
stematyczne pogłębianie 1 rozszerzanie 
kooperacji w dziedzinie gospodarki oraz 
nauki i techniki będzie jednocześnie 
Stanowiło Ważny wkład do rozwoju in
tegracji gospodarczej w ramach RWPG.

Wizyty członków 
kierownictwa PZPR w 
Komitetach Centralnych 
bratnich partii

W dniach qd 4 do 8 bm. przedstawi
ciele Sekretariatu KC PZPR złoży» 
przyjacielskie wizyty w Komitetach Cen
tralnych bratnich partii krajów; socja
listycznych: Józef Te.jchma w Niemiec
kiej Socjalistycznej Partii Jedności; 
Stanisław Kociołek w KĆ KomuniStycz- 
nej Partii Czechosłowacji; Stefan Ol
szowski w KC Węgierskiej SócjalłStycz- 
nej Partii Robotniczej i KC Rumuńskiej 
Partii Komunistyęznej: Mieczysław Mo- 
czar w KC Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej. , _

w czasie snotkań z kierownictwami 
bratnich partii Wymieniono informacje 
o aktualnych problemach politycznych 
I przedyskutowano zagadnienia dotyczą
ce wzajemnej współpracy.

Stabilizacja cen 
detalicznych artykułów 
żywnościowych

Zgodnie z ustaleniami Biura . Poli
tycznego KC PZPR Rada Ministrów po
djęła uchwale w sprawie Zapewnienia 
stabilizacji cen detalicznych artykułów 
żywnościowych i zapewnienia zaopatrze
nia rynku w tańsze artykuły przemy
słowe.

Rząd postanowił nie podwyższać w 
, latach 1S71 i 1972 cen artykułów żyw- 

ncśCowych. a przede wszystkim: mąki, 
Chleba, kasz, makaronów 1 innych prze
tworów zbożowych, mięsa i przetworów 
mięsnych, mleka i- serów, tłuszczów 
konsumpcyjnych oraz cukru i soli.

Jednocześnie ministrowie: handlu we
wnętrznego oraz minister przemysłu 
spożywczego i skupu zobowiązani zo
stali do zapewnienia — w porozumieniu 
z przewodniczącym prezydiów WRN — 
niezbędnego udziału tańszych artykułów 
żywnościowych w ogólnej ilości dostaw 
rynkowych.

Nadal utrzymuje sie. dotychczasowy 
zakres stosowania cen sezonowych. Bę
dą one stosowane na jaja, mleko, ry
by i przetwory rybne, warzywa, owoce 
1 runo leśne, przetwory owoeowo-wa- 
rzvwne i grzybowe oraz na ziemniaki, 
Dodatkowo zaleca się W uchwale Sto
sowanie sezonowych obniżek cen na 
marmolady, dżemy i powidła. .............

przewodniczący Państwowe! Komisji 
Cen zobowiązany został do skracania f 
kresów, w którvc« obowiązują wyższe 
ceny sezonowe, jeśli zezwalać na to bę- 
1)-1,. dostateczna mdaż tych ą-tykl»'óW. 
Równocześnie ministrowie nadzorujący 
producentów zostali zobowiązani do 0- 
bn^ania cen artykułów przemysłowych 
jeśli na to pozwala znaczne zwiększe
nie produkcji tych artykułów, analiza 
przewidywanego oopvtu i obniżenie Ko
sztów własnych nrodiikc.lt

istotne łnaczenie mała także postano
wienia uchwały dotyczące zaostrzania 
kryteriów kmvfikacy Invch wvynbAw. 
do których bedn mia»v zastosowanie ce
ny nowości. B*da również ściśle pne- 
stfpKane czasokresy stosowania cen no
wości. . .

Podłete zostały ostre środki przeciw- 
dziaMoce wycofywaniu z nrortukcjl wy
robów tańszych, a poszukiwanych przez 
ludność. viKonsekwentna realizacja uchwały rzg* 
du nrzyczvni sin do zahań^owanla wzro* 
stu kosztów utrzymania, co Jest podsH- 
wnwvm zadaniem noMtvki rządu w .aide* 
d’’n’e eon d*tM1nxnych na okres naj
bliższych dwóch lat.

Posiedzenie Prezydium 
Rządu

s bm. odbyło sie posiedzenie Prezy
dium Rządu. Na posiedzeniu tym. na 
wniosek ministra przemysłu ciężkiego
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rozpatrzono projekt uchwały w spra
wie realizacji I etapu budowy kopalni 
rudy ., cynkowb-ołowianej ..Pomorzany!' 
w kombinacie górniczo-hutniczym. ..Bo
lesław’ . w Bukownie.

Realizacja postanowień uchwały poz
woli na racjonalne zagospodarowanie i 
wykorzystanie złóż rud ćynkpwo-olowia- 
nych oraz ograniczenie importu tych 
surowców.

Prezydium Rządu podjęło decyzję w 
sprawie budowy chłodni rybne! w Świ
noujściu. Realizacja tej budowy przy
czyni sie do poprawy zaopatrzenia ryn
ku w ryby, 'bowiem pozWoli na peł
niejsze wykorzystanie zdolności poło
wów floty rybackiej i zapewni spraw
niejsze funkcjonowanie sieci chłodniczej 
gospodarki rybnej.

Rozpatrzony projekt uchwały w spra
wie gospodarki finanśowej przedsię
biorstw handlu zagranicznego precyzu
je i ujednolica zasady systemu finanso
wego w tych przedsiębiorstwach.

List Sekretariatu 
Komitetu Centralnego 
PZPR

Sekretariat KC PZPR wystosował list 
dó przewodniczących Konferencji Samo
rządu Robotniczego i dyrektorów na- 

' czelnych £ przedsiębiorstw. W liście A na- 
Wiązahb^ dó ódbywająęych sie niedawrio 
konsultacji W- spraWie podziału kwot 
przeznaczonych na poprawę sytuacji 
materialnej; najniżej zarabiających, pod
kreślając. że w wielu zakładach zwró
cono wówczas uwagę ńa ściśle związki 
miedzy śytpaćja socjalno-bytowa klasy 
robotniczej, a sprawami produkcyjny
mi!

Liczne wypowiedzi dotyczyły poprawy 
warunków pracy załóg. — Wszyscy zda- 
jemv sobie sprawę z tego — czytamy 
w liście — że realizacja wielu tych słu
sznych postulatów wymagać bedzle po
ważnych środków finansowych. które 
musza być wygospodarowane z ograni
czonych zasobów i materialnych. >

List zwraca jednakże uwagę Śe wiele 
spraw może być rozwiązanych bez wiel
kich nakładów, przy inicjatywie i go
spodarskim podejściu kierownictw za
kładów. samorządów robotniczych, rad 
zakładowych. Właśnie one powinny być 
realizowane w pierwszej kolejności. Na 
ten cel trzeba przeznaczyć środki bę
dące w dyspozycji ^zakładów pracy na 
działalność socjalno-bytowa, szczególnie 
z dotacji budżetowych i funduszów za
kładowych. Istotne znaczenie dla pra
widłowego ukształtowania klimatu i a- 
tmosfery pracy załóg ma również spra
wiedliwy podział, środków przeznaczo
nych: na premie, nagrody i działalność 
socjalną.

Sekretariat KC PZPR uznał w związ
ku z tym za celowe, aby Konferencje 
Samorządu Robotniczego zainteresowa
ły się Wszystkimi sprawami dotyczącymi 
poprawy warunków pracy i Warunków 
socjalno-bytowych załóg oraz zapewni
ły prawidłowy podział, środków prze
znaczonych ńa premie i nagrody.* Na
leży zwłaszcza wzmóc kontrolę prze
strzegania przez administrację zakładów 
obowiązujących przepisów w dziedzinie 
bezpieczeństwa i warunków pracy. Trze
ba jak najszybciej zapewnić rozwiąza
nie nie załatwionych dotąd, nabrzmia
łych spraw z tego zakresu. Przy usta? 
laniu kolejności ich załatwiania i Wy
korzystywaniu środków na te cele na
leży zasięgnąć opinii samorządu robot
niczego.

Trzeba dążyć do stałej poprawy wy
posażenia oddziałów produkcyjnych i 
pomocniczych w niezbędne urządzenia 
socjalne, jak , szatnie, natryski, pomie
szczenia do spożywania posiłków itp. 
Ze względu na ograniczone możliwości 
inwestycyjne wskazane jest, aby kie
rownictwo * zakładów. \ samorząd robot
niczy. aktyw związkowy wykazały in- 
cjatywe w. poszukiwaniu niezbednej po? 
wierzchni- i przystosowaniu jej.:do ,tych 
celów. I tu należy, ustalić kolejność re
alizacji zadań. wprowadzając w tej 
sprawie konsultacje z załogami zakła
dów. Trzeba przy tym uwzględnić po
trzeby pracujących kobiet i młodzieży.

Najbliższy okres — czytamy w liścik 
— będzie we wszystkich przedsiębior
stwach produkcyjnych okresem podziału 
średków nrzeznaczonvch na premie, na
grody | wypłaty z funduszu zakładowe
go. W związku z tym Konferencje Sa
morządu Robotniczego ściśle we- < ’ 
laiac z Rada Zak'adowa powinnv zwró
cić baczną uwąee na prawidłowy po
dział tych środków miedzy »oszćzeRÓ'ne 
grupy oracowników, zgodnie z wysił
kiem i efektami ich pracy. Środki prze
znaczone ną cele socjalne należy wyko
rzystywać uwzględniając przede wszyst
kim interesy osób najbardziej potrzebu
jących nomocy. Dotyczy to przydziału 
mieszkań z budownictwa zakładowego, 
miejsc w przedszkolach i żłobkach, 
skierowań na wczasy oraz zapomóg i 
pożyczek bezzwrotnych.

List Sekretariatu KC zwraca uwagę, 
że wymienione wyżej śnrawy mogą być 
w znaczne! mierzę szybko rozwiązane 
staraniem kolektywów pracowniczych. 
Problemom, które wvmagaja poważnego 
zaangażowania środków finansowych. 
Kęm’tet Centralny bodzie rnśwlęcal 
wiele uwagi oraz będzie się starał za
pewnić ich rozwiązanie w miarę pow
stawania możliwości gospodarczych.

900 tysięcy ton węgla 
ponad plan

o 900 tys. ton węgla kamiennego po
stanowili przekroczyć tegoroczne zada
nia planowe nolsey górnicy. Realizacja 
tego zobowiązania przyczyni sie do po
prawy zaonatrzenia ludności miast i wsi 
oraz umożliwi skierowanie na eksnort 
milion ten węgla wiecej niż w zeszłym 
roku. Taka jest treść uchwały podjętej 
U bm. na naradzie aktywu partyjno- 
gosnodarczego przemysłu węglowego w 
Rybniku.

TRZZ zakończyło 
działalność

8 bm. obradował w Warszawie wamy 
zjazd Towarzystwa Rozwoju Ziem Za
chodnich. Wzięło w nim udział około lód 
delegatów reprezentujących wojewódz
kie instancje Towarzystwa. Dokonano 
oceny działalności TRZZ w latach 1965— 
1970.

Zjazd .przyjął uchwale.' podkreślającą 
m. In., że działalność Towarzystwa Roz
woju . Ziem Zachodnich dobrze służyła 
praey kierowanej przez partie na rzecz 
wszechstronnego rozwoju Ziem • Zachod
nich i Północnych i ich pełnej Integra
cji z Macierzą, w tej sytuacji — blorąc 
pod u wagę., wnioski zjazdów wojewódz
kich Instancji TRZZ o wykonaniu za
dań programowych — zjazd postanawia 
z dniem 8 bm. rozwiązać Towarzystwo. 
Uchwala' zawiera przekonanie, że doro
bek TRZZ będzie wzbogacany i rozwi
jany przez organizacje społeczne, które 
służyły i służą nadal sprawie rozwoju 
Ziem Zachodnich i Północnych.

Nominację Rady 
Państwa

Rada Państwa na posiedzeniu w dniu 
l stycznia br. nadała tytuły naukowe 
profesorów zwyczajnych 19 osobom oraz 
profesorów nadzwyczajnych SI osobom.

Rada Państwa nadała tytuł naukowy 
profesora zwyczajnego nauk ekonomicz
nych ZDZISŁAWOWI ZYGMUNTOWI 
FEDOROWICZOWI — proL nadzwyczaj
nemu w Szkole Głównej Planowania 1 
Statystyki w Warszawie oraz tytuł pro
fesora nadzwyczajnego nauk ekonomicz
nych — MIECZYłŁA.LiYI MlliSZ- 
CZANKOWSKIEMU — dyrektorowi in
stytutu Finansów.
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Inwestycje, aczkolwiek najważ
niejsze, były tylko jednym z czyn
ników tempa wzrostu produkcji 
grupy B. Dtiżą rolę odgrywał tu 
wzrost; zatrudnienia oraz w niema
łej chyba mierze wykorzystanie re
zerw parku maszynowego, o czym 
świadczy m. in. jeden z najwyż
szych w tych gałęziach wskaźnik 
zmianowości. Rezultatem było sto
sunkowo dość wysokie tempo wzro
stu produkcji tych gałęzi. Przegląd 
w zakresie produkcji zaczniemy od 
kwestii dynamiki i struktury glo
balnej produkcji przemysłowej. .

W roku 1969 globalna produkcja 
przemysłowa osiągnęła wartość 
1.021,209 min zł, czyli w porówna- 
niu z fokiem 1960 wzrosła przeszło 
dwukrotnie — wskaźnik: 207,2. By-: 
namika grupy B w stosunku do 
ogólnej dynamiki była znacznie 
słabsza: 175,5 (wartość produkcji 
globalnej tej grupy w roku 1969 
347.202,9 min .zł w c.p.). Stosunek 
tempa wzrostu produkcji grupy B 
do tempa; wzrostu produkcji gru
py A możemy zmierzyć także ina
czej. W okresie 1960—1969 na każdy 
procent przyrostu ” produkcji gru
py A przypadało 0,76 proc, przyro
stu produkcji grupy B. Był to 
wskaźnik identyczny jak w dzie
sięcioleciu poprzednim (1951—1960).

‘ Następstwem tj'ch różnic w dyna
mice obu grup przemysłowych jest 
zmiana ogólnej struktury przemy
słowej produkcji globalnej (tabe
la 5):

TABELA S

1850 1860 1988 1868

Grupft A 52,6 58,ś 63,0 65,9
Grupą B 47,4 40,6 37,0 33,9

Nie Wdając się w bliższą analizę 
tych proporcji spróbujmy „rozszy
frować" przemysłową grupę B, zba
dać jej strukturę, Wielkóść i dyna
mikę w poszczególnych gałęziach. 
Najpierw popatrzmy na zmiany 
ogólnej struktury całej produkcji 
grupy B, co pokazuje poniższe ze
stawienie (tabela 6):

TABELA 6
Wartość w roku i»b» oraz udział produkcji przedmiotów spo
życia (NIEKTÓRYCH GAŁFZl) W OGÓLNEJ WARTOŚCI PRODUKCJI GRU

PY B W RÓKU 1960 i 1968:

Przemysł
Wartość produkcji 

grupy B w min zł 
W roku 1868

Udział produkcji B gałęzi 
ogólnej produkcji grupy 8 

(W W»)

1360 1963 Wzfóst lub 
spadek Udziału

Grupa B ogółem 347.202,9 100 100

w tymr
Spożywczy 149.524,8 53,9 43 —10,9
Włókienniczy 44.904,4 13,2 12,3 — 0,3
Odzieżowy 30.133,7 6,9 8,7 + 1,8
chemiczny 23.466,7 3,6 6,7 + 3,1
Skórtóno-obuwńlczy 14.652,3 4,5 4,a. — P,3
Drzewny 13.919,3 3,1 4,0 + 0,9

. Metalowy. 13:383,5 3,4 3^8 + 0,4
Środków transpórtu 11.842,0 2,0 3,4 + 1,4 .
Elektrotechniczny 11.732,2 1,6 3,4 + 1,8
Poligraficzny 5.302,1 1,6 - 1.7 + 0,1
Papierniczy 5.287,7 1J. 1,5 - oji
inne ; gałęzie '5.088,1 1,0 1,4 + 0,4
Gumowy 3.648,0 0,7 1,0 + 0,3
Szklarski 3.551,5 0,8 1,0 + 0,2

Tendencje uwidocznione w ze
stawieniu potwierdzają znany skąd
inąd fakt, że w strukturze pro
dukcji rynkowej, a có za tym idzie 
— i W strukturze spożycia decydu
jącą wagą (ponad 70 proc.) odzna
czają się gałęzie wytwarzające tra
dycyjne w większości przedmioty 
spożycia. Są to 4 pierwsze (licząc 
kolejno od góry) gałęzie. Rolę 
pierwszoplanową Odgrywa wciąż 
przemysł spożywczy, mimo że od 
roku 1960 jego udział w produkcji 
rynkowej, przy wzroście produkcji 
globalnej o 40 proc., zmniejszył się 
o prawie 11 punktów. Spadek 
udziału w globalnej produkcji gru
py B produkcji włókienniczej jest 
zrozumiały w świetle rozwoju prze
mysłu odzieżowego, który przejmu
je coraz większą część „klienteli". 
Ta pozytywna zmiana strukturalna 
nie wydaje się jednak dostateczna 
(wzrost udziału o 1,8 punkta czyli 
o ok. */4 w ciągu prawie 10-lecia), 
a przytym wiadomo, że struktura 
asortymentowa w tej gałęzi nie w 
pełni odpowiada potrzebom. Jest 
to tym bardziej znamienne, że ga
łąź ta należy do bardziej dyna
micznych w grupie przemysłu lek
kiego (m. in. konfekcja i dziewiar- 
stwo).

Obserwujemy także spadek udzia
łu w globalnej pródpkćjl grupy B 
przemysłu skórzano - obuwniczego 
(o 0,3 punkta) oraz stosunkowo 
niewielki jeszcze, mimo wzrostu, 
udział ,,,produkcji gałęzi mających 
decydujące znaczenie dla unowo
cześnienia struktury spożycia, jak 
przemysł metalowy, elektrotech
niczny. środków transportu (samo
chody), drtewny (meble), poligra
ficzny, papierniczy, szklarski. Wy
bór towarów prezentowanych przez 
nie na rynku, Ich jakość 1 cechy 
użytkowe wciąż nie są zadowala
jące.

Produkcja grupy B zlokalizowa
na jest, jak wiadomo, w różnych 
działach i gałęziach. Zależnie od 

ich charakteru, technologii oraz 
konkretnych decyzji polityki gospo
darczej i innych czynników — 
udział produkcji! rynkowej kształ
tuje się tam różnie. Udział, wiel
kość i dynamikę produkcji grupy 8 
(rynkowej) w poszczególnych gałę
ziach pokazuje poniższe zestawienie 
tabela 7, którą zamieszczamy niżej.

Tabela 7 przedstawia bardzo cha
rakterystyczny obraz. Szereg gałę
zi, które zazwyczaj globalnie trak
tujemy jako wytwarzające artyku
ły rynkowe, tylko część swych 

PANORAMA PRZEMYSŁU 

KONSUMPCYJNEGO

zdolności przeznaczają na ten. cel, 
część rosnącą lub malejącą (pro
centowo) w kolej nycn latach. Ru
bryki pierwsze w poszczególnych 
latach oznaczają bowiem udział w 
danej gałęzi produkcji grupy B, 
reszta zasila produkcję grupy A.

Zajmijmy się jednak najpierw spra
wami tempa rozwoju produkcji na 
rynek.

Przypomnijmy, że wskaźnik dy
namiki całej grupy B w latach

Udział produkcji przedmiotów epóżyćia /grupa B/ w- produkcji globalńej poSżctególnych gałęzi przemysłu 
wziętej aa 100

Przemysł
;; i56o s ... 1965 1969- ' I
!| Udział 
i' w %

Wartość |i 
w min zł I!

Udział 
w %

Wartość 
w min zł

Dynamika II Udział Wartość 
w miń zł

Dynamika 
1960=1001960-10Ó !! w %

Blektromas zynowy 
w tym:

maszyn i kon-

!l 15,7
II II u

15.215,0 II II li
14,1 19.845,0 130 II 12.8 

u
39.778,0 228

strukcji. 
elektrotech-

i; 4,7 II 1.290,4 ||II 3,0 , f.580,8 123 II 3,0 2.650,0 205
niczny U 19,4 • 3.248,7 II 19,8 7.123,1 219 « 1^,7 11.732,2 361
śr.transportu " 12,4 3.987,0 (I 9,8 6.295,8 158 U 10,9 11.842,6. 297
metalowy■ ;; 32-5 6.680,8 »

u
32,2 11.620,0 174 Ji 24,7 13.393,5 201

Chemiczny i! 23,5 7.144,8' I; 24,6 14.554,6 204 ji 23,5 23.466,7 328
Gumowy II 24,0 1.235,1* || 20,7 1.803,7 146 II 28,2 3.649,0 295Szklarski « 58,7 1.534,3 ;; 57,6 2.607,3 170 |; 56,8 3.551,5 231Porcelanowo-
-fajansowy II 46,1 465,2 || 39,7 - 614,4 132 II 36,5 ■783,4 168

Drzewny I! 30,1 6.173,4 37,1 10.313,6 ' 167 || 40,6 13.919,3 225Papierniczy II 35,5 2.792,7 II 39;4 4.168,4 149 II 41,4 5.29'7,7 189Poligraficzny II 98,9 3-076,5 U 98,2 . 4.487,2 146 || 98,6 5.902,1 191Włókienniczy U 55,3 26.054,8 56,0 33.609,1 129 || 57,7 44.904,4 172OdzieżbWy 
Skórzane- II 99,4 13.654,5 II11 98-,3 21.396,4 157 II 98,5 30.133,7 221
-obuwniczy I! 72,5 8.927,4 II 77,6 11.759*5 132 J 76,0 14.652,3 164Spożywczy II 91,7 106.800,2 " 91,4 131.512,3 123 5 91,9 149.524,6 140Inne gałęzie i> 49,5 1.979,4 » 28,4 -3.591,7 181, J 27.8 

n
5.095,1 257

l) Dan* zawarte w tym artykule al
bo pochodzą bezpośrednio z Rocznika
Statystycznego Przemyślu GUS — 1970,
albo tą na podstawie wskaźników i
liczb Rocznika wyliczone przez autora. 
Podstawą danych są ceny porówny
walne.

7) Grupowanie gałęzi I wyrobów- nu 
podstawie kierunków przeznaczenie.

1960—1969 wynosi 175,5. Ostatnia 
rubryka mówi, że największe tem
po przyrostu produkcji rynkowej w 
latach 1960—1969 wykazują prze
mysły charakteryzujące się szyb
szym tempem inwestowania: elek
tromaszynowy chemiczny z gumo
wym (także odzieżowy oraz tzw. 
inne gałęzie)2). Jest to zjawisko nie
wątpliwie pozytywne, świadczące o 
rosnącym zasięgu bezpośrednich 
korzyści rynkowych z rozwoju ga
łęzi podstawowych. Łatwo również 
jednak zauważyć, że niektóre gałę
zie tradycyjnie rynkowe (porcela
nowo - fajansowy, włókienniczy, 
skórzano - obuwniczy, spożywczy) 

wykazują tempo rozwoju nizsze n-iż 
średnie.

Mimo znacznego wzrostu pro
dukcji rynkowej w gałęziach prze
mysłu elektromaszynowego udział 
jej w produkcji globalnej tych ga
łęzi systematycznie spada (z 15,7 
proc, w r. 1960 do i2,8 proc, w rO- 
ku 1969). Największy spadek udzia
łu (z ok. V3 do ok. '/< globalnej 
produkcji gałęzi), a także naj
mniejszą dyrińmikę wykazuje prze
mysł metalowy wytwarzający prze
cież szeroką; gamę artykułów go
spodarstwa domowego (pralki, lo- 

dówkl, kuchenki, froterki, ponadto 
aparaty fotograficzne, naczynia, 
druty, gwoździe, śruby itp,).

Przemysł elektrotechniczny ma 
wprawdzie najwyższą, ' dynamikę, 
ale prży tym ustabilizowany udział 
produkcji rynkowej, co z pewnoś
cią oznacza niepełne wykorzystanie 
możliwości tej gałęzi z punktu wi
dzenia potrzeb rynku. To samo 
można powiedzieć o przemyśle 
chemicznym, którego udział pro
dukcji rynkowej w całości produk
cji chemicznej od roku 1965 nawet 
się obniżył, podobnie jak Przemy
słu szklarskiego 1 tzw. innych ga
łęzi, gdzie zresżtą zmniejszanie się 
udziału produkcji rynkowej prźy- 
brało charakter trWały.

Ogólnie mówiąc, refleksja .nad 
kształtowaniem się udziału pro
dukcji rynkowej w licznych gałę
ziach prowadzi do wniosku, że pro
cesy te byty w różnym stopniu 
kwestią przypadku, okresowych 
napięć, zahamowań, doraźnych de
cyzji. Nie jest przedmiotem tego 
artykułu wnikanie w całą rozległą 
problematykę polityki ■ rynkowej 
kośżtów, cen, seryjnośći produkcji, 
badania popytu itp., co zasługuje 
na szereg Odrębnych omówień. 
Warto jednak • uczynić dygresję o 
pewnym znaczeniu dla aktualnej 
polityki gospodarczej. ’ Poszukując 
możliwości zwiększenia produkcji 
rynkowej i eksportowej, należałoby 
zastanowić się nad przesunięciami

TABELA 7

Ogólna wartość produkcji grupy B wynosiła w przemyśle ogółem 
w roku 1960 - 197.336,2 min zł, w r. 1965 - 271.202,1 min zł 
w roku 1969 - 347.202,9 min zł.

asortymentowymi wewnątrz posz
czególnych gałęzi na rzecz tej pro
dukcji. Mamy np. przemysł rolno- 
spożywczy, «gdzie udział pródukcji 
rynkowej jest wprawdzie bardzo 
wysoki, ale 1 wartość produkcji jest 
duża. Każdy więc procent zwięk
szenia udziału produkcji grupy B 
w tej gałęzi może mleć istotne zna
czenie dla rynku. W innych z ko
lei gałęziach, jak np. łącznie w ca
łym przemyśle elektromaszynowym 
gdzie udział produkcji grupy B jest 
niski (12,8 proc, w r. 1969), a tak
że w gałęziach, gdzie udział ten 
maleje — warto rozważyć możli
wości zwiększenia produkcji grupy

B w ramach posiadanego parku 
maszynowego. Dotyczy to m. in. 
przemysłu metalowego, elektrotech- 
nieźnego, chemicznego, szklarskiego, 
porcelanowo - fajansowego, drzew
nego (meble), włókienniczego, skó
rzane - obuwniczego oraz. tzw. in

nych gałęzi wytwarzających szereg 
'poszukiwanych na rynku artyku
łów (m. in. wyroby szczotkarskie, 
galenterię, instrumenty muzyczne, 
płyty gramofonowe, zabawki itd.).

*
Taki jest stan faktyczny zdol

ności produkcyjnych przemysłu 

grupy B. Opisu tego nie można 
oczywiście uznać ani za pełną pa
noramę gałęzi wytwarzających ar
tykuły konsumpcyjne, ani za wy
czerpujące zestawienie ich proble
matyki. Ale Opis ten daje ogólną 
charakterystykę sytuacji wyjścio
wej przemysłu grupy B. Liczne 
problemy tego przemysłu wyma
gają badań. Mam na myśli m. in. 
zatrudnienie, rolę eksportu i im
portu, bazy surowcowej, a obecnie 
w szczególności rezerw. Kwestia 
rezerw jest istotna w tych zwłasz
cza przemysłach, gdzie tempo in
westowania było stosunkowo szyb
sze. Problem rezerw w tym arty
kule zaledwie zasygnalizowałem, 
zwracając uwagę na możliwość 
przestawień wewnątrz poszczegól
nych gałęzi na rzecz produkcji ryn
kowej; Ponieważ w wielu przypad
kach jest to prawdopodobnie real
ne- bez . zmian* WjSferze czynników, 
produkcji (parkmaszynowy, za-, 
trudnienie, często i surowce) — re
zerwa ta wydaje się możliwa do 
szybkiego uruchomienia. Mając na 
uwadze potrzeby tego roku, re- 
zerUv takie trzeba uznać za naj
bardziej potrzebne.

Jednocześnie już obecnie trzeba 
zastanawiać się nad problemami roz
woju w dłuższym Okresie. Jak nie 
tylko przyspieszać rozwój grupy B, 
ale i wzmagać ogólne tempo rozwo
ju gospodarczego, uwzględniając za
leżności między przemysłem lekkim

(grupy B) i ciężkim (grupa A), mo
żliwości inwestycyjne, oraz rolę, 
jaką powinna spełniać produkcja 
grupy B w całokształcie polityki 
rozwojowej. Sprawy te wymagają 
odrębnego omówienia.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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nO się : robi; .lub -> zamierza 
robić, żeby były na rynku 
takie magnetofony, : radia 
i telewizory jakie ludzie 
chcieliby kupić? Zanim od
powiem .na- to pytani® 

spróbuję pokrótce,, scharakteryzować 
sytuację jaką mamy, A" produkcji 
tej grupy wyrobów trwałego użyt
ku.

Radia: Nie jest dla nikogo tajem
nicą. że w ciągu ostatnich kilku (je
śli nie kilkuńastu) lat nasze' apara
ty radiofoniczne uległy niewielkim., 
zmianom. Bywalcy salonów ' radió- 
wyęh twierdzą naxfet z uporem, że 
zmieniają się tylko nazwy’i kształty 
skrzynek. Faktem jest, że do tej po
ry nie znalazł się w sprzedaży ra
dioodbiornik stołowy 'II klasy, tj. re
prezentujący mniej więcej "średni 
poziom europejski. .Odbiorników, ra
diowych produkowaliśmy w ub. ro
ku .ogółem 910 tys. sztuk.' W tym 
stołowych 464 tys. -szt., turystycz
nych 418 tys. szt. i samochodowych 
27 tys. szt. U progu minionego roku 
stan abonentów radiowych (odbior
niki lampowe) wynosił w miastach 
średnio .192 na każde 1000 mieszkań
ców, a na wsi 90.

Obciążam pamięć .czytelnika „ty
mi liczbami, żeby zwrócić ;u wagę, 
że sporo nam jeszcze..! brakuje, do 
stanu nasycenia rynku’ aparatami 
radiowymi. Na domiar,, radioodbiór- 
niki domowe, przeżywają .ośtąthió 
renesans, nawet w krajach o rozwi
niętym przemyśle elektronicznym. 
Dzieje się tak pód wpływem ikarie- 
ry\ którą -robi stereofonia.,’ Według 
opinii ZURiT konsumenci powstrzy
mują się z kupnem radioodbiorni
ków domowych,' ponieważ, nie widzą 
sensu w kupowaniu tej samej, kla
sy aparatów, jakie od lat eksploatu
ją oni sami lub ich sąsiedzi. „Wydaje 
się. że ważniejsze od badania.popy
tu przed uruchomieniem, produkcji, 
jest — jakby powiedzieli' -w tym 
miejscu Japońscy, -przedsiębiorcy,"— 
produkowanie, towarów, której" ■ do~ 
pierp-stworzą popyt.

Telewizory.' Stan' - .abonentów TV ' 
wyniósł.: w - połowie''uby r^ ' 
min-23 tysiące i był tylko o nieco 
ponad pół miliona niższy, niż zare
jestrowanych posiadaczy radioąpa- ■ 
ratów domowych. Średnia , krajowa 
wynosiła dla miasta 172 aparaty te
lewizyjne na 1000: obywateli, a" na 
■wsi 58 telewizorów, na 1000 miesz
kańców. Producent oferował przede 
wszystkim odbiorniki-' z ekranem 19 
calowym (387 tys.- szt. na’ ogólną 
liczbę 525 tys. szt.) i ciągle ■ jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy • .•.czternastek-’. 
W IV kwartale wprowadzony został 
24 calowy Beryl w liczbie kilkuna
stu tysięcy sztuk. Obniżenie ceny 
na niektóre odbiorniki telewizyjne 
w grudniu ub. r. nie wpłynęło . w 
większym stopniu na- zwiększenie 
zbytu. W ciągu miesiąca, handel 
sprzedał tylko 7 tysięcy sżt. telewi
zorów więcej, niż w analogicznym 
okresie 1969 roku. co< tłumaczy” śię 
tym., że relatywnie, do dochodów 
ceny odb’orników Telewizyjnych .w 
Polsce, są: ciągle : wrsokie.
Zj edn óczćn i e. : Prżęmys łu-; Elekjrp- 
n icznego - i ' TełętecHit: czn ego mą f.ńa- 
dzieje osiągnąć średni poziom euro
pejski w zakresie produkcji' telewi
zorów około roku 1975.

Gramofony: Opierając .się na oce
nie za opatrzeń’a rynku w artykuły 
przemysłowe, dokonanej przez Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego ża 
10 miesięcy ub. r.: ,,...realizacja zo
bowiązań. producentów w zakresie 
gramofonów ograniczyła się w zasa
dzie do dostawy gramofonu waliz
kowego bez wzmacniacza oraz gra
mofonu stereofonicznego (piekielnie

drogiego:-gramofon- _G-600 ■■—• 5.500 gramofon. -a; także dwie- - kolumny 
zj, ^wzmacniacz — 6.500 zł, kolumną głośnikowe. Całość waży 35,5 kg i 
głośnikowa — 3 tys. zł sztuka — jest "małp dostosowana do kieszeni 
przyp. J, D.). Natomiast w dalszym przeciętnego nabywcy? ponieważ ma 
ciągu przemysł nie podjął dostaw kosztować tyle, ile kosztuje średnio 
gramofonów zo żiiiieniaczsm”., drosi 'telowizpc

. Magnetofony: Zakłady "im;, M. 
Kasprząka na Woli produkują obec
nie, cztery typy magnetofonów na li
cencji, Grundinga': ZK-120 :i ZK-125 
łPódobnie jak ŻK-120 dwuścieżkowy.. 
posiadający -.; jednakże, .dodatkowe 
pewne elementy . automatyki), oraz 
diva czterościeżkowe" aparaty 
ZK-140 i. ZK-145. Ogółem, handel 
otrzymał- W ub. r. ‘90 tysięcy sztuk 
magnetofonów.

• Wydatne obniżenie ceny. na mag- 
ZK-120, którego-

nie miała ■ być odnawiana w tym- ro
ku sprawiło,, że zapasy» zostały wy
czerpane, w związku z czym „Kas
przak”- podjął ponownie jego wy-

„Diora” dostarczy także w biężą- 
cym yóku’ tranzystorowy odbiornik 
samochodowo-turystyczny „Alina" o 
zakresie' fal długich; średnich, krót
kich ..i ultrakrótkich, wyposażony w 
gniazdka na zasilanie i-zewnętrzne, 
słuchawki i gniazdka do magneto
fonu i 'gramofonu. „Alina” jest u- 
lepszoną wersją „Ewy”, która wraz 
z radioodbiornikami samochodowy
mi ‘ „Raid" i „Mini” z zakładów 
„Kasprzaka” uznana została za naj
bardziej udaną ubiegłoroczną kon
strukcję w tym typie odbiorników. 
ZRK ma zamiar kontynuować, se
rię ,;Raid” i „Mini” i dostarczyć w 
bn ulepszone egzemplarze. Globalne 
dane przedstawiają się ‘następują-

tys,). i-dostanie. ich ■ tyle — twierdzi 
się w „Unitrke”. -

Aby zakończyć ten rejestr dodam, 
że Zjednoczenie -Przemysłu Elektro
nicznego i Teletechnicznego zapew
nia, że wreszcie pojawi, się na ryn- 
ku gramofon-'ze. zmieniaczem oparty' 
na licencji Telefunkena. Przewiduje 
się. że produkcja tego" gramofonu o- 
sięgnęłaby w. br.,' rząd'■ 10 tys. ■ Cena

—1.700 zł.: Żeby jednak, produkcja 
tego gramofonu miała sens niezbęd
ne jest ' by- :;,Muza”. producent na
szych'J płyt. dostosował je do ' tych 
gramofonów; Nasze płyty bowiem 

■ nie mają kalibrowanego otworu 
środkowego, -wobec czego zmieniacz 
nie spełnia swojej funkcji.

* ,
Tyle samej - informacji na temat 

czym dysponujemy jeśli chodzi o 
radia, telewizory-, magnetofony oraz 
gramofony .i czego możemy się. spo-

cokolwiek -powiedzielibyśmy-; o■ bra-; 
kach w organizacji pracy, wysokich 
kosztach wydziałowych itd;, W wa-

i nielicznych. "A przecież od :
mentu do realizacji jeszcze droga
bardzo daleka. Niemniej jest tb. kie
runek; od: którego nie uciekniemy.runkach »..produkowania śmiesznie -------

krótkich, serii (rip. pierwszy aparat jeśli masowy odbiorca ma dostawać 
radiowy z rodziny DSL ma Osiągnąć przyzwoity i dopasowany do jego 
liczbę-2 tys. egzemplarzy). Ż drugiej kieszeni magnetofon, gramofon, czy 
strony ;stworzenie?potencjału pro- telewizor,, tak jak nie ociekliśmy
dukcyjnego zdolnego dostarczyć :w od konieczności skoncentrowania 

'" ' " ’ " nakładów, w przemyśle elektronicz-ciągu rokit' na rynek 100 tysięcy Ą*d-; 
biprników II .klasy, co gwarantowa
łoby niskie1 koszty . ’wytwara 
byłoby nieporozumieniem.; ponie
waż, taki" rynek w Polsce nie istnie
je. Na dalszą przyszłość trzeba więc 
szukać ’ wyjścia1 ż .tej sytuacji i w po
dziale rynku -w i ramach państw so-,

JERZY DZIĘCIOtOWSKI

twśrzańie. W Odróżnieniu :od telewi- co: rośnie o 20 tysięcy > produkcja 
zorów .wzrost popytu ną‘ten mągne- odbiorników stołowych i o lO tysię- 
tofóń jest Wyraźny-i utrzymuje-się ■ cy-"aparatów samochodowych'?' Spa- 
nadal, co doprowadziło' do braków 
ZK-120 w szeregu . miastach.. Warto 
jednak zauważyć; żęAy,:jV kwartale 
i w okresie karnawału zapotrzebo
wanie . na? magnetofony .' rokrocznie

da-natomiast o 38 tysięcy (z 
s:ęcy do 380 tys.) produkcja 
odbiorników turystycznych.

418 ty. 
radio'

było -najwyższe (40 proc.- całorocz
nej sprzedaży), po czyni1- zakupy 
wydatnie malały..

.Czego można oczekiwać w 1971 
roku? Najwięcej nowości zapowia
da’ -dzierżoniowska „Diora”. Pomija
jąc unifikację .odbiorników .z; tzw. 
rodziny DML (domowy . — monofo
niczny lampowy), od stycznia po- 
czynając winien pojawić ■ się w 
sprzedaży • pierwszy sieciowy radio
odbiornik tranzystorowy. „Fagot”.— 
niestety ciągle jeszcze klasy trzeciej. 
Niemniej „Fagot” może już zadowo
lić sporą rzeszę potencjalnych na
bywców. Ma poprawione».iv .'stosun
ku ,do innych krajowych odbiorni
ków'klasy trzeciej parametry.’elek- 
tro-akustyczne, ładną .drewnianą- o- 
budowę o modnym • jąmnikowatym , 
kształcie, zakres fal jdługićh;J ./śred
nich, krótkich i UKĘ dodatkowy 
głośn-kj- gniazdka "na magnetofon ...i 
gramofon orazjstuchkwki/AVazy 7

.W^jiefś' ókołb’’ czief w^Szy f\iHn.i e j 
moćć niż‘inne radioodbiorniki'.' tej 
klasy. "

. Pod koniec I kw br ma znaleźć 
się także w skler.ach lampowy ra
dioodbiornik stereofoniczny drug'ej 
klasy zapoczątkowuiący rodzinę-DSL 
(domowy — stereofoniczny — lam
powi-). Radioodbiornik DSL„ 201 ma 
7 zakresów, a jego wyposażenie do
datkowe stanowią: dwie " anteny, 
wzmacniacz małej częstotliwości, 
pozwalający podłączyć magnetofon i

Jeśli chodzi o telewizory. zjed.no-
czenie „Unitra” ma szczerą ąchotę 
zakończyć wreszcie wytwarzanie w 
1971 roku „czternastek”. Ponadto 
zamierza dostarczyć" na rynek- 48 
tys. szt. telewizorów z ekranem 20 
calowym, ale produkowanych w ub. 
roku, zwiększyć o kilka tysięcy 
sztuk liczbę dostarczanych telewizo
rów 19" calowych oraz utrzymać po- 
ziomrdostaw (71 tys. szt) odbioru:-' 
kó.w „Beryl”. Ponadto „Kasprzak” 
wznowił produkcję „Lazuryta” po 
obniżonej cenie. Ogółem ma być na 
rynku w tym roku 571 tys. szt. od
biorników telewizyjnych tj. o 46 tys. 
więcej niż w ub. r.

Ńa rynku magnetofonów ukazać 
się'mają w najbliższych miesiącach: 
ZK-120t-i ZK-140Ł różniące.się tym 
od dotychczasowych, że zbudowane 
zostaną na tranzystorach i że otrzy
mają. lepsze niektóre parametry, np. 
rnog?wyjściową.' Poza planem '„Kas
przak”. ząmierza wyprodukować w 
bieżącyin ,y9,ku?,£i se.rięr.tmfokmący.iną 
niągnęfófónów»» oznaczanych-; symbo
lem! ZK-2'4ft.'"Maj'^-"t^ 
gbudówahe już nie na licencji 
Grundinga, a w oparciu o Własne 
rozwiązania konstrukcyjne. Z bliż
szych danych wiadomo, że' ma to 
być magnetofon. tranzystorowy, 
dwuprędkościowy i czterośc eżkowy, 
mogący pracować w dwóch por
cjach — stojącej i leżącej. ZRK 
podjąć, mają także w tym roku bu
dowę kasetowych magnetofonów 
tranzystorowrch i dyktafonów. Han
del. zamów! na ten rok 159 tys. ma
gnetofonów (wzrost dostaw o 60
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dziewać na rynku w tym zakresie
na przestrzeni

cjalistyćżnych: Na- co dzień ‘nie - p'<5- 
zostaje ząś nic innego' jak obniżać ■ 
koszty wytwarzania przez (wiem, -źe 
powtarza się to już' aż do .znudze
nia). ' maksymalne '• wykorzystanie' 
maszyn' i środków trwałych' ‘'■oraz 
sprawniejsze działanie.

nym właśnie na podzespołach.
' Trzecia sprawa — popytu. I re-" 

sort handlu, i ZURiT, i w centrali 
„Unitry” zgodn e uważa się, że po 
okresie czasowego ożywienia popy
tu na. magnetofony, a konkretnie 
'magnetofon. ZK-120, którego dosta-

Drugą sprawa' s— 'akości.: Osobiś
cie uważam, że polskich inżynierów- 
elektroników • stać absolutnie ..ma 
skonstruowanie- magnetofonów 'czy 
odbiorników ■ radiowych o parame
trach nie gorszych niż aparaty'Tele
funkena czy Philipsa. Dlaczego więc 
do dzisiaj nie mamy radioodbiorni
ka czy magnetofonu rodzimej, pro- . 
dukcji " z prawdziwego zdarzenia? 
Ponieważ nie ..jest to wyłącznie 
kwstia dobrych chęci’ ■ inżynierów 

„konstruktorów czy technologów, i 
i sprawności ich szarych komórek. 
Jest to . również, a może przede
wszystkim,' zagadnienie możliwości 

tego,.roku. Z kolei , nadawania realnych kształtów po-
kilka uwag ogólniejszych tyczących
produkcji (r nie tylko) wymienio
nych dóbr trwałego użytku, a mają
cych bezpośredni związek z drugim 
członem pytania, które postawiliśmy 
sobie na początku, a' mianowicie, na 
ile to co się robi w „Diorze”, „El- 
trze" czy ..Kasprzaku” trafia w po
trzeby konsumentów.

Pierwsza sprawa — kosztów i 
związanych z nimi cen. Trudno nie 
zauważyć, że sporo nowości znajdzie 
się poza zasięgiem możliwości finan
sowych . przeciętnie, a nawet lepiej 
niż przeciętnie zarabiającego oby
watela PRL. Ab.v uprzedzić ewentu
alną uwagę o wysokiej akumulacji 
na tych wyrobach, powiem od razu, 
że uwaga taka tylko częściowo od
powiadałaby prawdzie. Nadał wy
soką akumulacją odznaczają się te
lewizory. Już jednak w-radioodbior
nikach stołowych nie bardzo było
by z czego obniżać cenę zbytu, po- 
mewąz^niewiele..- rodbrega od ceny
fabrycznej (sfednid’ li proc.).
przecież aparaty-' -radiowe nie są 
wcale tanie, jakby można tego ocze
kiwać w przypadku tego-typu pow
tarzalnej produkcji.

Skąd się więc przede wszystkim 
b:orą wysokie ceny aparatów ra
diowych. magnetofonów itd? Są wy
nikiem wysokich kosztów wytwa
rzania. a te nie mogą być odpowied
nio do charakteru produkcji niskie,

wa do wysokości potrzeb, po wzno
wieniu produkcji, nie przedstawia 
technicznego problemu, a wymaga 
jedynie minimum czasu, i częściowo 
telewizory, popyt ten zaczriie spadać. 
Zapasy odbiorników radiowych na 
dzień 1 stycznia 1971 r. wynosiły 
463;9 tys. szt., a ■ aparatów telewi
zyjnych. 157.3 tys. szt. W tej sytua
cji. stymulowanie dotychczasowej 
produkcji nie spędza, ma się rozu
mieć, snu z oczu producenta.

Ale oczywiście i zapasy (co do 
charakteru których statystyka prze
zornie milczy) i niebagatelna ilość 
produkcji w. toku, to nie są to apa
raty i odbiorniki, na których kupno 
od zaraz zdecydowałby się masowy 
konsument. Potencjalni klienci salo
nów radiowych czekają. Czekają 
na pojawienie się owego symbolicz
nego „Fagota” o średniej niechby

myślom jakie rodziły się w głowach 
wybitnych jednostek, (bo oczywiście 
nie wszyscy inżynierowie czy tęch- 

- nolodzy są tzw. . motorem postępu).
Co zaś tworzy w praktyce te 'możli
wości. jak nie pewne kanony poli
tyki rozwoju, określonej gałęzi prze
mysłu, czy danej -dziedziny wiedzy 
a dla branży, o której mowa, stre
szczała się ta polityka przez wiele 
lat. do zasady budowy fabryk final
nych (aby uzyskać jak najszybciej 
akumulację) bez oglądania się n^. 
to, w jakim stanie jest baza sUrow-. 
ćowa i czy rozwija się równomier
nie przemysł 'podzespolóiy;- W tym 
tkwi sedno niskiej 'jakości naszych 
aparatów radiowych i- to jest przy- 
czyną, że raczkujemyJ dopiero Jw 
produkcji magnetofonów. Tu można 
też znaleźć przyczyn*: i - wysokich 
kosztów wytwarzania, i- niezależnie, 
krótkich 1 serii lepszych, jrtosciowo 
asortymentów. Po prostu, ich wyrób 
.oparty jest.o kosztowne, imporu wa- 

surowce i podzespoły,: a jdlugos 5 
sefhTogranfczaha przez. możliwości 
tego importu;'Takie pojęcie1 jak od
biornik standardowy (co do jakości
którego rfiożna by mięć pełne zau

klasie europejskiej i nie 
górowanej cenie.

Wiemy co „Diora”, 
czy „Eltra” zamierzają

nazbyt- wy-

,Kasprzak’’ 
dostarczyć

na rynek w tym roku. Wiemy też 
co ogranicza swobodę manewrowa
nia temu przemysłowi. Dodać moż
na, że w poszczególnych zakładach 
podjęte zostały takie bezpośrednie 
kroki, jak zaostrzanie kontroli od
bioru wyrobów, eliminuje się istnie
jące jeszcze wady montażu, szkoli 
dodatkowo ludzi. Jednocześnie kon
tynuowane są wysiłki nad popra
wieniem technologii wytwarzania 
(m. in. przez zastępowanie tranzy
storów germanowych krzemowymi) 
czy opanowaniem produkcji apara
tów stereofonicznych. A dalej, po 
zmaterializowaniu się programu 
centrum elektronicznego w Warsza
wie, wyroby .przemysłu elektronicz
nego budowane będą na kondensa
torach poliestrowych, rezystorach, 
zmieni się ceramika, częściej będzie 
stosowane: tworzywo dające się me- 
tahzować. Od. tempa w jakim zo
staną rozstrzygnięte wszystkie” te 
problemy zależeć będzie również to, 
jak szybko i w jakim rozmiarze 
środki pieniężne ludności' znajdować 
będą również ujście na rynku mag-

fanie), a jednocześnie ppwszeęhme nętofohów, telewizorów?i radloapa-
dostępny, na1 bazie którego' tw.orzo-
ne byłyby mniej liib bardziej luksu?' 
sowę odmiany, głównie przez, różne , , 
dodatkowe urządzenia, wystrój itp„ 
zdobywa sobie. dóp;ero' obecnie pra
wo obywatelstwa w: komórkach pla-

ratów, określając tym samym pozy
cję i'-wklad przemysłu elektronicz- 

. nego'' V tełefećhńiczńego w. 'aktual
nie najważniejszą gospodarczą kwe
stię tj. zachowanie równowagi ryn
kowej.
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Ta fabryka 
będzie za droga
SZYBKI rozwój; produkcji włó

kien sztucznych jest koniecznoś
cią. ' Zaostrzający... się. ..deficyt 

włókien sztucznych w ogóle,, a syn
tetycznych w szczególności,-wylania 
potrzebę zwiększania importu? Nie
dobór będzie narastał w obu ro
dzajach włókien syntetycznych: .sti
lonie i elanie. Szybsza’ niż to prze
widziano w projektach, rozbudowa 
dotychczas istniejących zakłądów 
jest niemożliwa dla przedsiębiorstw 
wykonawczych. Wyłania się przeto 
konieczność budowy nowego zakładu 
włókien syntetycznych.

Jaki’ kształt winna przybrać ■ in- 
'zestycja nowego , zakładu włókien 
syntetycznych, aby zapewnić opti
mum nakładów inwestycyjnych., i 
kosztów własnych? -Odpowiedź jest 
trudna, ale chodzi o nakłady rzędu 
kilkunastu miliardów, złotych i dla
tego błąd w koncepcji może kosz
tować każdego obywatela PRL kil
kaset złotych. Przyszła inwestycja 
może mieć charakter zakładu jedno
rodnego (produkować stilon lub ela
nę) albo zakładu specjalizującego-się 
w produkcji jednocześnie stilonu i 
elany.

Decyzja o wyborze typu zakładu 
przesądzi jednocześnie o mniejszej 
lub większej efektywności ekono
micznej inwestycji. .

Zakład produkujący oba rodzaje 
włókien, posiadałby, dwa aspekty 
dodatnie. Po pierwsze, dostarczałby 
jednocześnie obu • brakujących ro
dzajów włókien, co rozwiązałoby 

trudność pseferencji - rodżaju?; włók
na. W tak:m zakładzie,' nieliczne ó- 
biekty. -takie' jak elektrociepłownią, 
budynek- administracji, bocznica ko
lejowa byłyby wspólne, có ma pew
ne walory ekonomiczne;’

Zakład’ o" jednorodnej, produkcji 
przy podobnych nakładach, inwesty
cyjnych; co zakład dwuskładnikowy, 
mógłby posiadać urządzenia’ / jedno
stkowe o wielkich zdolnościach pro
dukcyjnych, dzięki. cźemu^ naklądy 
inwestycyjne na jednostkę-produkcji 
oraz jednostkowe koszty .własne; by- 
lj"by znacznie niższe', niż; w zakła
dzie pierwszego typu.' Przez insta
lowanie dużych jednostek' produk
cyjnych, w zakładzie produkującym 
włókno typu? jednorodnego ' można 
by więc zrealizować podstawowe 
kryterium, postępu techniczno-eko
nomicznego.-, W. ciągu ostatnich kil- 

■ ku lat w krajach o najwyższej tech
nice? zdolności produkcyjne' podsta
wowych maszyn, urządzeń, agrega
tów i instalacji ulegają zwiększe
niu 3-, 5-, 8- a nawet 10-krotnie w 
stosunku do dotychczas istnieją- 
ćyćh-').

Gdyby kształt nowego zakładu 
można? kreować według ' potrzeb, 
wówczas zakład~o dużych jednost
kach produkcyjnych wytwarzający 
oba rodzaje włókien byłby rozwią
zaniem właściwym. Koszt takiej in
westycji wynosiłby jednak około- 25 
miliardów złotych. Kwota ta elimi

nuje dalsze rozważania. O kształcie 
nowego zakładu przesądzą możli
wości finansowe kraju. Kwota 10 
miliardów ■ wydaje się być górną 
granicą możliwości. Przy trzeźwej 
kalkulacji można już dziś stwier
dzić, że za tę kwotę nie można wy-' 
budówać zakładu produkcyjnego o 
-dużych jednostkach, dla 'dwóch ro
dzajów „włókien syntetycznych. Wy
budowanie zakładu dwuskładniko
wego za wymienioną kwotę, może 
się' odbyć kosztem pomniejszenia 
jednostek produkcyjnych, instalo
wania ich, poniżej średniej wielkoś- 
c.i,, . tzn; zrezygnowania z podstawo
wego warunku postępu techniczno- 
ekonomicznego nowego zakładu.

' "Na budowanie nowych 'zakładów, 
których kształt z góry deprecjonuje 
efekty ekonomiczne. po prostu nas 
nie stać. Nowy zakład o profilu jed-/ 
nego rodzaju włókna jest więc ńa- 
kązem . ekonomicznym,. którego ła
mać się nie powinno. Rozwiązania- 
dylematu, polegającego na tym, że 
naszej gospodarce potrzebny1 jest .za
równo . stilon jak i elana, należy 
szukać — być może— na-innej dro
dze, Wskazał na nią między innymi 
przed kilku laty minister E. Zawada, 
który' mówiąc o koi^czności budo
wy superwielkich jednostek produk
cyjnych i nieadekwatnych doń 
możliwości finansowych kraju, 
stwierdził: „Czy wynika stąd, źe 
mamy zrezygnować z myśli o pełnej 
nowoczesności i .konkurencyjności .w 
stosunku do poziomu światowego? 
Naturalnie — nie! Szansę przekro
czenia superwielkich zdofności pro
dukcyjnych stwarza -nam koopera; 
cja”. Wydaje się, że kooperacja w 
tym przypadku winna polegać na 
powzięciu decyzji, które z-dwu ro
dzaju włókien syntetycznych win
na produkować Polska, ą które in
ne, państwo RWPG. Z kolei'wzajem

na wymiana nadwyżek produkowa
nego włókna, byłaby nie tylko przy
kładem dobrej .kooperacji między
państwowej, .ale przede wszystkim 
przyczyniłaby się ;do zbudowania 
dwóch supernowoczesnych zakładów 
włókien " sztucznych; w ? krajach 
RW^G.

Niezaprzeczalna wyższość ekono
miczna zakładu typu jednorodnego 
nie zatrzymała jednak rozwoju leni-; 
bridnu koncepcyjnego z wrodzoną 
wadą. Wizja- zakładu .typu dwu
składnikowego wychodzi ze stadium 
koncepcji, a zaczyna przechodzić 
do stadium projektowania. Kiedy 
zaś trafi1 na deski projektanckie,, a- 
nalizie poddane zostaną szczegóły, 
fragmenty. Całość zniknie z pola 
widzenia. Będą widziane tylko po
szczególne drzewa, las jako całość 
stanie się mniej ważny. Złej inwe
stycji nie zapobiegnie również eko-. 
nomizacja projektu inwestycyjnego.

Należy przypomnieć,' że. branżą: 
włókien sztucznych ma ną swoim; 
■koncie już dwa przypadki niecel
nych projektów: nieudana celulo- 
zownia w Jeleniej Górze i niezrea
lizowany projekt inwestycyjny Za^ 
kładów Włókien Sztucznych we 
Włocławku. Nie ma merytorycznej 
różnicy między hieekonomicznością 
tamtych dwóch inwestycji, a rozpa
trywaną obecnie koncepcją zakładu 
produkującego’ dwa rodzaje włókien 
syntetycznych; Tyle tylko, że tam
te dwa przypadki wyśtąpiiy w prze
szłości, a ten dotyczy przyszłości i 
można mu za“pobiec.

JERZY KORDACKI

t) „Poszukiwanie optymalnej wielkoś
ci zakładu włókien sztucznych”, Chemik, 
październik 1963,

Jak 
to nazwać?

Chćiałbym przedstawić czytelni-: 
kom- pewien przypadek. Trudno -by-s 
lo mi. niestety znaleźć - odpowiedni 
dla niego tytuł./Prosiłbym więc czy
telników, by sami osądzili przed
stawione zjawisko- i,» określili, jak 
je nazwać.

Parę ’ lat temu dowiedziałem się 
przypa'dkiem,fżę przepisy' ęblne USA 
zezwalają ' każdemu ' mieszkańcowi 
tego' kraju na'.^cljęćię..' bez cla' faz 
dziennie .paczki ■ z? zagranicy, . jeśli 
jej wartość nie przekracza TO do
larów W związku" z: tym turyści- 
amerykańscy kupilją za granicą - du
że ilości prezentów dla siebie i dla 
swoich bliskich, i wysylhją' ję dó 
swego kraju. W’ ten sposób nie tył- , 
ko odciążają się od wożenia więk
szości zakupów ze sobą, ale jedno
cześnie unikają wydatków na .o- 
płąty celne. Oczywiście nikt nie lu
bi ' tracić wakacji na odwiedzanie 
urzędów pocztowych, toteż znako
mita większość sklenów ną całym 
świecie załatwia1, ’ „ód' reki”1 wysła
nie zakupionych u" siebie towarów, 
traktując te u='ugę (zresztą nie 
darmową) jako formę przvciąsania 
klientów. Natęży . dodać, że szereg 
sklepów udzielał tym ..dolarowvrn 
klientom'' ulg eksoortowveh. a czę
sto zmniejsza kwotv rachunkowe 
dowodów zakonów dołączanych do 
wvsvlanvch towarów,

W ten sposób interes ..kwi.toie”. 
Abv przekonać się. że. ppdane fak
ty sa prawdziwe, nie trzeba pa- 
sz.nortów.' delegacji i . dewiz, a wy- 
starczr małv spacerek do którecn- 
k*>lwiek lokalu Miedzy na rod owego 
Khibti Prasv i Książki, gdzie przy 
„nói czarnei” można nrzoirzeć od- 
pnwwdnio ow’oszen»a w „Internatio
na' Harald Tribuno”.

Kiedv „Express Wieczorny” oe’o- 
sił-konkurs „Jadą goście, jad»” ma- 
■jacv usorawnić ohstucę ruchu t-i- 
Vvstvcznego napisałem i ja 1Pt 
przedstawiaiąc w nim szereg oropo- 
żrcii. miedzy innymi zorganizowa
nie w.głównych miastach placówek 

handlowych, gdzie turyści dolaro
wi mogliby nabywać upominki i za 
odpowiednią opłatą w dewizach zle
cić, wysłanie - ich nod wskazany 
adres. '

W lutym'* 1969 roku ubiegałem się 
o przyjęcie przez Ministra Handlu 
Wewnętrznego celem osobistego 
przedstawienia mu tej sprawy. Nie
stety trafiłem na dużą kolejkę. Nie 
lubię długo czekać, poprosiłem więc 
o maszynę i napisałem wniosek. 
W miesiąc potem» ku memu zado
woleniu otrzymałem odpowiedź z 
podziękowaniem. Następnie otrzy
małem kbpię listu Ministerstwa Fi
nansów dorNBP. w którym pisano, 
że -CPLiA została poinformowana o 
mojej inicjatywie, że już zastana
wiają się. jak zabezpieczyć wpły
wające .od cudzoziemców dewiz'/’. 
Sądziłem, źę od kwietnia do czerw
ca było? dość czasu, by zająć się tą 
sprawą i zorganizować wysyłkę za- 
kuoionych . za dewizy w sklepach 
CPLiA towarów. Niestety za póź
no. gdyż sezon już się zaczął.

Myślałem. źe może w sezonie let
nim 1970 r. 'coś wreszcie zostanie 
zrobione.'Niestety nic. Co bardziej, 
przedsiębiorczy cudzoziemcy sami’ 
na ' własną rękę . wysyłają dó do
mów zakupione u nas towary; cza
sami załatwiają im to przez rer 
cepcje w hotelach. Wielu jednak, 
napotykając trudności, rezygnuje z 
zakupów.

Fortuna amerykańskich Woolwir- 
thów oparta została na małym fak
cie: ich protoplasta odkrył."że naj
lepiej idzie handel najtańszymi to
warami. tymi za 5. 10 i 15 cen
tów. Za dziesięć dolarów można 
ciużo u nas kuoić. a forma sprzeda
ży pamiątek turystom to też eks
port. Przecież do realizacji moich 
propozycji nie trzeba zgody Radv 
Ministrów, dekretów itd. Zabrakło 
jednak operatywności tym, którzy 
powinni się tym zająć.

ALEKSANDER PRUSZYflSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
PRZEMÓWIENIE PROFESORA 

JOZEFA PAJESTKI

Od ostatniego Krajowego Zjazdu 
Ekonomistów, który odbył się w ro
ku 1956 i przebiegał w duchu odno
wy myśli ekonomicznej — powie
dział. prof. Pajestka — środowisko 
ekonomiczne, a również PTE prze
szło głębokie zmiany. Do aparatu 
gospodarczego przyszły szerokie rze
szeekonomistów; PTE przekształca
ło się z organizacji elitarnej, sku
piającej głównie pracowników na
uki, w szeroką, zrzeszającą dziesiąt
ki tysięcy ekonomistów z przedsię
biorstw i całego, aparatu gospodar
czego. Rosło też' doświadczenie spo
łeczne ekonomistów i ich dojrza- 

' łość.
. „Obecny Zjazd Ekonomistów — 

stwierdził mówca — trzeba nam 
również przeprowadzać w duchu 
odnowy. Uzasadnia to zarówno sy
tuacja społeczno-polityczna .kraju 
jak i nasza do tego gotowość. Odn o- 
wa ma zawsze dwa elementy — od
rzucenie tego co ąkostniałę, przesta
rzałe, złe i wprowadzenie na to 
miejsce tego, co słuszne i twórcze. 
Sądzę jednak,„że główny akcent, po
winniśmy położyć na ten drugi ele
ment. Nie znaczy to, że nie chcemy 
krytyki; każdy głos krytyki, oparty 
na dobrej Wierze, zasługuje na roz
ważne j przyjacielskie poparcie i 
rozpatrzenie. Szczególną wartość ma 
jednak taka krytyką, z której, płyną 
pozytywne wnioski do działania. 
Chodzi o to, aby nasze środowisko 
przyczyniło się do poprawy , naszej 
gospodarki, a tó możemy obecnie 
zrobić właśnie przez rozumne,, pozy
tywne propozycje. Chodzi również o 

' to, aby na naszym, wcale niemało 
ważnym przykładzie wykazać, że 
metoda konsultacji społecznych, i- 
nicjowana przez Partię jako istotny 
element rozwijania socjalistycznej 
demokracji, jest, płodna, jest w na
szych warunkach społecznych głębo
ko uzasadniona.”

Prof. Pajestka poinformował, że .w 
spotkaniu, które przedstawiciele e- 
konomistów mieli przed Zjazdem z 
członkami kierownictwa partyjnego 
i państwowego, Towarzysz Gierek i 
Premier Jaroszewicz zwracali się 
do ekonomistów szczególnie o . to, 
aby wypracować: konkretne propo
zycje w sprawie kierunków działa
nia, ; zmierzających do podniesienia 
sprawności naszej gospodarki i przy
śpieszenia jej postępu, a również 
o to, aby rozwijać, klimat, sprzyja
jący otwartej, twórczej dyskusji.

Przechodząc do spraw, odnośnie 
których ekonomiści powinni zająć 
stanowisko, mówca’wskazał na pro
blem ogólnego tempa postępu naszej 
gospodarki. Ekonomiści nierzadko 
ulegają mitom dużych agregatów 
statystycznych. Patrząc na tempo 
naszego rozwoju, wyrażane np. w 
tempie wzrostu dochodu narodowe
go, stwierdzić obiektywnie, trzeba, 
że nie daje ono podstaw do zanie
pokojenia; ocena , tego tempa w 
świetle porównań międzynarodo
wych a również tego,,,co ono daje 
w'dłuższej 'perspektywie' czasb, jest 
wyraźnie pozytywna. Jednak inna 
jest ocena tempa postępu w do
świadczeniu społecznym, gdyż spo
łeczeństwo ocenia postęp nie na pod
stawie agregatów statystycznych, 
ale według bezpośredniej obser
wacji rzeczywistości i tu widzi zja
wiska marnotrawstwa, marnowanych 
szans, hamowania twórczego wkła
du ludzi. Na tej podstawie społe
czeństwo ocenia, że postęp jest nie
dostateczny. Po drugie postęp się 
liczy nie tylko na podstawie tego, 
co się wyprodukuje, ale przede 
wszystkim na podstawie tego, co z 
tego otrzymuje społeczeństwo. Oce
na również tego postępu za okres 
ostatnich lat jest mierna.

Na podstawie powyższego prof. 
Pajestka sformułował dwa wnioski: 
„Mówią niektórzy, że sytuacja nasza 
jest wyrazem kryzysu ekonomicz
nego. Ótóż sądzę, na podstawie w 
pełni sprawdzalnych faktów, że mó
wienie o kryzysie w rozwoju naszej 
gospodarki jest w pełni bezpodstaw
ne. Mamy niewątpliwie do czynienia 
ze z’awiskiem niewykorzystywanych 
możliwości, a więc niedostatecznego 
temna postępu oraz niedostatecznych 
efektów postępu dla społeczeństwa; 
są to sprawy bez wątpienia poważ
ne. ale zupełnie innej natury niż 
kryzys ekonomiczny. Społeczeństwo 
zawsze może uzyskiwać szybszy po
stęp: zarówno postęp ogólny, na pod
stawie podniesienia swej sprawnoś
ci i efektvwności. jak i postęp w 
efektach dla siebie. Odpowiada to 
jego możliwościom oraz potrzebom 
i asp!racjom. Na to musi się orien
tować pol!tvka gospodarcza, jeżeli 
chce sie silnie zwiazać z aspiracja
mi narodu, i na to musimy się o- 
riontować my. ekonom'śoi. na wszy
stkich odcinkach naszej działalnoś
ci."

Postęp ekonomiczny — mówił 
prof. Pajestka — zależy od rozwoju 
nauki i techniki, od metod plano
wania i zarządzania, od warunków 
zewnętrznych i polityki handlu za- 
granirzneso. od czynników określa
jących aktywność mas społecznych, 
od politvki kadrowej i od wielu in
nych, nie mniej ważnych czynników. 
Słuszne jest jednak poszukiwanie 
pewnych czynników przewodnich, 
dajacvch najhardziej zasadniczą 
orientację. Odnośnie tego mówca 
sformułował nastenuiacą tezę: „Do- 
minuia^e znaczenie dla postępu ma 
człnw^k, czvnn>k ludzki, a spraw
ność ekonomiczna jest cechą społecz
ną... Takie wiec stosunki społecz
ne, które stwarzała najbardziej 
sprzyjające warunki dla rozwoju.ja
kości i twórczości człowieka, sa jed- 
nocz°śnie czynnikiem decydującym 
w ogólnym nnsten!o. To. wydaja sje. 
powinno być podstawową myślą 
przewodnią systemu funkcjonowania
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gospodarki,, polityki podziału docho
du narodowego, polityki kadrowej i 
wielu innych dziedzin polityki... Już 
jakiś czas temu sformułowaliśmy ha
sło inżynierii społecznej jako funkcji- 
ekonomistów. Dziś trzeba to jeszcze 
silniej zaakcentować. Przewodnią 
myślą j tej inżynierii społecznej jest 
człowiek jako dominujący czynnik i 
jednocześnie jako cel postępu”. 1

. Prof. Pajestka stwierdził, że ogólny 
kierunek zmian systemu planowania 
i zarządzania, wytyczony uchwałą 
V (Zjazdu PZPR, jest słuszny. Pra
widłowe i potwierdzające się już w 
praktyce bądź: też rokujące skutecz
ność są .w szczególności przedsię
wzięcia dotyczące: ekonomizacji sy
stemu zarządzania (wdrażanie ra
chunku ekonomicznego i stosowanie 
instrumentów ekonomicznych), do
stosowywania gospodarki do współ
pracy gospodarczej i handlu zagra
nicznego (reforma cen zbytu oraz 
reformy, i handlu zagranicznego), 
wzmocnienie roli bodźców ekono
micznych (ich nastawienie na fak
tyczny postęp ekonomiczny w dłuż
szym okresie czasu), stwarzanie 
lepszych, warunków organizacyjnych 
i ekonomicznych-dla postępu tech
nicznego.

Jednocześnie wprowadzane bądź 
też przygotowane reformy mają 
pewne braki. Należy do nich — zda-

KRAJOWI ZJAZD EKONOMISTÓW

niem mówcy’— to, że ekonomizacja 
była bardziej orientowana na odgór
ne wymagania zwiększonej efektyw
ności ekonomicznej niż na wyswa- 
ba'dzanie twórczej aktywności ludz
kiej, na satysfakcję z tego wkładu; 
w konsekwencji nie było wyraźnego 
rozgraniczenia decyzji i odpowie
dzialności między różnymi ogniwami 
systemu zarządzania. Myślą, prze
wodnią zmian była często abstrak
cyjna ekonomiczność, jak gdyby sta
nowiąca cel sam dla siebie, a nie 
nastawiona na bardziej bezpośrednie 
zaspokojenie potrzeb społecznych; 
często zbyt lekko przyjmowano ta
kie rozwiązania, które miały nega
tywne następstwa dla ludności i nie 
podejmowano takich, które mogły
by ją bronić (np. na odcinku handlu 
zagranicznego, polityki zatrudnienia, 
polityki cen).
. Ale takie krytyczne uwagi 
podkreślił prof, Pajestka-.— ńje.-po^ 
winny podważać przekonania ó o- 
gólnej słuszności linii realizowa
nych na’podstawie decyzji V Zjaz
du PZPR. Konieczność intensyfikacji 
gospodarki, a również wnioski stąd 
wynikające dla metod i środków 
działania, czyli dla systemu plano
wania i zarządzania, są sprawą bez
sporną. Możemy tu zmienić czy zmo
dyfikować pewne orientacje czy 
szczegółowe rozwiązania, ale nie 
charakter czy* ogólny kierunek prze
prowadzanych zmian.

Mówca stwierdził dalej, że w dy
skusji przed Zjazdem szczególne 
miejsce zajęły problemy związane 
ze społecznymi priorytetami rozwo
ju i konsumpcją. Powinniśmy je roz
ważać również w świetle owych do- 
świaaczeń społecznych, które prze
żył nasz naród. Nauczyły ńąs one, że 
rozpatrywanie jakichkolwiek;.spraw 
ekonomicznych musi mieć miejsce 
na podstawie wnikliwego rozpatrze
nia ich wszystkich aspektów i na
stępstw społecznych.

„W polityce rozwojowej nie wol
no rozpatrywać konsumpcji tylko ja
ko sprawy podziału tego, co zostało 
wyprodukowane. Szyoszy wzrost 
konsumpcji jest .warunkiem ekono
micznym i społecznym szybszego 
tempa ogólnego postępu. A właśnie 
brak zrozumienia tej podstawowej 
sprawy wyrządził naszemu krajowi 
w ostatnim okresie szkody. W na
szych konkretnych warunkach więk
sze nastawienie się na wzrost kon
sumpcji może przyczynić się do 
wzrostu tempa rozwoju produk
cji. Jednocześnie wzrost zaspo
kojenia potrzeb i aspiracji lu
dzi sprzyjał będzie intensyfikacji 
aktywności społecznej w procesie 
rozwojowym i osiąganiu równowagi 
społecznej, która jest niezbędna dla 
postępu w racjonalności społeczno- 
ekonomicznej".

Niesłuszne jest więc w aktualnych 
warunkach naszego rozwoju — jak 
twierdził mówca — upraszczające 
przedstawianie procesu rozwojowe
go na przykładzie bochenka Chleba, 
który się dzieli (im więcej przezna
czymy na spożycie, tym mniejsze są 
możliwości akumulacji czyli roz
woju). Jeżeli jest to słuszne w krót
kim okresie czasu (i to również nie 
zawsze), nie jest słuszne w polityce 
rozwojowej obecnego etapu. Nie 
można jednak z tego wyciągnąć 
wniosku, że możemy natychmiast 
podnieść dochody i konsumpcję, są 
tu bowiem bezwzględne ogranicze
nia; wnioski dotyczą więc tutaj głó
wnie polityki gospodarczej, a w 
szczególności rozwojowej.

Sprzężenie konsumpcji z produkcją 
jest wielostronne. Jeden z ważnych 
tego aspektów był u nas szczególnie 
dyskutowany; problem zmian w 
strukturze konsumpcji. Dyskusja ta 
była niezwykle cenna, ale też wy
wołała pewne nieporozumienie. 
„Trzeba zwrócić uwagę — powie
dział prof. Pajestka — że tezy o 
zmianie struktury konsumpcji w 
kierunku wzrostu w- niej udziału 

wyrobów; przemysłowych' mają1 sens 
tylko przy wzroście — i to dosta
tecznie szybkim— realnych docho
dów ludności i 'sprzyjają temu 
wzrostowi.” •

W dyskusji ekonomistów ważną 
rolę mają też problemy struktural
nych przekształceń gospodarki. W 
związku z nimi prof. Pajestka 
stwierdził, że „głoszone u nas hasło 
polityki bardziej selektywnego roz
woju jest tezą długofalowo słusz
ną. Do bardziej selektywnego roz
woju trzeba jednak przechodzić 
stopniowo a nie nagłym zwrotem. 
Kierunków zmian strukturalnych, 
odpowiadających • tej polityce nie 
można na poczekaniu wymyślić. 
Koncepcje rozwojowe, szczególnie 
natury strukturalnej, muszą się 
sprawdzać w praktyce, a ponieważ 
rozwój bardziej selektywny jest 
ściśle związany z międzynarodowym 
podziałem pracy, sprawdzenie to 
musi również nastąpić na rynkach 
międzynarodowych. Wykrystalizowa
nie się linii bardziej selektywnego 
fozwóju jest więc z konieczności 
procesem ż długofalowym. Nie moż
na też tej polityki realizować w ten 
sposób, aby wszystkie środki na roz. 
wój kierować tylko do niektórych 
dziedzin. Postęp ekonomiczny kraju 
musi iść szerokim frontem, a szan
se oosteou muszą mieć ludzie pra
cujący w różnych dziedzinach. Teza 

o harmonijności rozwoju jest głębo
ko słuszna w szczególności jako 
przeciwstawienie woluntarystycz- 
nym wypaczeniom, wprowadzanym 
m. iń. pod hasłem selektywnego 
rozwoj’u. Nie przeczy ona natomiast 
w najmniejszym stopniu rozumnej 
koncentracji i międzynarodowej 
specjalizacji gospodarki.

Ekonomiści powinni troskliwie 
szukać najbardziej ekonomicznych 
kierunków rozwoju, zapewniając im 
niezbędne środki, w tym również 
potencjał zaplecza technicznego, wy
cofywać się natomiast z produkcji 
nieekonomicznej bądź nie mającej 
szans na przyszłość. Każdą sprawę 
trzeba oczywiście badać konkretnie; 
aby nie doprowadzać do dyspro
porcji i zaburzeń na rynku czy w 
przemyśle bądź negatywnych kon
sekwencji społecznych”.

W zakończeniu swego - przemówie
nia prezes ZG PTE stwierdził, że: 
„podstawową sprawą dla postępu i 
powodzenia każdego społeczeństwa 
jest podnoszenie jego sprawności i 
racjonalności społeczno-ekonomicz
nej. Za rozumne i skuteczne orga
nizowanie tej sprawności i ra
cjonalności musimy się czuć wysoce 
odpowiedzialni. Sami oczywiście nic 
tu nie zrobimy, jeżeli nie włączymy 
się do ogólnospołecznego wysiłku 
w tej sprawie, organizowanego przez 
Partię i Rząd. To jest przewodnią 
linią naszego działania.

Pozwólcie mi wyrazić głębokie 
przekonanie, że my — ekonomiści 
polscy —' sprostamy swej odpowie
dzialności społecznej, swym zada
niom i ambicjom, że włączymy się 
z całym przekonaniem -i zapałem 
do dzieła przyśpieszenia postępu na
szego narodu".

PRZEMÓWIENIE WICEPREMIERA 
STANISŁAWA MAJEWSKIEGO

Witając w imieniu kierownictwa 
partii i rządu uczestników Krajowe
go Zjazdu Ekonomistów mówca 
stwierdził, że Zjazd odbywa się w 

, ważnym dla kraju okresie. Na VII 
Plenum KC PZPR podjęto doniosłe 
decyzje polityczne, w ich następst- 

, wie stoimy przed rozwiązaniem wie
lu spraw ekonomicznych i społecz
nych. Sposób ich rozwiązywania w 
szerokiej, społecznej konsultacji na- 
daje szczególne znaczenie twórczej 
dyskusji na 'Zjeżdzie Ekonomistów • 
oraz społecznej pracy ogniw PTE 
po Zjeżdzie. ,

Naświetliwszy przejście od eks
tensywnych do intensywnych metod 
rozwoju naszej gospodarki wicepre
mier Majewski stwierdził, że w 
oparciu o decyzję V Zjazdu PZPR 
na II, IV i V Plenum KC PZPR pod
jęto szereg decyzji wytyczających 
kierunki pogłębienia szeroko poję
tego rachunku ekonomicznego i 
wdrażania jego metod do gospodar
ki. Do realizacji tych uchwał KC 
zostały włączone dziesiątki tysięcy 
ludzi, kolektywy przedsiębiorstw, 
ich organizacje, stowarzyszenia spo
łeczne, w tym również PTE.

„Nie zapewniono jednak faktycz
nie optymalnego wyzwolenia t°j 
wielkiej siły naszego ustroju społe
cznego — stwierdził wicepremier St. 
Majewski. — Po wytyczeniu głów
nych kierunków rozwoju i uspraw
nienia gospodarki, szeroka konsul
tacja z masami pracującymi w tych 
dziedzinach, w których mogła i po
winna być przeprowadzana — była 
przeprowadzana faktycznie po pod
jęciu decyzji zamiast przed ich pod
jęciem.

Przechodzenie w stadium inten
sywnego rozwoju napotykało obiek
tywne i subiektywne trudności, 
rodzące napięcia społeczne... Przyj, 
mując słusznie kierunek na inten
sywny rozwój gospodarki, nie za
bezpieczono jednocześnie wymogu 
zharmonizowania stawianych przed 
klasą robotniczą zadań z perspek
tywami wzrostu stopy życiowej, nie 

zharmonizowano’ wzrostu środków 
na zapewnienie rozwoju gospodar
czego ze wzrostem środków spoży
cia dla społeczeństwa".

Mówca przypomniał następnie, że 
zapowiedź zmian w : wymienionych 
dziedzinach przyniosło VII Plenum 
KC PZPR oraz przemówienie I Se- , 
kretarza KC Tow. Edwarda Gierka, 
co spotkało się z powszechną apro
batą społeczeństwa. VII Plenum KC 
podjęło szereg decyzji doraźnych 
o natychmiastowych skutkach oraz 
zapowiedziało kierunki dalszych 
zmian, m. in. również zapowiedź 
zmian w sposobach kierowania pro
cesami społeczno-gospodarczymi; 
zapowiedź pogłębiania socjalistycz
nej demokracji, m. in. drogą sze
roko zakrojonego dialogu partii z 
klasą robotniczą. Pochodną tego 
muszą być nieuchronnie zmiany w 
metodach zarządzania i planowa
nia.
' „W tej chwili znajdujemy się w 
początkowym stadium formułowania 
zmian w polityce gospodarczej — 
stwierdził wicepremier Majewski.— 
Wiążą się z nimi sprawy otwarte, 
wymagające wnikliwej analizy, we
ryfikacji oraz pozytywnych i rea
listycznych propozycji. Do rozwią
zania takich spraw potrzebna jest 
z jednej strony dyscyplina społecz
na i rozwaga, a z drugiej — poważ.

ny wysiłek myślowy i zdecydowa
na wola działania...”

W dalszej części swego przemó
wienia mówca przedstawił cały sze
reg takich dyskusyjnych- pro
blemów.

Do nich należy np. sposób usta
lania celów finalnych działalności 
gospodarczej. „Wzrost dochodu na
rodowego — stwierdził mówca — 
jest najbardziej syntetycznym wy
razem rozwoju gospodarczego, ale 
ostatecznym celem produkcji w na
szej gospodarce jest coraz lepsze za
spokajanie potrzeb społeczeństwa. 
Natomiast inwestycje, produkcja i 
wymiana stanowią środki i sposoby 
realizacji tego celu. Ta słuszna za
sada nie zawsze była przestrzegana 
w praktyce, rodziły się tendencje 
rozwijania produkcji dla produkcji, 
w powodzi" liczb 1 wskaźników gi
nęła . sprawa najważniejsza: .• kiedy, 
w jakim stopniu i prży spełnieniu 
jakich warunków wzrośnie poziom 
życiowy poszczególnych grup pracu
jących i całego społeczeństwa...”

Następnie mówca naświetlił ogól
ne zagadnienia strategii rozwoju, w 
której musimy umiejętnie łączyć 
nasze tradycje i doświadczenia z 
nowymi kierunkami działalności 
wyłanianymi przez rewolucję nau
kowo-techniczną, a to wymaga ak
tywnego i śmiałego działania nau
kowców, inżynierów i techników, 
pogłębionych prognoz i analiz eko
nomicznych, umiejętności strate
gicznego myślenia i zdecydowanej 
woli działania oraz podejmowania 
niezbędnego, ale przemyślanego ry
zyka. Sprawa to otwarta dla szero
kiej inicjatywy naukowców i dzia
łaczy gospodarczych, dla szerokiego 
współdziałania techników i ekono
mistów.

„Istotnym stymulatorem postępu 
technicznego i ekonomicznego — 
stwierdził dalej wicepremier Ma
jewski — jest skuteczny system 
mechanizmu wzrostu płac. Przyjęta 
w decyzjach V Plenum zasada sa
mofinansowania wzrostu płac. a 
więc uzależnienie wzrostu zarobków 
załóg zakładów pracy od osiąganych 
wyników ekonomicznych przez te 
zakłady jest niewątpliwie słuszna. 
Natomiast rozwiązania przyjęte 
przy wdrażaniu tej zasady nasuwa
ją szereg istotnych zastrzeżeń. Do
tyczy to zwłaszcza sztywno usta
lonych granic wzrostu wynagrodzeń 
oraz nadmiernej złożoności tych roz
wiązań. Potrzebne są więc kon
struktywne zmiany tego systemu 
prowadzące do rzeczywistego wzro
stu inicjatywy w "wykorzystaniu 
rezerw a zarazem usuwające barie
ry -wzrostu zarobków uzasadnione
go wzrostem wydajności pracy i 
wynikami ekonomicznymi”.

Bodźce materialne są jednak sku
teczne wtedy, gdy za wynagrodze
nie 'można otrzymać na rynku po
żądane towary. VII Plenum KC 
PZPR zaleciło wzmożenie produkcji 
artykułów rynkowych i szybszy 
rozwój usług. Ale problem jest 
szerszy: jak zapewnić długofalowy 
szybki rozwój środków produkcji i 
przedmiotów spożycia, jak- sprzęgać 
rozwój eksportu i importu z roz
wojem kraju i zaopatrzenia rynku, 
jak zbudować racjonalny system 
kształtowania cen i płac, jak za
pewnić równowagę rynkową, jak 
chronić konsumenta przed pogar
szaniem jakości wyrobów, zmianą 
asortymentu obliczoną tylko na u- 
zyskiwanie wyższych cen, wprowa
dzaniem na rynek wyrobów niedo
statecznie sprawdzonych. Oto naj
ważniejsze problemy polityki gospo
darczej. wymagające tak opracowań 
teoretycznych, jak i konkretnych 
rozwiązań w praktyce.

Z kolei mówca ustosunkował się 
do wysuwanych w toku dyskusji 
przedzjazdowej postulatów wyraź
nego podziału kompetencji i odpo
wiedzialności poszczególnych ogniw 

gospodarczych: ’ „Szereg operatyw
nych, często drobiazgowych decyzji 
przesuwano na wyższe szczeble za
rządzania, wywołując proces niepo.' 
trzebnej centralizacji. Na skutek te
go rzeczywiste kompetencje kierow
ników jednostek gospodarczych są 
często za wąskie w stosunku do 
zajmowanych przez nich stanowisk, 
a przede wszystkim nie dość spre
cyzowane; dotyczy to praktycznie 
wszystkich szczebli zarządzania. Od
bija się to na procesie przygotowa
nia decyzji i na ich. trafności. Nad
mierne skupienie decyzji na, wyż. 
szych szczeblach zaciera różnice w 
podejmowaniu-decyzji makro- i mi
kroekonomicznych, a co najważniej, 
sze, hamuje. inicjatywę/ osłabia po
czucie odpowiedzialności i rodzi 
przesłanki do hołdowania aseku- 
ranctwu. Ustalenie zakresu rzeczy
wistych kompetencji, właściwych 
dla poszczególnych szczebli zarzą
dzania gospodarką, respektowanie 
tych kompetencji oraz dopuszczanie 
uzasadnionego ryzyka powinno być 
z jednej strony procesem weryfiku
jącym przydatność kadr kierowni
czych. a z drugiej podstawą racjo
nalnego działania”.

Stąd też wśród problemów wyma
gających twórczej dyskusji wśród e- 
konomistów jest nie tylko proble
matyka organizacji i zarządzania 
ale też metod kojarzenia roli planu 

centralnego (jako podstawowego in
strumentu sterowania socjalistycz
ną gospodarką) z niezbędnym zakre
sem samodzielności jednostek go
spodarczych. Poszukując lepszych 
rozwiązań organizacyjnych 1' ekono
micznych powinniśmy — zdaniem 
mówcy — wykorzystać zarówno 
własne doświadczenia jak i doro
bek innych bratnich krajów sócja- 
llstycznych, które musimy studio
wać bardziej wnikliwie i przejmo
wać to, co jest sprawdzone i na- 
daje się do zaadaptowania.

Wszystkie te zmiany zachodzące 
w naszej gospodarce i systemie jej 
funkcjonowania stawiają przed eko
nomistami jakościowo nowe, -odpo
wiedzialne zadania. Powstaje- system 
wymagający stosowania rachunku 
ekonomicznego w wyborze i podej
mowaniu. decyzji oraz - ustalaniu o- 
biektywnych ocen • efekty wności 
działania. Mówca stwierdził, że 
sześcioletni okres funkcjonowania 
służb ekonomicznych wykazał, iż 
ich ranga w jednostkach gospodar
czych jest coraz większa. Zarazem 
jednak warunki funkcjonowania 
tych służb ekonomicznych nie* są 
jeszcze optymalne i ranga ekonomi
sty w środowisku , pracy nie jest 
jeszcze dostatecznie wysoka. 'Wraz 
z umacnianiem roli rachunku eko
nomicznego będzie wzrastać rola 
ekonomistów, co jednak zależeć bę
dzie w wielkim stopniu od aktyw
ności samych ekonomistów.

„Bardziej sprzyjające warunki 
mogą być także stworzone drogą 
odpowiednich decyzji. Rząd doce
niając rolę ekonomistów, rozpatrzy 
przychylnie szereg postulatów wysu
wanych przez środowisko ekonomi
stów — zapowiedział wicepremier 
Majewski. — Do zespołu tych spraw 
należą: uporządkowanie nomenklatu
ry stanowisk ekonomicznych (tak by 
precyzyjnie określały one’ charak
ter wykonywanych czynności), sko
rygowanie wymagań kwalifikacyj
nych dotyczących kierowniczych 
stanowisk ekonomicznych, oraz roz
wiązanie sprawy tytułu ekonomi
sty i jego ochrony prawnej. Także 
inno sprawy ekonomistów szeroko 
poruszane w dyskusji przedzjazdo
wej i w toku Zjazdu będą rozpatrzo
ne przez odpowiednie organy rządo
we." '

Następnie mówca naświetlił • wa
gę pogłębiania i stałego doskonale
nia wiedzy ekonomicznej oraz 
współpracy służb ekonomicznych z 
kadrą Inżynieryjno-techniczną i z 
całymi załogami. Integracja postę
pu technicznego i ekonomicznego, 
właściwa współpraca inżyniera i e- 
konomisty jest istotnym warunkiem 
wzrostu efektywności naszej gospo
darki. W świetle powyższego mów
ca uznał za słuszne postulaty dy
skusji przedzjazdowej, które mówi-, 
ły o' potrzebie ścisłego skojarzenia 
działania w zakresie postępu tech
nicznego z postępem ekonomięzno- 
organizacyjnym, ćo powinno znaleźć 
wyraz w odpowiednich przepisach. 
Kryterium oceny usprawnień za
równo z zakresu techniki jak i eko
nomiki oraz organizacji, powinny 
być osiągane korzyści ekonomiczne.

Warunkiem wdrażania postępu 
ekonomicznego jest też nierozerwal
na więź ekonomistów z załogami 
zakładów pracy, a zwłaszcza z or
ganizacjami partyjnymi i organami 
samorządu robotniczego. Koła PTE 
powinny służyć im nie tylko facho
wą pomocą, ale także inicjować u- 
sprawnienie gospodarki przedsię
biorstw.

Przechodząc do spraw badań nau
kowych mówca stwierdził, że ,.W 
polskiej nauce ekonomicznej nic u- 
kształtował się jeszcze wyraźny sta
tus ekonomiczny badań stosowa
nych, ich stosunek do badań podsta
wowych i do praktyki. Znajduje się 
ona w trakcie poszukiwań oscylu
jących między czysto teoretycznymi. 

często abstrakcyjnymi uogólnienia
mi a pragmatyczną analizą stoso
wania instrumentów ekonomicznych 
i interpretacją przepisów. Odczuwa 
się zwłaszcza brak systematycznych 
badań empirycznych dających pod
stawę dla podejmowania optymal
nych decyzji gospodarczych. Wiele 
jest przyczyn tego stanu, leżących 
zarówno w sferze gospodarczej jak 
i sferze badań. Sfera gospodarcza 
nie zawsze potrafiła stawiać zamó
wienia wobec nauki i nie zawsze 
umiała korzystać z pomocy nauki. 
Sfera nauki z jednej strony cierpi 
na niedostatecznie rozwinięte za
plecze badawcze, z drugiej nie za
wsze podejmuje badania najbardziej 
potrzebne dla praktyki gospodar
czej. Ocena współdziałania nauk: i 
praktyki oraz przedstawienie kon
struktywnych propozycji w tej dzie
dzinie jest jednym z ważnych zadań 
ekonomistów”.

W zakończeniu swego przemówie
nia wicepremier S. Majewski po
wiedział, że doceniając dotychczaso
wy dorobek PTE, jego wysoką uży
teczność społeczną oraz w świetle 
zadań, jakim PTE powinno spro
stać w dziele usprawniania naszej 
gospodarki i jej dalszego rozwoju — 
rząd zamierza w najbliższym czasie 
nadać PTE status stowarzyszenia 
wyższej użyteczności publicznej. 
Mówca wyraził przekonanie, że sze
rokie rzesze polskich ekonomistów 
jeszcze aktywniej włączą się w re
alizację zadań stawianych przez kie
rowniczą siłę narodu, Polską Zjed
noczoną Partię Robotniczą. ,

DALSZY TOK OBRAD

Następnie zabrał głos prezes ZG 
NOT prof. Bolesław Rumiński. Na
świetlił on ogólną sytuację gospo
darczą kraju, a zwłaszcza trudności 
realizowania postępu techniczno-e
konomicznego oraz omówił zadania, 
jakie PTE i NOT mają do wypeł
nienia w realizacji strategii inten
sywnego rozwoju. Odpowiedzialność 
za te zadania powinna prowadzić 
do ścisłej współpracy i stałej wy
miany poglądów.

W czasie plenarnych obrad po
zdrowienia od innych organizacji 
przekazali również prezes ZG Sto
warzyszenia Księgowych Zdzisław 
Paryziński, który omówił węzłowe 
aspekty problemu integracji dzia
łania ekonomistów i księgowych w 
przedsiębiorstwie oraz przewodni
czący ZG TNiOK prof. Andrzej Za
lewski, który naświetlił zaniedbania 
postępu organizacyjnego w naszym 
kraju i związania z tvm potrzebę 
współdziałania PTE i TNOiK.

Ważnym momentem obrad Zjazdu 
było udekorowanie 68 działaczy i 
pracowników PTE odznaczeniami 
przyznanymi przez Radę Państwa 
za zasługi w rozwoju działalności 
Towarzystwa. Krzyżem Komandor
skim Orderu Odrodzenia Polski zo
stał odznaczony prof. Kazimierz Se- 
comski, Krzyżem Oficerskim Orde
ru Odrodzenia dolski odznaczeni 
zostali: prof. Jerzy Rachwalski 
(Łódź), doc. Józef Szyrockl (Katowi
ce)... Krzyże 'Kawalerskie. Orderu,. 
Odrodzenia Polski otrzymali: mgr, 
Wiktor Cyuńczyk (Białystok), dr 
Jerzy Czarny (Katowice), prof. Jó
zef Gajda (Kraków), prof. Stefan 
Górniak (Kraków), doc. Aleksander 
Kierek (Lublin), mgr Jan Sztwiert
nia (Opole), doc. Bolesław Winiar
ski (Wrocław), doc. Józef Zajda 
(Poznań). Równocześnie kilkudzie
sięciu działaczy i pracowników PTE 
zostało odznaczonych złotymi, srebr
nymi i brązowymi krzyżami zasłu
gi. Odznaczonych udekorowali wice
premier Stanisław Majewski oraz 
Prezes ZG PTE Józef Pajestka.

PierWsz°go dnia obrad po połud
niu oraz drugiego dnia przed połud
niem toczyły się dyskusje w sześ
ciu sekcjach kongresowych. Podsta
wa dyskusji było 41 referatów nod- 
stawowych i sekcyjnych — od 6 do 
8 w każdej sekcji.

(RELACJE Z DYSKUSJI SEK
CYJNYCH PUBLIKUJEMY NA 
STRONACH 5 — 7).

Podsumowania tych dyskusji do
konali przewodniczący poszczegól
nych sekcji podczas obrad plenar
nych po południu drugiego dnia 
Zjazdu.

Na sesji plenarnej kończącej 
Zjazd zabrał głos gorąco witany ne
stor polskich ekonomistów, prof. 
Edw’ard Lipiński. Z właściwą sobie 
swadą krytycznie ocenił on rolę na
uki ekonomii we współczesnym 
świecie. niektóre koncepcje rozwo
ju naszej gospodarki oraz czynniki 
określające moralno-społeczną in
frastrukturę procesu produkcji. W 
plenarnej dvskusji glos zabrał też 
wiceprezes ZG PTE prof. Jan Mnj- 
żel, który naświetlił węzłowe zagad
nienia postępu w systemie gospoda
rowania jakó czynnika wzrostu kon
sumpcji i racjonalizacji jej struk
tury.

Ponadto wniesiono propozycje 
szeregu poprawek do projektu u- 
chwały Zjazdu. Po przegłosowaniu 
wszystkich propozycji Zjazd zlecił 
ostateczne zredagowanie tekstu u- 
chwały powołanej do tego komisji 
(tekst ten opublikujemy po zakoń
czeniu tych prac redakcyjnych).

Obrady Krajowego Zjazdu Eko
nomistów zamknął przewodniczą'’/ 
obrad, prof. Kazimierz Secomski, 
Stwierdził on. iż obrady Zjazdu 
przyniosły ogromny materiał, wska
zujący na szereg konkretnych moż
liwości przyśpieszenia rozwoju na
szej gospodarki. Świadczy to o du
żym zaangażowaniu środowiska e- 
konomistów w prace zgodne z du
chem VII Plenum KC PZPR i ape. 
lem tow. Gierka o szeroką dv?ku'ję 
1 konkretną współpracę. Zjazd na 
bardzo wielu przykładach wykazał, 
iż potencjał materialny gospodarki, 
który tak wydatnie poszerzyliśmy 
podczas minionego 25-lecia oraz 
wielki potencjał zunifikowanych 
kadr, który ostatnio szybko s:ę po
większa — można znacznie efektyw
niej wykorzystywać wydatn.ej przy
czyniając się do podnoszenia poz.o- 
mu życiowego naszego społeczeńst
wa.

(W. S. GJ
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PROBLEMY 
WZROSTU
(Sekcja I)

Tematem obrad sekcji I były kie
runki wzrostu gospodarki narodo
wej, zmiany jej struktury ekono
miczno-społecznej. Podstawą do dy
skusji były 'referaty, ■ opracowane 
przez członków, sekcji; Referat, pod
stawowy pt.: „Dynamika i kierunki 
wzrostu gospodarki narodowej oraz 
jej struktury społeczno-ekonomicz
ne j” —’ opracował ;• KAZIMIERZ SE
COMSKI (patrz Ż. G. nr 35 z 1970 
r.). TGZEF SOLDACZUK omówił 
„Kierunki Współpracy i wymiany 
międzynarodowej w warunkach po
lityki intensywnego rozwoju gospo
darki". ANTONI RAJKIEWICZ: 
„Polityka racjonalnego zatrudnienia 
i wzrostu Wydajności pracy a prze- ' 
obrażenia struktury zatrudnienia” 
(Ż. G. nr 38 z 1970 r.). HENRYK 
CHOŁAJ: „Społeczno-ekonomiczne 
problemy rekonstrukcji wsi”, ZBIG
NIEW ZAJDA i STANISŁAW M. 
ZAWADZKI: ..Ekonomiczno-społecz
ne przesłanki rozwoju regionów", 
TADEUSZ PYK A: „Problemy rekon
strukcji strukturalnej przemysłu re
gionu na drodze do intensywnego 
rozwoju (na przykładzie woj. kato
wickiego”, ADAM ANDRZEJEW
SKI. MICHAŁ KACZOROWSKI i 
WITOLD NIECIUNSKI: „Rola mie
szkania ńa tle przemian struktury 
gospodarczej kraju” (Ż. G. nr 2 z

(bilansu płatniczego) i równowagi na 
rynku krajowym. W . wyborze kie- 
runków uwzględniać trzeba. zarów
no korzystną strukturę działowo-ga
łęziową jak i strukturę regionalną 
kraju — niwelować różnice w pozio
mie życia : mieszkańców poszczegól- 

; nych regionów Polski.
Niezmiernie istotnym czynnikiem. 

rozwoju gospodarki kraju jest obec
nie — podkreślali dyskutanci — po
stęp ekonomiczny rolnictwa i wzrost 
produkcji? rolno-spożywczej. Mówio
no o roli spółdzielczości w transfor
macji gospodarki wiejskiej, o/funk- 
c jonowaniu gospodarstw socjali
stycznych, które muszą wypracować 
model odrębny, niż przedsiębiorstwa 

.przemysłowe, o konieczności kon
centracji produkcji rolnej, lepszego 
wykorzystania technicznego uzbroje
nia pracy.

FUNKCJONOWANIE 
GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ
(Sekcja II)

Prace: drugiej sekcji koncentrowa
ły się wokół spraw związanych z sy
stemem funkcjonowania gospodarki

, socjalistycznej w naszym 
' Główny. referat tej sekcji, 
JÓZEFA PAJESTKI, nosił tytuł 
„Proces doskonalenia systemu, funk

kraju, 
pióra

cjonowania gospodarki socjalistycz
nej w Polsce” (patrz „Z.G.” nr 36
i 37 z 1970 r). W pozostalj’ch opra
cowaniach sekcyjnych PIOTR KAR
PIUK zaprezentował „Główne kie
runki doskonalenia systemu cen” 
(„Ż.G.” nr 44/1970). TADEUSZ 
KIEKĆZYNSKI i URSZULA WÓJ-

Jednym z dominujących proble- 
• mów dyskutowanych na sekcji I by

ło zapewnienie zatrudnienia licznym _ .„V
rocznikom młodzieży, wchodzącej w kami doskonalenia systemu ckono- 
wiek zdolności do pracy. Byłoby ka- miczno-finansowego”, WŁODZI- 
rwminvm „ MIERZ KORCHOT i WŁADYSŁAWrygodnym marnotrawstwem mepeł- STAŻEWSKI omówili „Nowe rasa- 
ne .wykorzystanie, kilkunastoletniego (]y funkcjonowania przemysłu okrę- 
wysiłku spp!ećzeństw;a na przygolo- 1... ... 7'.*_
wanie tej młodzieży do zawodu. RIAN OSTROWSKI rozważał ',iPro-
Młodzież musi być ? zatrudniana ”
zgodnie ze zdobytymi kwalifikacjami

CTECHOWSKA zajęli się „Kierun-

towego” („Ż.G.” ni- 47/1970), MA-

bierny integracji rachunku efektyw
ności inwestycji z systemem finan-

1971 r.).
■ W dwudniowej dyskusji, którą; za
gaił KAZIMIERZ SECOMSKI, głos 
zabrali: JAN SZCZEPAŃSKI, LEO
POLD BULANDRA, WITOLD NIE- 
CIUNSKI, MARIAN FRANK, ZBIG
NIEW PODEMSKI, KAZIMIERZ 
SKIBICKI, JĘDRZEJ LEWANDOW
SKI, HENRYK MACIEJEWSKI, 
WIESŁAW ISKRA, JÓZEF SZA- 
BŁOWSKI, STANISŁAW LAS
KOWSKI, BOLESŁAW KRUPIŃ
SKI, LESZEK KAŁKOWSKI, JAN 
MARTYCHIEWICZ, CEZARY JÓ
ZEFIAK, STANISŁAW RACZKOW
SKI, JÓZEF SOLDACZUK, ZBIG
NIEW WINIARSKI, LUCJAN SIE
MION, Obrady prowadził? ZBIG
NIEW JANUSZKO.

- . . - - . - sowania inwestycji” („Ź.G." nr 51/
i otoczona właściwą opieką w okre-: J 52/197Ó). KRZYSZTOF PORWIT ra
sie adaptacyjnym; Nie można jed- stanawiał się nad/sprawami „Do- 

. nak przy tym obciążać nowocze- sfamałenia metod Planowania^ cen-
. . , . ' . tralnego” a JULIAN REJDUCHsnych zakładów nadmiernym za- skupR się na zagadnieniach „Dosko- 

trudnieniem. Dla tezy pełnego i ra- naienia systemu planowania ----  
cjonalnego , zatrudnienia, znaleźć 
(rzeba już nie teoretyczne uzasad-

nowego” („Ż.G.’ nr 43/1970),
tere-

*
. Nicią przewodnią' dyskusji, była 
teza o konieczności integralnego po
wiązania wzrostu gospodarczego 
kraju z rozwojem.i przeobrażeniami 
społeczno-kulturalnymi. Wzrost go
spodarczy nie może być celem sa
mym w sobie. Musi być podporząd
kowany, musi służyć wzrostowi spo
łecznemu. Jego dynamikę i struktu
rę określać powmna zawsze, kom
pleksowa .-analiza, > uwzględniająca 
zarówno wpływ ; wprowadzanych 
przemian na tempo rożwoju kraju 
Jak i na zaspokajanie’ potrzeb byto
wych ludzi, pracy. Tylko w taki, spo
sób ■ można wybrać optymalne roz
wiązania i nie dopuścić do występo
wania dysproporcji między , poszcze
gólnymi działami gospodarki, do 
zachwiania równowagi społecznej.

’ ■ Analiza ’ kierunków ? struktural
nych rozwoju wskazuje, że warun
kiem uzyskiwania wyższego: tempa 
wzrostu produkcji,' aktywnej posta
wy społeczeństw^ wobec wprowa
dzanych ", zmian jest, wzrost kon
sumpcji. Należy więc .wykorzystać 
wszystkie potencjalne możliwości 
produkcji poszukiwanych towarów 
rynkowych, artykułów ' żywnościo
wych i przemysłowych powszechne
go użytku oraz pod tym- kątem, oce
niać politykę inwestycyjną, moder
nizację techniczno-ekonomiczną i 
politykę zatrudnienia.

Wybierając kierunki . specjalizacji 
przemysłu oprzeć się. trzeba jednak 
nie tylko na wynikach analiz, go
spodarki naszego kraju, ale ma ba
daniach rynku .światowego, wymia
ny międzynarodowej. Właśnie nie
dostateczne wykorzystanie między
narodowego podziału' pracy, dotych
czasowe antyimportowe nastawienie 
jest — jak stwierdzono; w 'projekcie 
uchwały — jedną z -przyczyn.niskie- 
go poziomu technicznego naszego 
przemysłu, wąskiej skali produkcji, 
wysokich kosztów wytwarzania.

Wybór kierunków specjalizacji 
przemysłu i handlu zagranicznego 
wywołał, w dyskusji ńą Sekcji'kon
trowersyjne wypow!edzi. Zakwestio
nowano słuszność 'tezy, zawartej w 
referacie podstawówym sekcji, a.fak- 
że. jak podkreślano? w artykułach' e- 
konomistów, drukowanych na ła
mach „Życia Gospodarczego" o do
minującej roli nowoczesnej produk
cji przemysłu- maszynowego i chemi
cznego zarówno w gospodarce krajo
wej jak i w eksporcie, stwierdzając 
celowość i konieczność: dalszego roz
woju surowcowej bazy paliwowo- 
energetycznej jako najbardziej, po
trzebnej . krajowi i mimo kapitało- 
chłonności — jak dotychczas — naj
bardziej opłacalnej w eksporcie. 
Przedstawiono też wymowną ilustra
cję bogactw naturalnych, tkwiących 
w naszej ziemi. ..

W projekcie uchwały podkreślo
no, że istotną dźwignią moder
nizacji struktury? w warunkach na
szego kraju jest szybki rozwój . prze
mysłu maszynowego,- a zwłaszcza 
chemicznego. Zwracano uwagę, żeby 
koncepcji rozwoju dynamicznego i 
harmonijnego nie przeciwstawiać 
polityce intensywnego,'wyspecjalizo
wanego rozwoju, gdyż właśnie wyso
kie tempo wyspecjalizowanej pro
dukcji eksportowej, a w ślad za 
eksportem wzrost importu, zapew
nić może dynamiczny rozwój przy 
rachowaniu równowagi zewnętrznej'

nienie, lecz praktyczne rozwiąza
nia, poprzez wzrost współczynnika 
zmiariowóśći w zakładach nie mają
cych ograniczeń surowcowych, po
przez szeroki program rozwoju 
usług, wykorzystania 'drobnej wy
twórczości, rzemiosła, chałupnictwa, 
a zwłaszcza stosując elastyczną poli
tykę zatrudnienia,: inną dla przedsię-
biorstw nowoczesnych rozwojowych, 
a inną dla prymitywnych starych

obradW cgąsie 'dwudniowych 
Zjazdu w dyskusji zabrali 
LESŁAW ADAM, JERZY ANACKI, 
TOMASZ AFELTOWICZ, JERZY 
FOCHT, EDWARD IDZIAK, BRO- ----------- jURKIEWjCZi JOZEFNISŁAW

glos:

KALETA, TADEUSZ KIERCZYN- 
SKI, ZYGMUNT KNYZIAK, EWA 
KOZŁOWSKA, MARIAN KRZAK. 
Mieczysław kucharski, Ka
zimierz LESZCZYŃSKI, ZBI
GNIEW LEWANDOWICZ, MAREK 
MAZURKIEWICZ, BRONISŁAW
MISZEWSKI, JAN ORLEWICZ, 
JÓZEF PAJESTKA, ZDZISŁAW 

zakładów, których produkcja przez pącZKOWSKI, .ZDZISŁAW PĘ- 
długie lata będzie nam jeszcze po- DZlNSKI, ANDRZEJ PYTLIK, STA- 
trzebna. Wymaga to usprawnienia NISŁAW; SMOLEŃSKI, PAWEŁ 

SULMICKI. STANISŁAW TURLEJ,slużb personalnych w zakładach i 
wydziałów zatrudnienia w radach 
narodowych. Każdy zakład powinien 
wypracować najodpowiedniejszą dla 
siebie politykę kadrową i uwzględ
niać zmieniający się system warto
ści i aspiracji nowoczesnego, wy
kształconego robotnika. /Mówiono o 
uproszczonych niekiedy wyobraże
niach o sterowaniu nowoczesną, kla
są robotniczą.

WACŁAW WILCZYŃSKI. FLORIAN 
WIŚNIEWSKI, JÓZEF ZAJDA, JAN 
ZYZAK.

Obradom sekcji przewodniczył 
JÓZEF SZYROCKI.

Uwagę poświęcono również stylo
wi pracy administracji gospodarczej. 
Obecnie kieruje się ona w swej 
działalności nie tyle dyrektywami 
ekonomicznymi, ile przepisami pra
wnymi, często przestarzałymi, rozli
cza się nie z postępów w gospodaro
waniu, lecz ze zgodności postępowa
nia z paragrafami prawnymi. Ten 
system działania administracji jest 
niewątpliwie hamulcem postępu go
spodarczego.

Zmiany demograficzne naszego 
społeczeństwa nadają — obok pro
blemów zatrudnienia — niezmiernie

*
W dyskusji zaznaczyło się dąże- 

hie/do uwypuklenia prawidłowych 
rozwiązań w zakresie systemu funk
cjonowania • gpspodarki jak.o? formy 
socjąłrstyczhych, stosunków produk
cji. Zwracano więc uwagę przede 
wszystkim na . to, że do gospodarki, 
dp jej racjonalizacji nie można podJ 
chodzić w sposób wąskoekonomićz- 
ny i pospieszny, a także cząstkowy. 
Wszelkie bowiem tego typu posu
nięcia prowadzą do napięć społecz
nych.

Zachodzi natomiast pilna koniecz
ność kompleksowego i szerokiego, 
a-więc i społecznego, spojrzenia na 
sprawy związane z< mechanizmem 
planowania i zarządzania. Powin
no to przygotowywać przesłanki dla 
przyszłych rozwiązań, zaś podsta
wą dla tych posunięć mogłaby się 
stać rzeczowa, oparta' o fachowość 
i tocząca się w odpowiedniej atmo-

ważną rangę problemom mieszka- ' sferze wymiana poglądów na ten 
temat. Podkreślano równocześnie,niowym. Skromne zasoby mieszka

niowe określają skalę mobilności 
społecznej, której brak utrudnia ra
cjonalną politykę zatrudnienia, jest 
hamulcem postępu społeczno-ekono
micznego. Stąd pilna potrzeba nie 
tylko doraźnych posunięć zwiększe
nia budowmictwa mieszkaniowego w 
roku przyszłym, lecz długofalowego 
programu poprawy warunków mie
szkaniowych ludności miejskiej 1 
wiejskiej, programu uwzględniające
go wykorzystanie w. większym stop
niu — obok środków państwowych 
— środków własnych ludności z za
bezpieczeniem interesów socjalnych 
grup o niższych dochodach.

Wśród problemów poruszonych W 
obradach Sekcji I nie zabrakło- oczy-

że dyskusję tę należałoby prowadzić 
ex anto, przed podjęciem decyzji w 
sprawie doskonalenia mechanizmu 
gospodarowania. Wówczas bowiem 
grono ekonomistów zamiast inter
pretować takie lub inne posunięcia, 
spełniać rolę konsultanta, mogłoby 
stać się ich współtwórcą. Lepiej bo
wiem usuwać korzenie błędnych 
rozwiązań w społecznym dialogu, 
aniżeli dopuścić do weryfikacji ich 
przez życie. Straty społeczne z tego 
powodu mogą być bowiem duże i 
czasem bardzo trudne do odrobie

Kilku , dyskutantów szczególnie 
szeroko rozwinęło tę myśl. Zgłosili 
oni również postulat zniesienia ano
nimowości w zakresie proponowa
nych rozwiązań. Uważają oni, że - 
jest to niezbędne nie tyle dla .za
spokojenia ciekawości spoleczeń-

wiście kwestii ochrony środowiska 
naturalnego — potrzeby badań spo
łecznych kosztów wzrostu gospodar
czego, kosztów uwzględniających nie 
tylko teraźniejszość, lecz wpływy 
zmian środowiska w przyszłości. 
Zwracano uwagę na kwestię ogra
niczonej chłonności środowiska geo
graficznego wobec nowych inwesty
cji podając przykład szczupłych za
sobów wodnych i planów rozwoju 
niezwykle wodochlonnego przemysłu 
chemicznego.

Delegaci z różnych regionów kra
ju (Warszawa, Katowice, Wrocław, 
Poznań. Białystok, Gdańsk. Kraków) 
omawiali problemy istotne dla 
ośrodka, który reprezentują. Wska
zywali niedostatki gospodarcze,-syg
nalizowali sprawy, które ich. zda
niem urastają do rangi ogólnokrajo
wych problemów. Najbardziej ogól-

stwa, ile dla systemu, kontroli 
łecznej, dla wprowadzenia w 
zasady odpowiedzialności.

Ze szczególnie ostrą krytyką

spo
życie

spot-
kał się ze strony niektórych prak
tyków brak pełnego dialogu między 
naukowcami a działaczami gospo
darczymi, zwłaszcza niższych szcze
bli. Tą dezintegracja nie jest po
dyktowana przede wszystkim wzglę
dami instytucjonalnymi, choć i te 

. odgrywają swą rolę (np. system 
' wynagrodzeń naukowców), jęcz 
tym. że jeszcze w wielu przypad
kach nauka oderwała się od prak
tyki, aj:praktyka nie bardzo zgłasza
ła zapotrzebowanie na teoretyczną 
weryfikację zaproponowanych roz
wiązań. Ńa tym odcinku wylania 
się potrzeba stworzenia lepszego 
klimatu. Rzecz jednak zależy — na 
co zwracano uwagę w dyskusji — 
głównie od samych ekonomistów.

Ekonomiści — podkreślono w dy- 
, skusji— powinni podjąć intensyw
ne: prace nad doskonaleniem syste
mu funkcjonowania gospodarki te
raz i W przyszłości. Cel główny

ne najcenniejsze wnioski, zgłaszane tych wysiłków to wypracowanie for- 
w dyskusji i na piśmie znalazły się muł dla pełnego, kompleksowego, 

.............. logicznie spójnego i odpowiadające-w projekcie uchwały sekcji,- który 
opracowała komisja wnioskowa pod 
przewodnictwem JÓZEFA POPKIE-
WICZA.

A. K.

go’ rozwojowi sił wytwórczych sy
stemu funkcjonowania gosnodarki 
socjalistycznej w Polsce. Akcento
wano równocześnie, że nie należy 
na tę sprawę patrzeć jak na akt

Foto: M. Stankiewicz

jednorazowy, lecz jak na proces 
ciągły. Nie można jednak utożsa
miać tej ciągłości ze zmianami od
cinkowymi, fragmentarycznymi.

Większość z zabierających głos 
oceniła,, że tą właśnie cechą wycin- 
kowości charakteryzowały się za
równo te zmiany w omawianym 
okresie, które wprowadzono w -życie 
w ostatnich latach, jak i te, które 
zamierzano dopiero wypróbować w 
■trakcie bieżącego planu pięcioletnie
go. Jeden z dyskutantów sformuło
wał nawet opinię, że tej fragmen
taryczności nie dostrzegano, gdyż w_ 
wielu publikacjach, m. in. i na la
mach „Życia Gospodarczego”, suge
rowano, iż projektowane zmiany w 
funkcjonowaniu gospodarki na lata 
1971—1975 ’są logicznie spójne, kon
sekwentne i kompleksowe. Tymcza
sem największą ich wadą tylko z 
punktu widzenia ekonomicznego był 
brak tych właściwości. A najwięk
szym niedopatrzeniem to, że nie 
wkomponowano ich w całokształt 
stosunków społecznych.

Odnosi się to także do ekonomi
stów. Wiadomo bowiem nie od dziś, 
że postęp jest nie tylko funkcją 
środków, lecz także uzależniony jest 
od stopnia wykorzystania potencja
łu wiedzy, od stworzenia warunków 
dla pracy sprawnej i odpowiedzial
nej. W dotychczasowym systemie 
nie uruchomiono dostatecznie sil
nych dźwigni samonaprawy i sa
mokontroli, mechanizmu ryzyka, co 
wytworzyło sytuację, w której za
niechanie decyzji było wyżej war-; 
tościowane, aniżeli jej podjęcie. W 
gospodarce,/ - / wśród;: ękóriomistów; 
ukształtowała się metoda powiela
nia, naśladownictwa; główną rolę 
odgrywała przeciętność. I choć spra
wa ta leży poza systemem, musi 
być ońa brana pod uwagę, zwłasz-, 
cza; że jest zawsze koniecznością, 
aby każdy system funkcjonowania 
znalazł swe odzwierciedlenie w 
świadomości pracowników. Oni bo
wiem stanowią- o tym jaki prak
tyczny wyraz mieć będzie ten sy
stem. Z tych też względów wraz z 
jego udoskonaleniem wzrasta- m. in. 
rola samorządu robotniczego.

Te ogólne sprawy poruszano w. 
przeważającej mierze, w aspekcie 
szczegółowych problemów związa
nych z obecnym i przyszłym syste
mem funkcjonowania gospodarki. 
Problemy te rozważano ,w atmosfe
rze gorącej, ale rzeczowej dyskusji, 
nie ograniczając się tylko do wy
kazywania niedoskonałości szeregu 
rozwiązań, ale i zgłaszając wiele 
konkretnych postulatów w sprawie 
racjonalizacji bądź całości mechaniz
mu planowania, bądź też jego nie- ' 
których części. Głównie koncentro
wano się na problematyce nowego 
systemu finansowego, systemu bodź
ców, systemu cen, procesu planowa
nia i zarządzania i jego organiza
cji.

Jeśli chodzi o nowy system fi
nansowy, to ogólnie oceniano (w 
trakcie burzliwej dyskusji) — nie
zależnie od jego tych czy innych 
mankamentów, którym większość' 
wypowiadających się dała wyraz —- 
że mbże on spełniać aktywną rolę 
jedynie na krótką metę. Jest to bo
wiem pewien krok naprzód, gdyż 
stwarza warunki dla swobodniejsze
go operowania złotówką, zwłaszcza 
na niższych szczeblach gospodaro
wania. Jednakże m.in. wskutek tego, 
że nie jest on zintegrowany w do-, 
stateczny sposób z całokształtem 
przemian w mechanizmie gospoda
rowania, wyłania, się potrzeba dal
szego jego doskonalenia. Głównym 
kierunkiem tych przemian powinno 
być także odejście od nadmiernej 
szczegółowości i usztywnienia, aby 
system finansowy honorował w do
statecznym stopniu zasadę zaufania 
do prawidłowej gospodarki finanso
wej niższych szczebli zarządzania 
(przede wszystkim przedsiębiorstw), 
i aby względy budżetowe (Zasada 
limitów) nie dominowały nad spra
wami ekonomicznymi. •

Na tym tle przypomniano, że no
wy system finansowy, a także no
we prawo budżetowe wypracowane 
zostały w wyniku szerokiej dysku
sji publicznej prowadzonej ex antę. 
M. in. bowiem projekt nowego sy
stemu finansowego został ogłoszo
ny drukiem na lamach ,..Życia Go
spodarczego”. gdzie też opublikowa
no szereg dyskusyjnych wypowie
dzi. Dużą czę.ść uwag zaś wvkorzy- 
stano w dalszych pracach nad jego 
skonkretyzowaniem.

Jednakże pomimo to ten nowj’ 
system finansowy nie jest wolny 
także i od innych niekonsekwencji. 
Na i ważniejszą z nich wrdaie się 
być w oczach dyskutantów to, że

nastąpiło w nim rozdzielenie dzia
łalności produkcyjnej od inwesty
cyjnej, podczas gdy — jak wiado
mo — mówiono niejednokrotnie o 
tym. iż-poprawa efektywności; go
spodarowania jest w pewnej mierze 
uzależniona od decyzji opierających 
się o łączny rachunek kosztów; in
westycyjnych i. eksploatacyjnych. 
Postulatowi temu wyszła? naprzeciw 
reforma bankowości, natomiast nie 
uniknięto tego przy konstrukcji no
wego systemu finansowego.

W dziedzinie ? nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowa
nia ostrze krytyki skierowane było 
przede wszystkim na zbytnie skom
plikowanie systemu, na zmniejsze
nie znaczenia wskaźnika syntetycz
nego, na zbyt małą wagę wynagro
dzeń zasadniczych i na sprawę pu
łapów premiowych. W tych .też: kie
runkach szły główne wnioski w 
sprawńe udoskonalenia nowego sy
stemu bodźców już w chwili obec
nej. Zaznaczano przy tym, że przy 
jego konkretyzacji, ważna jest — o 
czym niejednokrotnie zapominano — 
strona dochodowa, ale należy prze
strzegać zasady, aby system bodź
ców nie zagrażał równowadze ryn
kowej. Postulowano także, aby pod
jąć prace zmierzające w dalszej 
perspektywie do zintegrowania mo- 
żl i wi e wszystkich funduszy docho
dowych i oparcia systemu bodźców 
głównie o płace i sprawnie dzia
łający system awansowy.

Z zakresu problematyki cen" po
ruszono' szereg zagadnień. Głownie 
mówiono O? potrzebie stworzenia tar 
kiego systemu cen. w którym cena 
nie tylko byłaby?.składń?iltiem kosz
towym, ale przecie wszystkim od
zwierciedlała efekt ekonomiczny; 
Poruszono w tych kwfestiach wiele 
zagadnień — w. tym również i pro-

POSTĘP 
TECHNICZNY
(Sekcja Ul)

Referatem podstawowym sekcji 
■było opracowanie JANA KACZ- 

' MARKA pt. ..Ekonomiczne aspekty 
postępu technicznego w rozwoju go
spodarczym Polskf'. Przygotowano 
również pięć referatów sekcyjnych: 
JANUSZA CZARNKA i BRONIS
ŁAWA PILAWSKIEGO — „Proble
my metodyczne ekonomicznej efek
tywności postępu technicznego”; 
ZDZISŁAWA GRZELAKA (,.Ż. G.“ 
nr 45/1970) — „Ekonomiczne posta
wy, polityki importti i eksportu zma
terializowanej i czystej : myśli twór
czej": WIESŁAWA SPRUCI! A — 
Ekonomiczne podstawy prognozowa
nia i programowania postępu, tech- 
ńicźnego“*(„Z.G.“ nr 45/1970); KAZI
MIERZAW ANDELTA — „Ekonomi
czne, zasady zwiększania potencjału 
materialnego bazy badawczej i roz
wojowej"; URSZULI WOJCIECHO
WSKIEJ — „Nowoczesne metody fi
nansowania działalności badawczo- 
rozwojowej i wynagradzania za jej 
efekty” oraz'komunikat sekcyjny: 
KAZIMIERZA DOBRAKOWSKIE- 
Gt) —; „Ekonomiczne aspekty wy
nalazczości i ochrony, własności, 

• przemysłowej”.
Obradom przewodniczył prof. WIE

SŁAW, SPRUCH. W dyskusji glos 
zabrali: KRYSTYNA CHOLEWIC- 

KA, JANUSZ CZARNEK, JERZY 
GRABOWIECKI, MARIAN HĄDZ- 
LIK. HENRYK HERMANOWSKI. 
ANNA JANKOWSKA, JANUSZ LE- 
WALSKI, JULIAN OGRODNIK, 
JOZEF RAWŁUK. KAZIMIERZ 
WANDELT, STANISŁAW WESO
ŁOWSKI. URSZULA WOJCIE
CHOWSKA.

*
Zarówno w przygotowanych refe

ratach jak i w trakcie dyskusji — 
gdyż trudno oceniać dorobek samej 
sesji i prac przygotowawczych od
dzielnie •— wyłoniły się dwie pod
stawowe grupy zagadnień: problemy 
stymulacji i prawidłowego ukierun
kowywania prac naukowo-badaw
czych i wdrożeniowych oraz sposoby 
rozpoznania, analizy i oceny zja
wisk nazywanych powszechnie pos
tępem technicznym.

Ekstrapolacja dotychczasowego 
trendu wzrostu światowych nakła-. 
dów na badania naukowe i wzrostu 
liczby pracowników naukowo-ba-

blemy związane z ochroną intere
sów konsumentów — a wśród nich, 
m. in. relacje cen między dobrami 
produkowanymi w kraju i sprowa-, 
dzanymi z zagranicy. W sferze in
westycji nożyce cen wpływają nie
korzystnie na alokację środków 
(tezę tę dokładnie ' zilustrowano 
przykładami dwóch przedsięwzięć 
inwestycyjnych w Zakładach H. Ce
gielskiego w Poznaniu). W sferze 
produkcji wysokie ceny na dobra 
importowane nie sprzyjają specjali
zacji wytwórstwa, gdyż stają się 
bodźcem dla podejmowania tej 
kosztownej w rachunkach produk
cji.

Stosunkowo dużo miejsca poświę
cono zarządzaniu, które cechuje się 
na wszystkich szczeblach angażo
waniem kierownictwa w decyzje 
operatywne, co krępuje inicjatywę 
niższych ogniw i pożera czas nie
zbędny. dla prowadzenia prac o 
dłuższym horyzoncie czasowym. 
Równolegle występuje zjawisko bra
ku koordynacji poziomej i to przy 
nadmiernej ilości personelu kierów-? 
niczego. Stąd też większość dzia
łań podejmowanych jest z myślą 
o dniu dzisiejszym i w oparciu o 
opracowania nieskoordynowane pod 
kątem widzenia ogólnej efektyw
ności. Te warunki instytucjonalne 
ciążą na sposobie planowania.

Niejako plonem obrad sekcji dru
giej jest projekt uchwał, w któ
rym najważniejszym z relacjonowa
nych powyżej spraw nadano cha
rakter bardziej rozwinięty i szcze
gółowy, aby . tym samym/stworzyć 
dokument który dawałby pole do 
ba rdżiej: konkretnych r przemyśleń w 
dalszym?.procesie doskonalenia sy
stemu funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej w Polsce.

K. S.

dawczych wskazuje, że rola nauki 
i techniki w rozwoju gospodarczym 
i społecznym wzrasta niepomiernie 
oraz, że spodziewać się należy istot
nych zmian w metodach i kierun
kach oraz sposobach tworzenia i 
wdrażania nauki. Właściwe rozpoz
nanie i przewidywanie tych zjawisk 
jest niezbędne, ponieważ prognozy i 
programy zmian . technicznych są 
podstawą opracowywania konkret-? 
nych planów rozwoju gospodarczego.

Powinniśmy więc mieć —• jeżeli 
już nie dziś, to w najbliższej przy
szłości. — poprawne metody analizy 
cykli rozwojowych techniki, sposo
by właściwego ustalania najbardziej 
nam odpowiadających kierunków jej 
zastosowań oraz.,konkretne progra
my rozwoju bazy naukowo-badaw
czej. Niezbędną jest również dokład
niejsza niż dotychczas analizą pro
cesu powstawania, wdrażania i wj-- 
korzystywania gospodarce inno
wacji oparta o (przedstawiony w re
feracie podstawowym) cykl odna-? 
wialności produkcji, określający za-; 
leżności w czasie między nakłada-: 
mi i efektami w okresach: prac ba-: 
dawczych i rozwojowych, wdrożę- ‘ 
niowych, dopuszczalnego trwania 
produkcji, konkurencyjności wyrobu, 
jego umownej nowości, zwykłości i? 
starości, czasu zwrotu' nakładów o- ? 
raz pożądanego, okresu wytwarzania., 
Przebieg prac naukowo-badawczych 
powinien być tale zorganizowany by 
wraz z zakończeniem okresu kon
kurencyjności funkcjonalnej każdego 

:wyroblt, a w najgorszym, razie nie ? 
później niż przed końcem dopusz
czalnego okresu jego wytwarzania, 
gotowy był do produkcji wyrób ro
wy lub zmodernizowany. Warun
kiem tego jest — podkreślany w 
dyskusji — ciągły dopływ nowych ; 
rozwiązań do produkcji.

Zdaniem dyskutantów — aktual
ne kierunki postępu ; technicznego 
związane są ściśle z nie docenianym 
W dotychczasowych rozważaniach te
oretycznych oraz w praktyce gos
podarczej postępem organizacyjnym. 
Postulowano więc na sesji znaczne 
rozszerzenie szkolenia organizatorów 
produkcji, przyspieszenie prac nad 
wyprowadzeniem do gospodarki ETO. 
rozwój badań nad sprawnością i e- 
fektywnością różnych rozwiązań i 
form organizacyjnych oraz analizo-
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wanie postępu technicznego ńie tyl
ko z punktu widzenia wytwarza
nych wyrobów, ale i ogólnej spraw
ności zdkladu czy branży.

Powyższe postulaty wiążą się z 
podnoszoną w dyskusji sprawą kom
pleksowej analizy i oceny ; postępu 
technicznego. Dotyczy ona również 
zharmonizowania kierunków i terń- 
pa wprowadzania zmian’ technicz
nych do różnych gałęzi i etapów 
procesu produkcyjnego. Wyrazem 
braku takiej .harmonii jest — pod
kreślona w jednym referacie — 
przewaga w naszych pracach' nau
kowo-badawczych rozwiązań kon
strukcyjnych ńa niekorzyść techno
logicznych i narzędziowych.: ' Przy
kładem dysproporcji jest -również 
niewłaściwe 1 wykorzystanie-' techno
logicznych możliwości maszyn na 
skutek: nieodpowiedniej .struktury 
ich produkcji, a więc i istniejącego 
parku maszynowego. Gdyby — 
twierdzi autor: referatu .podstawowe
go — dopasować do struktury pro
dukcji strukturę najliczniejszych u 
nas obrabiarek produkcyjnych (to
karek) to można by zaoszczędzić ó- 
koło 25 proc, powierzchni produk
cyjnej i obniżyć wartość tej. grupy 
maszyn o około 10 proc. Przykładem 
braku kompleksowości jest też. zna
na sprawa nierównomiernego wdra
żania postępu technicznego, w pio
nowych przekrojach produkcyjnych. 
Bardzo często niska jakość produktu 
finalnego wynika z braku postępu 
technicznego we w-ęześniejszych fa
zach produkcyjnych, do czego skła
nia . aktualny układ organizacyjny 
naszej gospodarki...

Kompleksowość ujmowania postę
pu technicznego dotyczy również — 
i to W stopniu zasadniczym — pro
blemów mierzenia jego kosztów i ę- 
fektów. Zbyt często wdraża się u 
nas tylko taki postęp, który przynosi 
korzyści u producenta nie próbując 
ani oceniać ani stymulować zmian 
technicznych dających efekt w eta
pie wykorzystywania produktu. Pro
blemy kompleksowości postępu tech
nicznego dyskutowane były również 
z punktu widzenia .teoretycznych 
formuł określających udział tego po
stępu w przyroście dochodu narodo
wego oraz wpływu wdrażanych in
nowacji na koszty produkcji. Wyka
zywano, że wartość materiałów i 
wyrobów dostarczanych w koopera
cji stanowi w zależności od branży 
50 do 80 proc, wartości produkcji, a 
wielkość współczynnika uzysku ma
teriałowego waha się w granicach 
0,6 — 0,7. Tymczasem główny wysi
łek w dziedzinie Obniżki kosztów 
produkcji skierowany był dotychczas 
na oszczędność pracochłonności (i to 
przeważnie tylko bezpośredniej) o- 
raz wzrost produktywności majątku 
trwałego.

KONSUMPCJA — 
CELEM I DŹWIGNIA
(Sekcja IV)

Pod tym hasłem przebiegała dys
kusja w Sekcji IV, przewodzonej 
przez prof. WŁADYSŁAWA ZA
STAWNEGO. Tłem ,i punktem wyj
ścia, ale nie zamkniętym obszarem 
dla dyskutantów stały się tezy wio
dącego referatu prof. JANA MUJ- 
ZELA — ..Przesłanki i dźwignie 
kształtowania struktury konsumpcji 
w gospodarce socjalistycznej" (2.G. 
nr 42/1970) oraz opracowania refe
rentów: doc. ANDRZEJA HODO- 
LEGO — „Czynniki określające 
kierunki ewolucji potrzeb i prefe
rencji w dziedzinie spożycia**, prof. 
ZBIGNIEWA PAWŁOWSKIEGO — 
„System informacji i sterowania 
konsumpcją", doc. JERZEGO DIE
TLA — „Rola s'refy obrotu towa
rowego w sprzęganiu produkcji ze 
spożyciem" (Ż.G. nr 46/1970). dr 
KAZIMIERZA RYCIA — „Czynniki 
i. warunki przyspieszenia zmian 
struktury spożycia” (Z.G. nr 2/1971) 
i JANA GLÓWCZYKA — .Struktu
ra konsumpcji w warunkach inten
sywnego rozwoju”, uzupełnione ko
munikatami o spożyciu żywności 
(DANUTA SACEWICZ) i podstawo
wych grup towarów nieżvwnościo- 
wych (ALICJA RUSIŃSKA) w Pol
sce w porównaniu z innymi kra
jami.

W dyskusji udział wzięli: JAN 
MUJŻEL, JAN GLOWCZYK, JAN 
DANGEL, RYSZARD PLUTA, 
ZDZISŁAW KRASIŃSKI. HENRYK 
DEFfiE, KAZIMIERZ SZENBURG, 
MARIA GONETOWA. EDWARD 
WILK, MAKSYMILIAN POHORIL- 
LE, JAN* ROSNER, JÓZEFA KRA
MER, JAN WIESNER. MIECZY
SŁAW RAKOWSKI, ANDRZEJ TY
MOWSKI, JÓZEF WĄTORSKI,. KA
ZIMIERZ BOCZAR, WACŁAW 
GRZYBOWSKI, JAN GŁUCHOW
SKI. TADEUSZ KASPRZAK, WI
TOLD NIECIUŃSKI, JERZY ANAC- 
KI, KAZIMIERZ RYC, ANDRZEJ 
HODOLY. TEODOR KRAMER, 
EUGENIUSZ SACEWICZ.

Tytuły referatów orientują w 
randze podjętych problemów. Opi
sowe w dużej mierze ich ujęcie, 
przy nie zawsze dostatecznie moc
nym i przekonywającym wsparciu 
badaniami o charakterze, diagno
stycznym. określiło — zdaniem pod
sumowującego dyskusję A. Hodo- 
jego — główny nurt dyskusji.

Najpełniej dyskusja oświetliła

Nr 3 (1009) - 17.1.1971 r.

W części dotyczącej problemów 
stymulowania postępu technicznego 
dyskusja rozwinęła się w dwóch 
kierunkach: rozważań nad 1 prawid
łowym systemem instrumentów e- 
konomicznych oraz właściwym sy
stemem klasyfikacji . poziomu tech
nicznego i jakości wyrobów. 
Jeśli chodzi o instrumenty ekono
miczne, to szczególnie podkreślano 
konieczność Stworzenia prawidłowo 
bodźcującego systemu elastycz
nych cen w oparciu o zróżnicowania 
narzutu zysku. Zwracano uwagę na 
nie rozwiązaną dotychczas sprawę o- 
bniżańia stawek zysku w miarę sta
rzenia się wyrobów. Poruszano rów
nież problemy zachęt materialnych 
jakie powinny działać zarówno w 
przedsiębiorstwie jak i placówkach 
naukowo-badawczych.

Ze sprawami właściwie działają
cego systemu cen' łączyły się w spo
sób oczywisty zagadnienia oceny wy
twarzanych wyrobów. Dyskutanci 
zwracali uwagę, że wszystkie do
tychczasowe metody mierzenia ja
kości i wartości użytkowych ab
strahowały od czynnika czasu nie u- 
względniając zużycia . moralnego. 
Dyskutanci byli zdania, że jakość 
i premie za. nią powinny być zinte
growane z całym systemem ekono
micznym przedsiębiorstwa, wszyst
kie bowiem rozwiązania cząstkowe 
są w tej dziedzinie nieefektywne. 
Proponowano stworzyć na. podsta
wie dotychczasowego systemu oceny 
nowoczesności' według grup ABC 
oraz znaku jakości Q i 1 jeden zin
tegrowany i powszechnie obowiązu
jący system klasyfikacji powiązany 
z systemem cen oraz bodźców.

Przyjęta uchwala, sekcji pod
kreśliła, że niedostateczne wiązanie 
problematyki ekonomicznej i tech
nicznej jest spowodowane m.in. fak
tem niewystarczającego startu wie
dzy ekonomicznej o problemach te
chnicznych oraz braku zarówno 
prac badawczych naświetlających 
wielorakie aspekty gospodarcze i 
społeczne,- postępu technicznego, jak 
i kwal! "kowanych .kadr i ośrodków 
badawczych. Z punktu widzenia 
dłuższego okresu czasu postuluje się 
w uchwale rozwój badań interdys
cyplinarnych nad postępem technicz
nym, natomiast w bliższej perspek
tywie stworzenie w gospodarce sil
nych stymulatorów dla popytu na 
innowacje techniczne i organizacyj
ne oraz bezwzględne egzekwowanie 
zasady oparcia o rzetelną ocenę e- 
konomiczną wszelkich poważniej
szych decyzji dotyczących rozwoju 
techniki. W uchwale znalazło się 
również szereg bardziej już konkret
nych postulatów dotyczących Węzło
wych problemów badań naukowych 
i metod wpływu polityki gospodar
czej na wdrażanie postępu technicz
nego.

I.C.

związki pomiędzy..poziomęm I struk-. 
turą konsumpcji, a dynamiką i 
strukturą społeczno-ekonomiczną 
kraju. Spożycie'indywidualne i zbio
rowe odgrywało rolę amortyzatora 
trudności gospodarczych, sprzyjając 
tym samym utrwalaniu przestarza
łego wzorca konsumpcji, co w prak
tyce było jednoznaczne z powsta
waniem źródeł nowych napięć i 
trudności w przemyśle i w całej 
gospodarce. Konsumpcja bowiem 
jest nie tylko sprawdzianem efek
tywności gospodarowania, ale i sty
mulatorem rozwoju społeczno-go
spodarczego kraju.

Tezy te, niezmiennie aktualne, 
znalazły odbicie w uchwałach Sek
cji: „...Każdy etap unowocześnienia 
i intensyfikacji gospodarki powiniep 
przynosić dalszą poprawę poziomu 
życiowego ludzi pracy. Będzie to 
wyrazem postępu ekonomicznego, 
jak też czynnikiem motorycznym 
wzrostu aktywności społecznej...” 
Wzrost zaś aktywności społecznej 
jest, w świetle uchwały, najważ
niejszym elementem wzrostu ogól
nego potencjału ekonomicznego 
kraju.

Postulując wypracowanie wzorca 
konsumpcji dla perspektywy 15—20 
lat, łączącego wymagania płynące z 
socjalistycznych zasad podziału z 
nakazem dynamicznego rozwoju 
kraju, dyskutanci opowiedzieli się 
za jego realizacją etapami, w okre
sach podatnych na planowanie. Po
stulat ten jest bezsporny z każdego 
punktu widzenia. Chodzi przecież 
nie tylko o zaprezentowanie progra
mu zdolnego pobudzić aktywność 
społeczną, ale i o planowe zabezpie
czenie środków potrzebnych dla .je
go realizacji. Doskonalenie struktu
ry konsumpcji jest procesem skom
plikowanym, towarzyszyć mu mogą 
niepożądane napięcia • społeczne. 
Przeciwdziałanie im wymaga zespo
łu precyzyjnych instrumentów, 
umożliwiających oddziaływanie za
równo na strukturę konsumpcji, jak 
i na strukturę dochodów.

Jakie instrumenty mogą tu być 
najbardziej przydatne? Dyskusja nie 
dala jednoznacznej odpowiedzi na to 
ważkie pytanie. Właśnie doniosłe zna
czenie mechanizmu ekonomicznego w 
kształtowaniu struktury konsumpcji 
utrudnia określenie stopnia przydat
ności poszczególnych jego elemen
tów. Nie ma, niestety, pełnych i 
głębokich badań warunków życia 
ludności, za wiele jest niewiado
mych, aby można ułożyć prawidło
we równanie, uwzględniające m.in. 
wpływ spożycia zbiorowego na po
ziom życia ludności zatrudnionej w 
różnych działach gospodarki i w 
przekroju regionalnym.

Dlatego też skądinąd interesującą 
polemikę na temat właściwego 
ukształtowania proporcji pomiędzy 
preferencjami indywidualnymi oby
watela a preferencjami społecznymi 
zakończy! apel o ponowne przedy
skutowanie problemu przez teore
tyków i ustalenie ścisłej termino

logii powszechnie używanych okreś
leń. Dość dowolne ich interpretacje 
utrudniają ocenę trafności tez teo
retycznych. Tym bardziej, że ciągle 
jeszcze — podkreślono w dyskusji 
— stanowczo za mało wiemy o róż
nicach poziomu zaspokojenia po
trzeb społecznych i indywidualnych 
w przekroju środowiskowym i re
gionalnym. '

Inna sprawa, że badania stopnia 
zaspokojenia tych potrzeb powinny 
posłużyć dla uważniejszego przyj
rzenia się przyczynom preferującym 
takie a nie inne potrzeby. W dys
kusji zwrócono uwa'ge na dowolność 
w ustalaniu hierarchii potrzeb w 
skali m.in. regionu i potrzebę do
skonalenia mierników oceny pozio
mu życia poszczególnych grup lud
ności, ze szczególnym uwzględnie
niem grup najniżej uposażonych.

Wnikliwe, systematyczne badania 
dyskutanci uznali za istotny waru
nek prowadzenia prawidłowej poli
tyki społeczno-ekonomicznej z uwa
gi m.in, na poważne dysproporcje 
w poziomie zaspokojenia potrzeb, 
określanych mianem minimum so
cjalnego. Z uwagi na rangę tej 
sprawy zgłoszono postulat o każdo
razowym uwzględnianiu w planach 
wieloletnich potrzeb narzucanych 
minimum socjalnym, z tendencją do 
coraz lepszego ich zaspokajania i 
podnoszenia poziomu innych ele
mentów określających to minimum 
socjalne. Rozważenia wymaga np. 
sprawa zaspokajania potrzeb w za
kresie wolnego czasu: zaspokojenie 
tej potrzeby (będącej jednym z kry-? 
teriów oceny minimum socjalnego) 
kształtuje się. u nas na poziomie 
upoważniającym — zdaniem uczest
ników dyskusji — do zgłoszenia po
stulatu o zwołanie ogólnokrajowej 
konferencji, poświęconej formom i 
metodom skracania czasu pracy. O 
nieracjonalnej gospodarce czasem 
wiele mówiono w dyskusji właśnie 
W kontekście doskonalenia wzorca 
konsumpcji.

Postulaty w sprawie zmian struk
tury spożycia podkreślają doniosłe 
znaczenie dóbr przemysłowych i 
usług' w przedsięwzięciach, zmierza
jących do modernizacji konsumpcji. 
Przy okazji dyskusji o kierunkach 
przekształceń struktury konsumpcji 
wyłoniony został ciekawy problem 
— wpływu form spożycia (chodziło 
konkretnie o żywność) na strukturę 
konsumpcji i jej poziom. Sprawa ta, 
odzwierciedlona we wnioskach szcze
gółowych, jest o tyle ważna, że struk
tura konsumpcji silą rzeczy skłania 
do koncentrowania uwagi ńa pro
porcjach : pomiędzy spożyciem arty
kułów żywnościowych i przemysło
wych. oraz usług i możliwościach 
ich zmiany w pożądanym kierunku. 
W tym samym kierunku, ale mniej
szym nakładem społecznym, można 
stymulować zmiany w strukturze 
spożycia z pomocą nowoczesnych 
form.

Nie chodzi tu, rzecz prosta, o mo
żliwość radykalnych przekształceń, 
czy też o przeciwstawienie ich 
znacznie poważniejszym możliwoś
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ciom doskonalenia wzorca konsum
pcji/ jakie, zapewni obfitość dóbr 
przemysłowych o ' nowoczesnym 
asortymencie i harmonijny rozwój 
usług. A po prostu o wykorzysta
nie tych szans zmiany struktury 
spożycia, jakie już istnieją. Jest to 
chyba celowe nie tylko z punktu 
widzenia dnia dzisiejszego. Sprawa 
jest ważna również' z punktu wi
dzenia przyszłościowych rozwiązań. 
Chodzi o to, aby zapobiec ewen
tualności skierowania wysiłku pro
dukcyjnego i organizacyjnego w 
społeczną próżnię.

Zastąpienie pasywnego modelu 
konsumpcji — aktywnym modelem 
wymaga prognoz, opartych na grun
townej znajomości -rzeczywistych 
preferencji ludności, czyli na wni
kliwych badaniach, prowadzonych 
przez wyspecjalizowaną i niezależną 
instytucję, której powołanie postu
lowali dyskutanci. Ogólne, niewąt
pliwie słuszne, postulaty w sprawie 
kierunku przekształceń struktury 
konsumpcji, pilnie nam trzeba prze
łożyć na język konkretu. Inaczej 
będziemy w kółko powtarzali, że 
kluczem do zmiany struktury jest 
produkcja przemysłowa. Jest to 
oczywista prawda. Z tym jednak, że 
znajomość jej i dążenie do dosko
nalenia mechanizijiu ekonomicznego, 
rządzącego przemysłem, nie może 
być żadnym usprawiedliwieniem dla 
bagatelizowania innych spraw, Np. 
stwierdzono w dyskusji rosnącą 
rolę obrotu towarowego w^j wszel
kich przedsięwzięciach doraźnych i 
perspektywicznych, zmierzających 
do doskonalenia wzorca konsumpcji. 
Troska o potrzebę doceniania roli 
handlu znalazła wyraz w ' postula
tach Sekcji.

Bariery konsumpcyjne są liczne i 
niełatwe do przezwyciężenia. Wnio
sek ten uczestnicy dyskusji sformu
łowali w postaci ciekawych postula
tów, jeden z nich skierowali pod 
własny adres — o potrzebie rozwi
nięcia prac nad wzorcem konsum
pcji, metodami wariantowania 
zmian struktury spożycia, wypraco
wania narzędzi i metod planistycz
nych w dziedzinie planowania 
struktury dochodów i konsumpcji, 
metodami arializy rynku, doskona
lenia powiązań przemysłu i obrotu 
towarowego.

. Postulat ten, adresowany do 
przedstawicieli 'świa tamauki T prak
tyków, jest zarazem- jakby poręcze
niem możliwości, jakie może ' za
pewnić szerokie włączenie członków 

•'PTE do dzieła modernizacji kon
sumpcji. Środowisko, które wypra
cowanie optymalnego, atrakcyjnego 
społecznie wzorca konsumpcji uza
leżnia i od pokonania własnych sła
bości (trafnie rozpoznanych!), nie
wątpliwie zasługuje na zaufanie;

Sygnalizowane sprawy i skrótowo 
omówione postulaty nie wyczerpują 
bogactwa tematów poruszonych w 
dyskusji. BW

INFORMACJA 
EKONOMICZNO- 
STATYSTYCZNA
(Sekcja V)

„Statystyka ważnym instrumen
tem polityki gospodarczej i spo
łecznej Polski Ludowej” — pod tym 
hasłem toczyły się obrady sekcji 
informacji ekonomiczno-statystycz- 
nej. Referat podstawowy sekcji pt. 
„System informacji ekonomiczno- 
statystycznej a, doskonalenie plano
wania i zarządzania” przygotował 
WINCENTY KAWALEC (patrz „Z.
G.” nr 41/1970).

Przygotowano też następujące re
feraty cząstkowe: TADEUSZ WAL
CZAK — „Technika obliczeniowa w 
systemie informacji”; MIROSŁAWA 
OPAŁŁO, EDMUND HAHN, MA
RIAN KLIMCZYK — „System in
formacji statystycznych dla potrzeb 
władz terenowych”; TADEUSZ 
GRADOWSKI i STANISŁAW PA- 
RADYSZ — „Kierunki zmian w sy
stemie informacji statystycznej dla 
potrzeb zarządzania”; RYSZARD 
ZASĘP A, JERZY GREŃ i JAN 
KORDOS — „Zastosowanie metod 
matematycznych i ekonometrycz- 
nych do badań statystycznych”; EU
GENIA KRZECZKOWSKA — „Po
równania międzynarodowe jako ele
ment systemu informacji statystycz
nej”.

Oprócz referatów przygotowano 
trzy komunikaty: IR A KOZNIEW- 
SKA —• „Prognozy pasywne i ak
tywne”; MIECZYSŁAW LESZ — 
„Zastosowanie optymalizacyjnych 
metod matematycznych w gospodar
ce”; ZDZISŁAW KUŁAKOWSKI — 
„Centralna. Biblioteka Statystyczna 
GUS — bogate źródło wiedzy i in
formacji statystycznej”.

Do dyskusji wprowadził uczestni
ków obrad sekcji STANISŁAW 
PARADYSZ relacjonując dotychcza
sowy jej przebieg. Obradom . prze
wodniczył WIESŁAW SADOWSKI. 
W dyskusji glos zabierali: KAZI
MIERZ ZAJĄC, ALICJA KOPKA, 
RAJMUND PAWLAS, BCfLESŁAW 
KŁAPKOWSKI, WIKTOR PIETRU
SZKA, EWA RUSZKOWSKA, JAN 
KOMOROWSKI,. KAZIMIERZ JAR-- 
CZYK,. MIECZYSŁAW . MECH. . TA
DEUSZ WALCZAK, ZBIGNIEW.' 
CZERWIŃSKI* KAZIMIERZ RO
MANIUK, HENRYK BIAŁCZYN- 
SKI, ZDZISŁAW KUŁAKOWSKI, 
MIROSŁAWA OpAŁŁO, JAN ISZ- 
KOWSKI, JERZY REGULSKI i 

ZBIGNIEW PAWŁOWSKL
Dyskutanci zgłaszali przede wszy

stkim postulaty poprawek i uzu- 
pełriień do przedstawionego wcześ
niej projektu tez do uchwały Zjaz
du w zakresie problematyki infor
macji. naukowo - ekonomicznej. 
Przedstawiono także osiągnięcia po_- 
szczególnych środowisk i niektóre 

ich potrzeby. Dyskutanci zwracali 
m. in. uwagę na:

— potrzebę silniejszego rozwija-^ 
ni a badań ekonomiczno-statystycz- 
nych na szczeblu przedsiębiorstw, 

— położenie większego nacisku 
ńa badania problemów społecznych, 

— konieczność wykorzystania in
formacji statystycznej dla celów za
rządzania już na szczeblu przedsię
biorstwa (informacja taka musi być 
inaczej sporządzana niż informa
cja dla celów GUS),

— potrzebę badań poziomów ca. 
łych dochodów osobistych pracowni
ków zakładów pracy,

— celowość znowelizowania u- 
chwały R.M. nr 108 z 1967 roku 
(dotyczy ona korzystania z materia
łów statystycznych w pracach nau
kowych) tak, aby czynniki dyspo
nujące materialem statystycznym 
nie mogły zasłaniać się poufnością 
materiału i utrudniać jego udostęp
nienie dla celów badań naukowych,

— nieprzydatność ewidencji pro
wadzonej przez organy terenowe 
(chodzi- tu głównie o ewidencję rnr 
chu ludności i o ewidencję rolną) 
do celów statystycznych.

Wielu dyskutantów zwracało u- 
wagę na sprawę wiarygodności 
sprawozdawczości statystycznej. 
Wiarygodność ta — ze względu na 
niski poziom kwalifikacji osób 
przygotowujących sprawozdania-, na 
niższych szczeblach zarządzania jak 
i ze względu na zupełny brak me
chanizacji tych prac — jest często 
nie najlepsza. Zwracano też uwagę, 
że PTE nie ma prawa szkolić staty
styków zakładowych w sferze usług 
niematerialnych, co ma ujemny 
wpływ na poziom kadry, szczegól
nie w organach terenowych. Sygna
lizowano także brak książek zajmu
jących się sprawą statystyki w 
przedsiębiorstwach.

Zgłaszano także postulaty doty
czące zweryfikowania sprawozdań 
GUS pod kątem dostosowania ich 
do potrzeb rachunku ekonomiczne
go. położenia silniejszego akcentu 
na problematykę demograficzną i 
rozwoju demometrii, oraz rozsze
rzenia kształcenia w zakresie sta
tystyki na studiach stacjonarnych. 
Jak dotychczas istnieje w Polsce 
odrębny kierunek statystyki tylko 
w SGPiS.

Uczestnicy obrad zostali poinfor
mowani o rozwoju informacji sta-, 
tystycznej (przy szerokim wykorzy
staniu środkował ĘTOJ w - energetyce 
i górnictwie.

Tezy uchwały przyjętej przez sek
cję podzielić można na 3 grupy 
problemowe:

— doskonalenie systemu infor
macji ekonomiczno - statystycznej 
oraz techniki obliczeniowej,

— intensyfikacja badań nauko
wych w zakresie metod statystycz
nych oraz doskonalenie kształtowa
nia kadr,

DOKOŃCZENIE NA STR. 7
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— system edukacji statystycznej 
społeczeństwa.

W pierwszej grupie problemów 
stwierdza się m. in., że w doskona
lonym systemie informacji istotne 
znaczenie ma zastosowanie nowo
czesnych metod analiz, w tym sta
tystyki matematycznej i metod eko- 
nometrycznych. Unowocześnianie 
systemu statystyki powinno się kie
rować ku takiemu systemowi in
formacji, który by: umożliwiał sy
stematyczne ' porównywanie nakła
dów i wyników działalności gospo
darczej na różnych szczeblach za
rządzania, integrował statystykę go
spodarczą i statystykę społeczną, 
wiązał się ściśle z potrzebami ■ pla
nowania i prognozowania zjawisk 
gospodarczych i społecznych, został 
dostosowany do' potrzeb ETO oraz 
do prowadzenia < nowoczesnych me
tod analizy statystycznej i ekono- 
metrycznej, nadawał się do porów
nań przestrzennych w i skali kraju, 
jak i w skali międzynarodowej.

Udoskonalony system statystycz
ny informacji ekonomiczno-społecz
nej powinien zapewniać (zarówno 
w u jęci ii makro jak i mikroekono
micznym) : / ocenę ksztaltowania : śi ę 
bieżącej sytuacji gospodarczej i spo
łecznej, analizę podstawowych ten
dencji wzrostu ekonomicznego oraz 
wzrostu społecznego, ocenę ’ efektyw
ności gospodarowania oraz • analizę 
stopnia intensyfikacji " wykorzysta
nia czynników wytwórczych, -ocenę 
rezultatów . długofalowej. polityki i 
strategii rozwoju - gospodarki naro
dowej 1 jej poszczególnych gałęzi, 
analizę powiązań między poszcze
gólnymi gałęziami gospodarki naro
dowej;

W drugiej grupie problemów 
istotne są postulaty podniesienia 
poziomu kadry zatrudnionej w pra
cach statystyczno-sprawozdawczych 
jak i wprowadzenia zmian ilościo
wych i jakościowych w statystycz
nym kształceniu ekonomistów. Ten 
ostatni problem ma być rozwiązany 
poprzez reformę studiów ekonomicz. 
nych (od roku akad. 1971/72).

Reforma ekonomicznych studiów

RACHUNEK 
EKONOMICZNY
SŁUŻBY 
EKONOMICZNE
(Sekcja VI)

Podstawą do dyskusji w ramach 
VI Sekcji Zjazdowej poza opubliko
wanymi w „Życiu Gospodarczym” 
tezami prezydium sekcji oraz refe
ratami podstawowymi prof, dr JO
ZEFA GAJDY pt. „Rola i zadania 
ekonomistów w realizacji polityki 
intensywnego' rozwoju gospodarki” 
(Ż. G. nr 39/70) oraz dr ZBIGNIE
WA MADEJA pt. „Stan badań eko
nomicznych i' potrzeby intensywne
go rozwoju gospodarki”- (Ż. G. nr 
40/70) były referaty i komunikaty 
sekcyjne: doc. dr ■ habilit. JANA 
KLUCZYŃSKIEGO pt.! „Zatrudnie
nie 1 wykorzystanie kadry ekonomi
stów w gospodarce narodowej”; doc. 
dr habilit. ZBIGNIEWA MESSNE
RA pt. „System kształcenia i dosko
nalenia. kadr ekonomicznych w 
PRL” (Ż. G. nr . 47/70); dr EUGE
NIUSZA GUBAŁY pt. „Funkcje i 
organizacja służb ekonomicznych”; 
prof. dr ZDZISŁAWA HELLWIGA 
pt. „Organizacja I planowanie ba
dań w uczelniach ekonomicznych” 
(Ż. G. nr 50/70): doc. dr habilit. RO
MUALDA CHWIĘDUKA „Zmiany w 
systemie! kształcenia ekonomistów 
(założenia, reformy)”; mgr JERZE
GO» ŁAMBUDNEGÓ pt. „Rola kół 
PTE w intensyfikacji i usprawnia
niu gospodarki przedsiębiorstw; 
prof. dr habilit. WŁADYSŁAWA 
JAWORSKIEGO „Stan badań eko
nomicznych w zakresie kredytu f 
pieniądza”; doc. dr habilit. WITOL
DA TRZECIAKOWSKIEGO pt. 
„Cena badań stosowanych w dzie
dzinie efektywności' handlu zagra
nicznego"; doc. dr habilit. WŁADY
SŁAWA SZYBERA pi. „Próba oce
ny badań w zakresie cen w Polsce’’; 
doc. dr habilit. TADEUSZA RYCH
LIKA pt. „Badania stosowane w 
ekonomice rolnictwa”; doc. dr ha
bilit. ANDRZEJA HODOLY pt. 
„Ekonomiczne badania popytu i 
spożycia (próba oceny)”. ( .

W dyskusji, która. odbyła się w 
dniach 7 i 8 styczhia 1971 r. w ra
mach VI Sekcji Krajowego Zjazdu 
PTE udział wzięli: TADEUSZ BIE
DA, ANTONI BIEŃ, LEON BLAN-

■wyższych powinna: zapewnić , dal- Zwracano uwagę, że czynnikiem 
szy wzrost tzw. dyscyplin ilośció- przeszkadzającym w panoszeniu 
wych w programach nauczania większego postępu w tej dziedzinie w
(zwłaszcza w zakresie nauczania przeszłości była akcyjriość działania, 
matematyki, statystyki, ekonometrii Mobilizowało się do nowych zadań 
i ETO), zwiększyć udział kierunków i zapominało się o, właściwym 
specjalistycznych zarówno ekono- egzekwowaniu zadań, ustalonych w 
metrii jak i statystyki, uruchomić okresie poprzedzającym. Powstała 

sytuacja, że rzetelny wysiłek nie był 
w rezultacie nigdy doceniony, nato
miast uchodziło bezkarnie uchyla
nie się od pracy.

system studiów podyplomowych i 
doktoranckich z zakresu statystyki 
i ekonometrii, (a także system Kur
sów Doskonalenia Wiedzy Staty
stycznej w ramach PTE) oraz stwo
rzyć podstawy do reformy szkolnic
twa ekonomicznego na poziomie 
średnim.

■ Ważne wydają się wnioski doty
czące edukacji statystycznej społe
czeństwa; „Udoskonalenie systemu 
statystyki - .gospodarczej i społecznej 

.oraz systemu’ dokształcania kadr 
statystycznych; jako niezbędnych 
warunków wdrażania nowych in
tensywnych i selektywnych metod 
zarządzania gospodarką narodową, 
wywołuje pilną potrzebę ogólno
polskiej ' akcji edukacji ekonomicz
nej ' (a w tym również edukacji sta
tystycznej) społeczeństwa. Akcję tę 
należy podjąć na różnych szczeblach 
iw różnym zakresie. Jako waru
nek konieczny tej akcji przyjmuje 
się ■ jej popularyzatorski charakter. 
Dó akcji statystycznej edukacji spo
łeczeństwa powinni być włączeni w 
szerokim zakresie obok statystyków- 
praktyków i GUS także 1 statysty- 
cy-naukówcy.

Obok profesjonalnego, zaintereso
wania GUS oraz wyższych uczel
ni ekonomicznych i instytutów re
sortowych problemem edukacji sta
tystycznej społeczeństwa, dużą rolę 
w tym zakresie spełniały i speł
niać powinny nadal w przyszłości 
organizacje społeczne, a w tym PTE 
i TŃOiK, Ważne zadania w tym za
kresie przypadają także na Komisję 
Statystyki ZG PTE oraz Komisje 
Statystyki Wojewódzkich Oddziałów 
PTE. Efektem edukacji statystycz
nej społeczeństwa powinno być wy
tworzenie lepszej atmosfery dla pod
niesienia rangi prac statystyczno- 
ekonomicznych na wszystkich szcze
blach zarządzania.”

A.S.

GTEWTCZ, STANISŁAW CZAJ
KA, OLGIERD CYBULSKI, MA- 
RIAN -DZIARNOWSKI, STANI
SŁAW GŁĘBOCKI, JAN GALICKI, 
EUGENIUSZ GUBAŁA, JAN KNA
PIK, JÓZEF KSIĘŻYCKI, ZDZI
SŁAW KUREK, MARIAN JEŻEW
SKI, ZBIGNIEW LABĘ, WIESŁAW 
LEWANDOWSKI, R. J. SCHMIDT- 
MADALIŃSKI, STANISŁAW MAR
CINIAK, ZBIGNIEW MARTY. 
NIAK, ZBIGNIEW MESSNER, JO
ZEF POPKIEWICZ, WACŁAW 
PYTKOWSKI, JAN RACHUBKA 
WŁADYSŁAW RADZIKOWSKI, 
KLEMENS RATAJCZAK, JÓZEF 
RUTKOWSKI, BOLESŁAW SOŁ- 
TYSIŃSKI, JANUSZ STAROWICZ, 
JÓZEF SZCZEPANIAK, JÓZEF 
ŁADROWSKI, BERNARD WYSOC
KI, HENRYK ZALEWSKI, HEN
RYK ZAWÓŁ, FERDYNAND ZIĘ
TEK, ZYGMUNT ZIMIŃSKI.

W referatach i komunikatach na
ukowych oraz w dyskusji w czasie 
dwudniowych obrad szóstej sekcji 
Zjazdu Ekonomistów stosunkowo 
dużo miejŁca poświęcono sprawie 
podniesienia znaczenia rachunku 
ekonomicznego w działalności go
spodarczej. Przedstawiony do Dy
skusji projekt uchwały VI Sekcji 
charakteryzował sprawy szkicowo. 

• A więc, że należy: doskonalić i upo
wszechniać proste metody rachunku 
ekonomicznego; rozwijać nowocze
sne i kompleksowe metody tego ra
chunku; zacieśniać współpracę tech
ników i ekonomistów w celu efek
tywnego stosowania rachunku eko
nomicznego.

Nieco mniej ogólnie zostały sfor
mułowane w omawianym projekcie 
uchwały tzw. warunki stosowania 
rachunku ekonomicznego. Określo
no w nich jako celowe: wprowa
dzenie obligatoryjnego obowiązku 
stosowania rachunku ekonomiczne
go w przedsiębiorstwach przy po
dejmowaniu ważniejszych decyzji 
techniczno-ekonomicznych, stworze
nie lepszego systemu motywacji dla 
stosowania tego rachunku, rozwi
nięcie służącej mu bazy informacyj
nej', wydanie przez zjednoczenia i 
ministerstwa odpowiednich wytycz
nych branżowych i resortowych, 
rozszerzenie stosowania normatyw
nego rachunku kosztów oraz rozra
chunku wewnątrzzakładowego.

Dyskusja, poza generalną aproba
tą przytoczonych wyżej elementów 
projektu uchwały — poszła — ogól
nie ujmując — w dwóch kierun
kach:

1. wyeksponowania znaczenia cią
głości prac zmierzających do wzro
stu znaczenia rachunku ekonomicz
nego w gospodarce narodowej.

2. Adresowania postulatów o po
trzebie stosowania rachunku ekono
micznego w odniesieniu, do wyż
szych szczebli i centralnych ogniw 
zarządzania. Stąd wyłoniła się tu 
zgłoszona w dyskusji propozycja 
uzupełniania projektu uchwały o 
obligatoryjne zobowiązanie tych 
szczebli i ogniw (a nie tylko przed
siębiorstw’) do stosowania rachunku 
ekonomicznego. Zwracano też uwagę 
na potrzebę bardziej ■ przemyślanej 
i skutecznej działalności ze strony 
centralnych ogniw zarządzania w 
dziedzinie skoordynowanego, kom
pleksowego (a jednocześnie etapo
wego) usprawniania metod plano
wania i zarządzania.

Organizacja i rola służb ekono
micznych — to kolejny temat dy
skusji w ramach szóstej sekcji Zja
zdu Ekonomistów’. „Organizacja 
służb ekonomicznych — czytamy w 
projekcie uchwały VI Sekcji — wy
maga wielu zmian idących w kie
runku przestawienia ich z dotych
czasowego głównie analizowania 
zjawisk przeszłości na stwarzanie 
przesłanek do racjonalnego gospo
darowania i współudziału w podej
mowaniu decyzji gospodarczych. Po
winna ona stworzyć warunki umo
żliwiające ich aktywizację w zakre
sie przejawiania inicjatywy rozwo
jowej oraz kompleksoweg^ wdraża
nia rachunku ekonomicznego do 
praktyki gospodarczej. W tym celu 
niezbędna jest nowelizacja uchwały 
nr 224 RM, w kierunku nadania jej 
postanowieniom charakteru obliga
toryjnego. Służby ekonomiczne po
winny być szerzej włączone do 
opracowywania założeń inwestycyj
nych i procesu przygotowywania 
produkcji. Celowe wydąje się po
wołanie komórek prognozowania, 
szczególnie w jednostkach szczebla 
centralnego oraz w zjednoczeniach, 
kombinatach i większych przedsię
biorstwach, które zajmowałyby się 
całokształtem -. perspektyw.‘rózwojo-.- 
wych tych” jednostek^w 'składzie «ich • 
powinni pracować specjaliści zarów
no ze środowiska techników jak i 
ekonomistów.

Projekt uchwały określał ponadto 
bardziej szczegółowe kierunki dzia
łania w takich dziedzinach zwła
szcza jak; integracja służb ekono
micznych i profilu pionu ekono
micznego, doskonalenie warsztatu 
pracy ekonomistów, taryfikatory 
kwalifikacyjne (nomenklatura sta
nowisk, wymogi kwalifikacyjnę, 
klasyfikacja zawodowa ekonomi
stów, weryfikacja kadr), zastrzeże
nie tytułu zawodowego ekonomisty 
dla osób* mających wykształcenie 
ekonomiczne oraz odmowa prawna 
tego tytułu, doskonalenie zawodowe 
ekonomistów, rzeczoznawstwo eko
nomiczne. program rozwoju służb 
ekonomicznych. Nie są to tematy 
zupełnie nowe; były one już podej
mowane w „Sprawach ekonomi
stów”. Dyskusja zjazdowa potwier
dziła tylko aktualność tych tema
tów.

Była również ożywiona dyskusja 
na temat niektórych spraw związa
nych z kształceniem ekonomistów. 
„Stały rozwój gospodarczy kraju 
oraz rozwijanie intensywnych me
tod gospodarowania sprawiają, że 
ciągle wzrasta zapotrzebowanie na 
kadrę wysoko kwalifikowaną eko
nomistów — czytamy w projekcie 
uchwały VI Sekcji. — Dlatego stwo
rzenie właściwego systemu kształce
nia i doskonalenia kadr ekonomicz
nych-jest sprawą niezwykłej wagi”. 
Dlatego szkoły średnie powinny 
kształcić kadry dla wykonywania 
w przedsiębiorstwie różnego rodza
ju czynności technicznych i mani
pulacyjnych. Należy powiązać pro
ces dydaktyczny szkół wyższych z 

Powyższe relacje z obrad Krajowego Zjazdu Ekonomistów mają charak
ter pierwszych impresji, przygotowanych nie na podstawie stenogramów 
czy uchwał (których jeszcze nie opracowano), lecz w oparciu o bezpośred
nie obserwacje. Stąd mogą być one niekompletne, nie obejmujące niektó
rych ważniejszych problemów. Te robione na gorąco sprawozdania oddają 
jednak charakter Zjazdu. Dyskusje zjazdowe stanowią niewątpliwie swoi
sty „zaczyn” wielu nowych myśli i postulatów, które mogą okazać się nader 
płodne zarówno dla wzbogacania naszej wiedzy ekonomicznej, jak też 
w praktycznym funkcjonowaniu naszej gospodarki.

Aby przyczynić się do takiego wykorzystania dorobku Zjazdu — oczy
wiście będziemy wracać do wielu spraw na, nim poruszanych, bliżej je 
omawiając na lamach naszego tygodnika.

REDAKCJA

praktyką gospodarczą; uwzględnić 
w programach rozwój nauk ekono
micznych oraz potrzeby, gospodar
ki narodowej' itp. oraz rozszerzać i 
usprawniać studia podyplomowe itp.

Żywa ■ dyskusja rozwinęła się w 
związku z przewidywaną reformą 
wyższych studiów ekonomicznych 
I stopnia. Odczytano m. in. list prof. 
Wacława Wilczyńskiego z Poznania, 
któr^ polemizował z tezą o koniecz
ności odejścia od ogólnego charak
teru studiów ekonomicznych .1 stop
nia. „Wszystkie niemal zarzuty (mó
wiące o konieczności rezygnacji z 
tego ogólnego charakteru studiów) 
wynikają stąd — pisał on w swym 
liście — że absolwent uczelni - nie 
wynosi z uczelni umiejętności spe
kulowania na-układzie wskaźników, 
bodźców itp. zadań — tak, by ko
sztem interesu społecznego zmini
malizować wysiłek przedsiębiorstwa 
dla uzyskania maksymalnych wy
płat. Nie jest pę prostu zdemorali
zowany”. Inne propozycje w związ
ku z powyższym zgłosił prof. Jerzy 
Rachwalski z Łodzi. Postulował on 
rozszerzenie zakresu wiedzy ekono
micznej studentów wyższych szkół 
technicznych. Proponował on wpro
wadzenie do zakresu wyższych stu
diów technicznych w większym za
kresie nauki ó organizacji produk
cji i zarządzaniu oraz ' problemach 
socjologii pracy.

Badania - naukowe w gospodarce 
narodowej J—’ to kolejny temat dy
skusji szóstej sćkcji zjazdowej. 
Główne problemy znajdujące wyraz 
w projekcie uchwały tej sekcji to: 
wydatniejsze rozwinięcie badań sto
sowanych (szczególnie w tych dzie
dzinach, które mają bezpośredni 
wpływ na realizację intensywnych 
metod gospodarowania), unowocze
śnienie metod badawczych (przez 
powszechnienie metod matematycz
nych, cybernetycznego ujmowania 
zjawisk gospodarczych,_ nowocze
snych metod modelowania badanych 
procesów, metod symulacji itp.), po
prawa rozmieszczenia 1 struktury 
placówek badawczych, poprawa po
lityki rozwoju kadr naukowo-ba
dawczych, poprawa polityki koordy
nacyjnej w dziedzinie badań na
ukowych, poprawa systemu- wdraża
nia wyników badań naukowych do 
praktyki.

W dyskusji zjazdowej wysunięto 
także szereg dalszych ..spraw. Przed
stawiciele środowiska ’ pózawarszaw- 
skiego wskazywali na poważne pro
blemy, jakie w tej dziedzinie są do 
rozwiązania w poszczególnych re
gionach. I tak np. Sekretarz Rady 
Ekonomicznej przy Prezydium WRN 
w Kielcach Stanisław Urbańczyk 
postulował rozwój działalności w 
tym zakresie Rad Naukowo-Ekono- 
micznych (Ekonomiczno-Technicz
nych) przy Prezydiach Wojewódz
kich Rad Narodowych oraz ich pod
porządkowanie organizacyjne Komi
tetowi Nauki i Techniki. Mówiono 
również o potrzebie rozwoju zaple
cza badawczego w działalności go
spodarczej nie tej wielkoprzemysło
wej, w rolnictwie, w drobnej wy
twórczości.

Były też głosy adresowane do ty
godnika „Życie Gospodarcze”. Do 
takich bardziej krytycznych głosów 
należało np. postulowanie poświę
cenia większej ilości miejsca w „Ży
ciu Gospodarczym" sprawom kół 
PTE w poszczególnych przedsiębior
stwach przemysłowych. Ale były 
wypowiadane też i inne propozycję. 
Proponowano więc powołanie dla 
tych zagadnień kół PTE odrębnego 
organu Towarzystwa.

I jeszcze jedna informacja z tego 
samego zakresu spraw. Młodzieżo
we Kółko Ekonomistów przy Li
ceum Ekonomicznym nr 5 w War
szawie zwróciło się pisemnie do 
Zjazdu z prośbą o uchwalenie wnio
sku o utworzenie młodzieżowego 
czasopisma ekonomicznego w posta
ci samodzielnej, na podobieństwo 
młodzieżowych czasopism technicz
nych — lub, gdyby to nie mogło być 
zrealizowane — przynajmniej odpo
wiedniego dodatku lub wkładki do 
„Życia Gospodarczego’’.

(M. M.)

: W Pałacu Kultury i Nauki ob
radował 9 stycznia bież. roku. XI 
Walny Zjazd Sprawozdawczo-Wy
borczy Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego. Wzięło w nim udział 
250 delegatów, reprezentujących 
55-tysięczną rzeszę członków PTE. 
Obrady otworzył Przewodniczący 
Rady PTE prof Kazimierz Secom- 
ski, zagajenie wygłosił Prezes ZG 
PTE prof. Józef Pajestka, a prof. 
Mirosław Orłowski złożył sprawo
zdanie z działalności Rady . Towa
rzystwa. '

Działalność . Towarzystwa w la
tach 1968—1970 przedstawił Sekre
tarz Generalny ZG PTE. prof. Mie- 
czysław Mieszczankowski.

W tym okresie PTE włączało się 
w coraz szerszym zakresie do ogól
nonarodowych prac nad podnosze
niem sprawności naszej gospodarki. 

•Wraz ż' tym stopniowo zmieniał się 
zakres i- charakter społecznej dzia
łalności PTE. co. wyrażało. się ob
jęciem nią także ekonomistów z 
przedsiębiorstw: coraz liczniej w 
szeregi Towarzystwa wstępowali 
ekonomiści-praktycy. Ruch ten 
przybrał wkrótce charakter maso
wy tak że liczba członków PTE w 
okresie minionej kadencji wzrosła 
o około 25.000 a liczba kół 0 blisko 
900. ...

Wraz z .tym zmienił się poważnie 
charakter działalności PTE. Towa
rzystwo skoncentrowało swą uWagę 
na działalności samokształceniowej 
i szkoleniowej, podnoszeniu kwali
fikacji ekonomistów, na doradztwie 
ekonomicznym świadczonym spo
łecznie przez koła zakładowe na 

WALNY 
ZJAZD 

PTE
rzecz, macierzystych zakładów, pro
wadzeniu dyskusji naukowych, or
ganizowaniu; konferencji naukowych 
(nt. usprawniania gospodarki naro
dowej, ekonomik . branżowych), 
konsultacji na temat problemów 
usprawnienia funkcjonowania po
szczególnych dziedzin życia gospo
darczego. W roku 1970 z konsultacji 
skorzystało 25.500 osób. : Zakład 
Szkolenia Ekonomicznego PTE 
szkolił, w tych latach ponad 50 tys, 
osób ‘ rocznie na 'różnego ' rodzaju 
kursach.

Przechodzenie naszej gospodarki 
na tory intensywnego, rozwoju, 
wzrost rangi problematyki ekono
micznej i efektywnego gospodaro
wania — oznaczało wyłonienie się 
przed Towarzystwem nowych za
dań. Wszystkie kierunki i formy 
pracy PTE zostały nastawione prze
de wszystkim na to, aby ekonomiś
ci lepiej służyli sprawie budownic
twa socjalistycznego i podnoszenia1 
poziomu ekonomicznego kraju. ; W 
kompleksie tych spraw na czoło 
wysunęło się jak najpełniejsze zak
tywizowanie ekonomistów w proce
sie usprawnienia funkcjonowania 
naszej gospodarki.

PTE włączyło się do podejmowa
nych w kraju akcji społeczno-eko
nomicznych więżących : się przede 
wszystkim z procesem usprawnia
nia gospodarki. Koła zakładowe 
PTE, których jest ponad 1270, stały 
się ważnym ogniwem praktycznego 
Wdrażania postępu ekonomicznego. 
Kola i. inne ogniwa PTE rozwinęły 
i ugruntowały kierunek społecznej 
pracy dla przedsiębiorstw i innych 
jednostek gospodarczych, blorąc 
udział w wykonywaniu* decyzji 
władz' partyjnych i rządowych.-Ko
ła zakładowe powszechnie i aktyw
nie uczestniczyły w realizowaniu 
nowej strategii ekonomicznej, sta
jąc się częstokroć inicjatorami u- 
sprawnienia gospodarki przedsię
biorstw, wydobycia ich rezerw, kon
struowania efektywnych planów 
rozwoju.

Równie ważną dziedziną działal
ności Kół PTE była w tym okresie 
praca nad podnoszeniem kwalifika
cji zawodowych członków kół oraz 
szerzenie i popularyzacja wiedzy 
ekonomicznej wśród załóg przedsię
biorstw. W każdym roku organizo
wanych jest około 4.300 odczytów, 
zebrań dyskusyjnych na temat roz
woju problemów ekonomicznych. 
Na temat intensyfikacji naszej gos
podarki zorganizowano pkoło 3.000 
zebrań otwartych w zakładach 'pra
cy z udziałem około 50.000 osób. 
Wiele z tych zebrań organizowa
nych było wspólnie z kołami NOT. 
Niezależnie od tego zorganizowano 
około 500 seminariów zakładowych 
oraz 250 różnego rodzaju narad, . 
kursów i seminariów poświęconych 
nowoczesnym metodom gospodaro
wania. Kola zakładowe wykonały ... 
przeszło 1500 analiz ekonomicznych 
dla potrzeb swoich zakładów oraz 
ok. 700 ocen wiasnvch kół planów 
przedstawianych KSR.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
uczestniczyło kilkunastu mówców. 
Dokonali oni oceny działalności 
PTE, wysuwając szereg propozycji 
więżących się z dalszą -pracą To
warzystwa. O .potrzebach kształce
nia ekonomistów, szczególnie o 
kształceniu snecialistów w szkołach 
wyższych, mówił rektor wrocław
skiej WSE, p^of. Józef Popkiewicz. 
Wielu mówców podkreślało koniecz
ność zdynamizowania współpracy 
władz Towarzystwa z terenowymi 

oddziałami 1 kołami Pi t>. Zastana- 
wiano się nad metodami poszerze
nia aktywności PTE, większego 
zbliżenia do potrzeb praktyki.

Podkreślono konieczność szersze
go kontaktowania się teoretyków i 
praktyków. Prof. J. Rachwalski z 
Politechniki Łódzkiej postulował 
usprawnienie form i metod działa
nia PTE. Sekretarz ZG ZMS J. 
Maj przedstawił w dyskusji rolę 
młodzieży ZMS-owskiej w popula- 
ryzowaniu myśli ekonomicznej. 
Dyskutanci wskazywali także, na 
konieczność nawiązania bezpośred
niej i systematycznej współpracy z 
Naczelną Organizacją Techniczną i 
innymi stowarzyszeniami działają
cymi w środowisku ekonomistów.

Następnie przyjęto propozycje 
zmian Statutu. Przewiduje się w 
związku z rozwojem ilościowym 
Towarzystwa, zwiększenie liczby 
członków władz Towarzystwa, przy
jęcie zasady rotacji we władzach 
PTE, określenie kompetencji rad 
koordvnacvjnych branżowych, zmia
nę, roli Sekcji PTE. W myśl przyję
tych zmian rady koordynacyjne 
mają wytyczać merytoryczne kie
runki pracy kół danej branży dla 
przedsiębiorstw, stanowić kolek- • 
tywny organ doradczy dla poszcze
gólnych branż i gałęzi przemysłu. 
Sekcje będą miały charakter ogniwa 
organizacyjnego Towarzystwa (jeśli 
członkowie jej nie należą do żad
nego Koła), bądź ogniwa pracy me
rytorycznej (jeśli jej członkowie na
leżą już do kół PTE). Działalność 
Sekcji ulegnie rozszerzeniu. Sekcje 
— oprócz prowadzonych dotychczas 

dyskusji naukowych — organizo
wać będą odczyty publiczne nt, 
podstawowych problemów ekono- 
micznych i seminaria nt. istotnych 
problemów gospodarczych.

Walne Zgromadzenie PTE podję- 
■ to uchwalę, w której podkreśla się 

potrzebę najpełniejszego zaktywizo
wania ekonomistów w procesie; 
usprawnienia funkcjonowania gos
podarki. Udział PTE ’-w akcjach 
społeczno-ekonomicznych •* powinien 
być bardziej masowy j: wszechstron-’ 
ny, a w szczególności bardziej kon
kretny. Działalność społeczną Kół 
dla przedsiębiorstw należy udosko
nalić i wzbogacić. W uchwale 
stwierdza się, że ekonomiści powin
ni systematycznie opracowywać i 
przygotowywać dla władz central
nych opinie i ekspertyzy o aktual
nej sytuacji gospodarczej kraju. W 
łonie* PTE powstaje dla tych celów 
komisja polityki gospodarczo-spo
łecznej.

Towarzystwo oddziaływać będzie 
na poziom kształcenia ekonomistów 
w wyższych uczelniach i średnich 
szkołach ekonomicznych oraz na 
rozwój zaplecza naukowo-badaw- 
czegó. Kontynuowane będą, podję
te przed Zjazdem, prace nad nowe
lizacją Uchwały 224 o służbach 
ekonomicznych i starania o prawne 
usankcjonowanie tytułu ekonomisty 
i'jego ochrony prawnej.’

Podjęte zostaną starania o stwo
rzenie systemu nabywania i uzu
pełniania wiedzy ekonomicznej ■ 
niezbędnej do pełnienia funkcji ; 
ekonomicznych w gospodarce naro
dowej, wydanie przepisów państwo
wych o specjalizacji w zawodzie 
ekonomisty. Szkolenie ekonomiczne 
prowadzone przez PTE zostanie do
stosowane do potrzeb związanych 
z intensyfikacją gospodarki.

Wiele uwagi w Uchwale poświę
cono sprawom organizacyjnym To
warzystwa. Przewiduje się między 
innymi podjecie starań o znaczne 
zwiększenie liczby członków Towa
rzystwa. powstanie kół we wszyst
kich większych zakładach pracy, 
powołanie komisji problemowych 
przy branżowych radach koordyna- 
cyjnych. zaktywizowanie sekcji pro-' 
blemowych Zarządów Oddziałów 
Wojewódzkich i powierzenie im 
roli popularyzatora wiedzy ekono
micznej. zapewnienie kolom w 
przedsiębiorstwach zespołu warun
ków sprzyjających pełnieniu ich 
funkcii. wieksze powiązanie tema
tyki konferencji PTE z potrzebami 
życia gospodarczego oraz szersze 
rozpowszechnianie dorobku konfe
rencji.

Uchwała podkreśla potrzebę 
wszechstronnego rozwijania za-, 
dzierzgnietej wspólpracr PTE z ra
dami narodowymi. NOT i innymi 
stoxvarzyszeniami działającymi w 
środowisku ekonomistów.

W uznaniu zasług położonych dla. 
rozwoju Towarzystwa Zjazd PTE 
nadał nestorowi polskich ekonomis
tów prof. Edwardowi Lipińskiemu, 
godność prezesa honorowego Towa
rzystwa.

Wybrane zostały nowe władze 
nacze’ne PTE. Zgodnie ze Statutem 
Zarząd Główny ukonstytuuje sfe w 
ciągu najbliższych dwóch tygodni.

(R.)
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V' A POLSCE-- .występuje 
wciąż . poważna dyspro- 

rliM; porcja między osiągąięT 
T tym już ogólnym pozio- 

’ * mem rozwoju gospodar
czego i potrzebami wy

nikającymi -ze,' zmiany struktury 
społecznej, a stanem usług. Ten 
niedorozwój sfery usług niekorzyst
nie odbija się zarówno na możliwo
ściach- bezpośredniego przyspieszenia 
poprawy warunków bytu ludności, 
jak i na rozwoju, produkcji mate
rialnej.

Przede wszystkim barierę usługo
wą odczu wa w swym życiu codzien
nym każdy mieszkaniec miasta i 
wsi — i- jako konsument, i jako 
producent. To odczucie da się w nie
których przypadkach poprzeć fak
tami bardziej wymiernymi. W zasa

dzie bowiem dopiero od sześciu lat 
■tempo rozwoju ’ ' usług . odpłatnych 
waha się w granicach przyrostu do
chodów ludności. ' We wcześniej
szymi okresie. mieliśmy - natomiast 
do-czynienia ze względnym, a cza
dem i bezwzględnym brakiem • po- 
stępu w tej dziedzinie życia go
spodarczego. Można mniemać, choć 
nie prowadzi się > tu konkretnego 
rachunku, że podobnie układała się 
sytuacja-w całej sferze usług (t^w. 
,dział- trzeci, czyli, działalność za
wodowa poza przemysłem, leśnic
twem, rolnictwem i rybołówstwem). 
Jej rozwój dopiero w ostatnim pię
cioleciu oscylował — jak się sza
cuje — w granicach 7 proc, rocz
nie;

Stan usług przejawia się w 
strukturze- -zatrudnienia; która u- 
kształtowała się w Polsce w o- 
statnich latach. Udział działu trze
ciego w. ogólnym zatrudnieniu wy
nosił w 1969 r. około 25 proc. Kraj 
nasz jest jedynym • z nielicznych 
państw w Europie, w którym 
wskaźnik. ten jest tak niski; pomi
mo . wysokiego stanu zatrudnienia w 
przemyśle i budownictwie (1969 — 
ponad 33 proc.). Udział usług w 
strukturze' zatrudnienia np na Wę
grzech jest o 30 proc, wyższy niz w 
Polsce, a w ZSRR — o 20 proc.

Zastanówmy się jednak bliżej 
nad tym, jakie są konsekwencje 
tego stanu rzeczy i jakie środki za
radcze są niezbędne dla uzyskania 
postępu w tej dziedzinie.

*

Usługi śą przede wszystkim bar
dzo istotnym komponentem wa
runków bytowych. społeczeństwa. 
Rozwój usług może wpływać na 
rozszerzenie pola szeroko pojętego 
spożycia, przyczyniać się do osiąg
nięcia określonego stopnia zaspoko
jenia potrzeb materialnych i kiil- 
turalnych; a także wpływać na lep
sze wykorzystywanie dóbr już' wy- 
tworzonych.

Usługi powinny gównie w zde
cydowany sposób — w takim kra
ju, jak nasz,— przyczyniać się do 
ukształtowania bardziej odpowia
dającej naszym możliwościom bgól- 
nej i indywidualnej struktury sze
roko pojętego spożycia, podniesienia 
na wyższy póziom kultury społecz
nej, do zwiększenia czasu przezna
czonego na wypoczynek, do nawet 
drobnych ułatwień w życiu codzien
nym itd. W tym kontekście mogą one 
również odegrać niepoślednią rolę 
w -formowaniu ogólnej równowagi 
rynkowej. ,

Obecnie jeszcze usługi tej roli w 
pełni grać nie mogą, albowiem ich 
udział w strukturze spożycia jest je
szcze niewielki. W pewnym stop
niu ilustruje to fakt, że "w ubie
głym roku usługi odpłatne stanowi
ły tylko 15 proc. (72 mld zł) sprze
danych towarów i usług w sekto
rze uspołecznionym. W większym 
stopniu oczywiście uczestniczą one 
w spożyciu zbiorowym, lecz i te 
wielkości — choć trudno uchwytne 
— nie mogą przeważyć szali. Po
dobnie zresztą jak i usługi w sek
torze nieuspołecznionym, których 
wartość w 1970 r. wynosiła ponad 
18 mld zł.

Aktualny poziom usług nie po
maga również zdecydowanie w lep
szym spożytkowaniu dóbr wytwo
rzonych w sferze materialnej; W 
wysoko rozwiniętych krajach ten 
aspekt ma mniejsze znaczenie, albo
wiem moralne zużycie produktów 
jest tam szybsze, rotacja ich więk
sza. . U nas, w warunkach nieza
spokojonego popytu na wiele ar
tykułów przemysłowych moralne 
zużycie jest mniejsze, a wymiana 
towarów stosunkowo słabsza. Natu
ralną konsekwencją tego stanu rze
czy jest potrzeba stworzenia takie
go potencjału usługowego, który by 
poprzez naprawy i konserwacje stał 
się czynnikiem przedłużenia pro
dukcji materialnej i w znaczny spo
sób oddziaływał na łagodzenie bra
ków towarowych. To zadanie jest 
tym' bardziej uargumentowane eko-
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nomlcznie, im sfera usług jest ,więk- dwóch powodów. Po • pierwsze bo-
< sza, ■ albowiem zazwyczaj wiąże się 
to z obniżką’ kosztów i cen świad
czonych usług.

Również i na tym odcinku sytua
cja kształtuję się niekorzystnie. 
Gdyby bowiem za jej miernik przy
jąć wartość usług przemysłowych, 
okazałoby się,' że stanowią one 
mniej niż 10 proc.’ ogółu usług od
płatnych.

Stan usług wpływa również ha
mująco na produkcję materialną. To 
oddziaływanie jest wielostronne, za
trzymujemy się więc tylko na tych 
konsekwencjach, które. najbardziej 
rzucają się w oczy.

Dotychczasowy poziom usług nie 
sprzyja pełnemu wykorzystaniu ist
niejącegoaparatu wytwórczego. Do
tyczy to przede wszystkim dużych 
skupisk przemysłowych. Niedoroz
wój usług komunalnych, transporto
wych. handlowych ; itd. utrudnia 
niejednokrotnie skompletowanie za
łóg dla pełnej, drugiej lub trzeciej 
zmiany, co prowadzi do tego,- że 
szereg przedsiębiorstw legitymuję 
się poważnymi niezagospodarowa
nymi rezerwami produkcyjnymi. 
Również i w rejonach o mniejszym 
natężeniu przemysłu przynosi to 
podobne skutki ze względu choćby 
ha niezgranie struktury szkolnictwa 
ze strukturą wytwórstwa (brak kadr 
wykwalifikowanych) lub ze wzglę
du na słabe nasycenie środkami; 
transportu, co utrudnia transporty 
pracowników z odległych terenów. 
Mą to także poważne znaczenie dla 
prawidłowego rozmieszczania sił 
wytwórczych i utrudnia wyrówny
wanie dysproporcji międzyregional
nych.

Odstawąnie usług od ogólnego po
ziomu gospodarowania ma swe nie
korzystne konsekwencje dla wzro
stu wydajności pracy w sferze pro
dukcji materialnej. Przejawia się to 
w rozmaitych postaciach. Przede 
wszystkim’ sfera usług (oświata, 
nauka, kultura) decyduje w znacz
nym stopniu o poziomie kwalifika
cji i tempie ich rozwoju. Następnie 
wpływa na regenerację sił pracują
cych (ochrona zdrowia; turystyka, 
wczasy). Wreszcie • stan komunika
cji, handlu itd. oddziaływa na

wiem w. ramach- posiadanych środ
ków pole manewru — zarówno rze
czowy jak i finansowe .—w .zakre
sie zaspokojenia potrzeb społecz
nych -powinno się wydatnie roz
szerzyć. Po drugie-zaś— w ciągu 
najbliższego pięciolecia przyrost 
ludności w wieku zdolności produk
cyjnej wyniesie około 1,8 min osób. 
Chcąc realizować - równocześnie i 
zasadę pełnego zatrudnienia 1 za
sadę racjonalizacji gospodarki, nie 
możemy przejść ze względów spo
łecznych obok tego poważnego pro
blemu, którego rozwiązanie wyma
ga szybkiego rozyvoju usług i stwa
rza równocześnie warunki dla tego 
rozwoju.

W jednej z ostatnich wersji pla
nu pięcioletniego na lata 1971—1975 

.zakłada.się 45 proc, przyrostu war
tości świadczonych usług (7,7 proc, 
średniorocznie). Podstawą • dla . wy-

Może to stworzyć nie tylko nowy 
sposób podejścia w aparacie plani
stycznym i zarządzającym (np. po
przez nadanie usługom dla ludności 
tej: samej rangi, co i tym, , które 
świadczone są gospodarce uspołecz
nionej)', ale także zmienić społecz
ny pogląd na tę dziedzinę życia go
spodarczego (np. poprzez zrozumie
nie, że status społeczny pracownika 
zatrudnionego w zakładzie usługo-, 
wym jest: taki sam, jak i robotni
ka przemysłowego), co w sumie 
powinno prowadzić do bardziej ko
rzystnej atmosfery w zakresie po
lepszenia sytuacji na tym odcinku.

■Z kwestią uprzednią wiąże się 
bardzo istotny problem. Szybkie 
tempo rozwoju usług można by 
również osiągnąć w drodze więk
szej koncentracji sił i środków na 
wybranych odcinkach, przez więk
szą > selektywność wewnątrz poszcze
gólnych rodzajów usług. W obec-

tury usług w dłuższym okresie, nie
zależnie od przyśpieszenia ogólnego 
tempa rozwoju .w tej sferze życia 
gospodarczego, powinno przynieść 
również zdecydowane odczucie przez 
społeczeństwo postępu na danym 
odcinku, a także przyczynić się do 
obniżki kosztów w drodze postępu 
technicznego i zmniejszenia nakła
dów stałych.

Po drugie — posługiwanie się ja
ko wyznacznikiem rozwoju usług 
tempem przyrostu dochodów ludno
ści wydaje się być bardzo dyskusyj
ne. W ten sposób sugeruje się bo
wiem, że barierą postępu w usłu
gach jest niedostateczna siła na
bywcza ludności. A z tym trudno 
się zgodzić.

Opieranie się na dynamice śred
nich (przeciętnych) dochodów za
trudnionych w gospodarce nie jest 
tu bowiem miarodajne. Z reguły ni
żej zarabiający na głowę w rodzinie
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bariera rozwoju usług nie wynik# 
w pełni tylko z rzeczywistych trud
ności ograniczających, ale jest for
mowana także z subiektywnych 
błędów lub z niewłaściwego roze
znania możliwości postępu w tej 
dziedzinie życia gospodarczego.

Ten mechanizm przejawia się ni® 
tylko na szczeblu planistycznym, 
ale także w aparacie wykonaw
czym.

Wszędzie tam, gdzie to jest możli
we i niezbędne powinno się zmie- 
rzać do wciągnięcia usług w orbitę 
Sektora socjalistycznego. Jest to tym 
bardziej wskazane, że doświadcze
nie ostatnich lat wskazuje na pozy
tywne , oddziaływanie uspołecznienia 
usług i wpływa na lepsze ukształto
wanie-podaży. Równocześnie, ponie
waż polityka koncesji i podatków 
W stosunku do sektora prywatnego 
nie przynosi ekonomicznych efektów 
z uwagi na administracyjne postę
powanie aparatu zarządzania, droga 
ta wydaje się organizacyjnie bar- 

' dziej łatwa dó przeprowadzenia. 
Tam,zaś, gdzie to nie jest możliwe, 
trzeba stwarzać mechanizmy ekono
miczne popierające pożądany gospo
darczo i społecznie kierunek rozwo
ju usług indywidualnych.

Trzeba sobie również zdać spra
wę z tego iż w niektórych dziedzi
nach usług wytworzyła się „staty
styczna ' próżnia”. Oczywiście usługi 
te są świadczone pokątnie, co 
utrudnia sytuację konsumentom 
(brak gwarancji, trudności w odna
lezieniu Wykonawcy itp.). Niezależ
nie od tego, działają czynniki' po
wodujące, że do działalności usługo
wej rzemieślnicy odnoszą się ko
niunkturalnie, dążą do szybkiego za
robku przy : niewielkim i prędko 
zwrotnym nakładzie środków rze
czowych bądź finansowych.

*

mniejsze lub większe zmęczenie. I 
tu na tych odcinkach postęp rów
nież tjiie jest zadowalający.

Może najbardziej duże straty po
nosi tu gospodarka wiejska. Usługi 
są niezwykle poważną barierą, ha
mującą intensyfikację produkcji rol
nej w indywidualnych' gpśpÓdarr 
stwach chłopskich 1 narażających 
rolników na bardzo duże straty cza
su.

Wszystko to, cośmy dotychczas 
stwierdzili, prowadzi do wniosku, 
że na usługi trzeba patrzeć w ca
łym kontekście sytuacji gospodar
czej kraju, zarówno w kontekście 
spożycia, jak i produkcji material
nej. Unaocznia nam to bowiem 
fakt, że postęp w zakresie . kon
sumpcji i produkcji jest w ogrom
nej mierze uzależniony od stanu u- 
slug, że występują tu sprzężenia 
zwrotne. Równocześnie staje się co
raz bardziej jasne, że poprawę wa
runków bytowych ludności. można 
osiągnąć nie tylko w drodze mniej 
lub bardziej kapitałochłonnego roz
woju rolnictwa i przemysłu,, ale 
także przez rozwój względnie tań
szej sfery usług. Nakład bowiem 
na jedno miejsce pracy jest w niej 
z reguły mniejszy, zaś efekt koń
cowy w usługach — choć nie ujęty 
bezpośrednio w rachunku dochodu 
narodowego — powinien pośrednio 
oddziaływać na poprawę produk
tywności sił wytwórczych (np. wy-

znaczenia tego tempa rozwoju ma 
być z jednej strony bariera środ
ków, z drugiej za# bariera wzrostu 
dochodów ludności (około 6 proc, 
rocznie). Argumenty te z wielu 
względów wydają się być dysku
syjne.

Po pierwsze oceną bariery środ
ków w wysokości gwarantującej ten
stopień postępu, jest . jedynie słu
szną wtedy,, kiedy będziemy roz- 
patrywali rozwój usług jako coś 
drugorzędnego dla wzrostu gospo
darczego. Wówczas rzeczywiście wy
gospodarowanie środków na ten 
cel może sprowadzać się np. do 
stworzenia takich warunków, w 
których tempo wzrostu w pięcio
latce może się nieco powiększyć. 
Jeśli jednak na tę sprawę spojrzy
my komplementarnie od strony 
efektów i od strony nakładów, bło
cąc pod uwagę i warunki bytu lud
ności i potrzeby produkcji, to mo
że się okazać, że pole manewru jest 
znacznie szersze. Trudno nam oczy
wiście wyrokować jak szerokie, 
rzecz bowiem wymaga dogłębnego

nej koncepcji rozwoju 
płatnych w zasadzie 
tendencje ekstrapolacji 
lat ubiegłych. Świadczy

usług od- 
przeważają
sytuacji z 
o tym to,

że wyższe wskaźniki wzrostu od 
średniego tempa rocznego w naj
bliższych pięciu latach mają tylko 
usługi remontowo-budowlane (13,0 
proc.), dla ludności wiejskiej (12,1 
proc.) i przemysłowe (10,5 proc.). 
Równocześnie niższe wskaźniki od 
średniego tempa mają usługi oświa
towe, kulturalne i naukowe (4,1 
proc.), ochrona zdrowia i turysty
ka (5,8 proc., w tym turystyka — 
4,4 proc.), usługi ubezpieczeniowe 
(5,8 proc.). Usługi, o największej 
wadze (usługi gospodarki komunal
nej i mieszkaniowej, transportu i 
łączności) mają tempo • zbliżone do 
średniorocznego. W tym podziale 
znajdują się także usługi nieprze
mysłowe i obrotu towarowego.

-Jeśli patrzeć na tę sprawę na 
krótką metę, to podział ten jest, 
ogólnie rzecz biorąc, zgodny z pre
ferencjami społecznymi. Można tyl
ko rozważać ewentualność większe-

w bardzo skromnym stopniu korzy
stają z usług. Większość „usługo
biorców” stanowią ci, których do
chody oscylują wokół średniej lub 
powyżej niej. Posługiwanie się 
zaś średnim dochodem ogółem 
stwarza wrażenie, że zapotrzebo
wanie na usługi jest niższe i praw
dopodobnie wpływa częstokroć nie-
korzystnie ną rozeznanie planują- 
cego.

W większości dziedzin gospodaro
wania wytyczanie koncepcji roz
wojowej i jej realizacja wymagają 
często rozstrzygnięć o dużym cię
żarze gatunkowym (decyzje inwesty
cyjne, organizacyjne, dotyczące 
przestawień w strukturze produk
cji itd.). Usługi są tą dziedziną, 
gdzie nie zawsze konieczne są tak 
ważkie decyzje. Jest to i kwestia 
podejmowania licznych i częstokroć 
drobnych inicjatyw, które w sumie

W zakresie usług występuje także

przeanalizowania. Wydaje nam się g0 tempa rozwoju tych dziedzin

korzystanie rezerw w 
siębiorstwach).

Ten punkt widzenia 
telne znaczenie co

więlu przed-

ma niebaga- 
najmniej z

jednak, że' takie postawienie spra
wy mogłoby o wiele poważniej 
zdynamizować rozwój usług. Wy
maga to jednak zmiany w sposo
bie myślenia i nietraktowania sfe
ry usług jako podrzędnej w sto
sunku do produkcji materialnej i 
spożycia. Wszystkie te trzy działy 
powinny być rozważane łącznie i w 
kontekście sprzężeń zwrotnych mię
dzy nimi zachodzących, co oczy
wiście nie wyklucza równoczesnego 
— ale tylko równoczesnego — ak
centowania sprawy ogniw wiodą
cych.

usług, które mogą odgrywać rolę 
stabilizatora równowagi rynkowej i 
sprzyjać poprawie stopy życiowej na 
dziś. Oczywiście w świetle aktual
nych naszych możliwości wydaje 
się, że należałoby to oprzeć w za
sadzie na przesunięciach środków 
wewnątrz sfery usług. Natomiast w 
dłuższym okresie powinny być pre- , 
ferowane te usługi, których znaczę- 
nieyw miarę ogólnego rozwoju go
spodarczego i społecznego, w miarę 
powiększania się czasu wolnego od 
pracy będzie wzrastać (usługi kultu
ralne, oświatowe, sportowe, tury
styczne itd.).

zjawisko poważnego „popytu- odło
żonego”. W rzeczywistości więc za
potrzebowanie na usługi jest więk
sze, niżby to wynikało z zestawie
nia dochodów ludności i analizy 
struktury ich wydatkowania. Docho
dy trafiając na barierę podaży, skie
rowują «ę gdzie indziej, powięk
szając napięcie na rynku żywnościo
wym i artykułów przemysłowych. 
Wydaje się, że to'jest m. in. przy
czyną, iż grupy najniżej zarabiające 
— abstrahując naturalnie od pozio
mu dochodów — w mniejszym stop
niu zgłaszają zapotrzebowanie na 
usługi, choć w wielu przypadkach 
one właśnie odczuwają najdotkli
wiej barierę usługową. Jest bowiem 
rzeczą oczywistą, że w tych właśnie 
grupach okres użytkowania dóbr 
materialnych wydłuża się, co stwa
rza zwiększone zapotrzebowanie na 
naprawy i konserwacje, których 
koszty przy obecnej podaży usług 
stanowią poważny uszczerbek w 
budżecie tych rodzin.

składają się-na postęp w tym zakre
sie. A równocześnie te przedsięwzię
cia są stosunkowo łatwiejsze "do
zrealizowania, gdyż właśnie w usłu
gach jesteśmy w mniejszym stopniu 
limitowani tymi ograniczeniami, 
które dają o sobie znać w innych 
dziedzinach gospodarowania. ' Z jed
nej bowiem strony rozwój usług nie 
wymaga zbyt dużego zaangażowa- 

' nia inwestycyjnego, nie pociąga za 
sobą wielkiego zapotrzebowania na 
surowce, zwłaszcza dewizochłonne, 
nie jest związany z poważniejszym 
importem drogich maszyn, urządzeń 
i narzędzi, a z drugiej — stanowi 
jeden z ważnych i istotnych kierun
ków zapewniania tanich ' miejsc 
pracy. Postęp w usługach może być 
przy tym nie tylko mniej kłopotliwy 
i korzystny, lecz także — ze wzgłę-
du na nieskomplikowaną 
gię — możliwie szybki.
. Oczywiście : zrozumiałe 
nawet najoptymalniejsze

technolo-

jest, że 
ustalenie

kierunków. działania i twarde ich 
egzekwowanie w bieżącej pięciolat
ce nie może doprowadzić do pełnej

„WNIESZTECHNIKA" 
(ZSRR, MOSKWA)

D/S WYMIANY 
NAUKOWO-TECHNICZNEJ 

Z ZAGRANICA

WSZECHZWIĄZKOWE 
ZJEDNOCZENIE

Bardziej selektywne ustalenie 
kierunków rozwoju wewnątrz struk-

W ten sposób przerzucenie akcen
tu na stronę dochodów ludności, a 
nie na rzeczywistą analizę potrzeb 
powoduje, że rozeznanie istniejącej 
sytuacji jest inne w oczach planisty, 
a inne w oczach „usługobiorcy”, na
wet wówczas, kiedy jest to ten sam 
człowiek. Prowadzi to do tego, że

równowagi na wszystkich odcin-
kach. Możliwe jest jednak uczynie
nie zdecydowanych kroków naprzód 
na niektórych odcinkach, co powin
no doprowadzić do maksvmalncgo 
zbliżenia potrzeb z możliwościami 
ich zaspokojenia. A to przecież iest 
najważniejsze przy likwidacji ba
riery usługowej.

świadczy usługi radzieckim I zagranicznym organizacjom 
naukowo-badawczym, instytucjom opracowującym projekty 
konstrukcyjne i technologiczne oraz przedsiębiorstwom prze
mysłowym i firmom w zakresie rozwiązywania problemów
handlowych, transportowych i prawnych 
lizacją współpracy naukowo-technicznej 
dziedzinach:

9 przeprowadzanie wspólnych oraz

związanych z rea- 
w następujących

wykonywanych na
zamówienie prac naukowo-badawczych, projektów 
konstrukcyjnych i projektów technologicznych;

0 realizacja zamówień radzieckich i. zagranicznych or
ganizacji na wykonanie i przekazanie dokumentacji 
naukowo-technicznej, jak również na wykonanie i 
dzierżawę sprzętu naukowego, modeli, wyrobów pro
totypowych i materiałów doświadczalnych;

0 dokonywanie ekspertyz naukowo-badawczych prób 
■ urządzeń i materiałów, udzielanie konsultacji.

V/O „W N I E S Z T E C H N I K A"
ZSRR, MOSKWA, UL. GORKIEGO Nr 11, TEL.: 229-16-20
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„GOSPODARKA 
PLANOWA”

Jedenasty z ubiegłego roku ze
szyt „Gospodarki Planowej’' przynosi
szereg 
Między 
omawia
stemu

interesujących publikacji, 
innymi JOZEF TRENDOTA 
„Główne kierunki zmian sy- 
finansowego w przemyśle”,

ZYGMUNT OSTROWSKI zajmuje 
się „Elementami kompleksowego 
sterowania jakością w zakładzie 
produkcyjnym”, ZYGMUNT ŻE- 
KONSKI zgłasza uwagi w sprawie
„Prognoz alternatyw zmian w
strukturze konsumpcji”, ANDRZEJ 
TYMOWSKI prezentuje „Popyt —• 
podaż na dane z badań budżetów ro
dzinnych GUS” oraz ALEKSANDER
FILASIEWICZ MIECZYSŁAW
LESZ przedstawiają kwestię „Prog
nozowania na usługach postępu 
technicznego”.

Poda je się do wiadomości, że z dniem 10 listopada 
1970 roku

NASTĄPIŁA ZMIANA 
NAZWY ZAKŁADU:

TORUNSKA FABRYKA WODOMIERZY 
„METRON”

w Toruniu, ul. Bydgoska 108/110

ZAKŁADY MASZYN BIUROWYCH 
„METRON”

na

Toruń, ul. Bydgoska 108/110

Nr telefonu — centrala 7023-25
Telex 86405

K-41



W OSTATNIM czasie-rze
miosło stało się przed
miotem serii krytycz
nych artykułów w pra
sie codziennej. Na jego 
działalność skierowano 

już przed dwoma laty uwagę społe
czną w związku z koncentracją ob
rotów w nielicznej grupie zakła
dów, które najczęściej utraciły' 
charakter rzemiosła, ale formalnie 
w nim jeszcze tkwiły. i korzystały 
z przyznanych preferencji. W wy
niku akcji weryfikacyjnej, przenie
siono pseudorzemieślnicze zakłady 
do przemysłu, a inne poddano ści
ślejszej kontroli i pewnym ogra
niczeniom przeciwdziałającym dys
proporcjom i rozwarstwieniu rze
miosła.

Obecnie ocenia się negatywnie 
niektóre kierunki rozwoju rzemio
sła. jako sprzeczne z potrzebami 
ludności i interesami gospodarki 
ogólnospołecznej. Przede wszyst
kim podda je się krytyce wzrasta
jące tendencje do działalnościkria 
rzecz gospodarki uspołecznionej 
oraz niedostateczne zainteresowanie 
i zaangażowanie w świadczeniu u- 
sług dla ludności.

Rzemiosło indywidualne w Pol
sce ma słabszy potencjał -T mniej
szy udział w gospodarce narodowej 
niż np. rzemiosło w NRD, ale w 
porównaniu z pozostałymi krajami 
demokracji ludowej jest ono sil
niejsze i lepiej zorganizowane. 
Przyjmuje się, że rzemiosło w Pol
sce zatrudriiajace w 1969 r. 345 tys. 
osób jest źródłem utrzymania dla 
przeszło 800 , tys. ; członków społe
czeństwa, czyli co czterdziesty o- 
bywate! żyje z rzemiosła. Jego u- 
dział w wytwarzaniu produktu 
społecznego. wynosi wprawdzie tyl
ko 1,8 proc.,, a . w wytworzeniu do
chodu narodowego 2,7 proc., ale 
uwzględniając dużą.1 operatywność, i 
elastyczność działania oraz inne 
swoiste cechy podnoszące społecz- ' 
ną użyteczność rzemiosła, faktyczne 
znaczenie tej sfery działalności 
gospodarczej jest znacznie większe 
niż ,wskazywałyby : ha: to przyto
czone wskaźniki.

Istnieją bowiem dziedziny życia 
gospodarczego, w których działal
ność zakładów uspołecznionych 
jest mniej efektywna i nie znajdu
je ekonomicznego ani społecznego 
uzasadnienia. Na przykład, w. wa
runkach rozproszonego popytu rze
miosło, dzięki swoim właściwościom 
jak: niewielkie rozmiary zakładu 
i ścisłe związki z rynkiem,- jest 
naibardziej pożądaną formą zaspo
kojenia potrzeb społecznych, co 
szczególnie dotyczy wsi i małych 
miast. Reprezentuje ono ogromny 
zasób talentów i umiejętności ludz
kich, które może zaangażować w 
procesie wzrostu .gospodarczego 
kraju, jak również tanio szkolić 
fachowców tak potrzebnych gospo
darce narodowej. Może ono też za
angażować poważne środki włas
ne w aktywizacji gospodarczej ó- 
środków mniej uprzemysłowionych.

Rzemiosło więc ma najlepsze 
warunki dla raajónalnej działalno^ 
ści w niektóryćh dziedzjnach, -jak 
w świadczeniu usług czy w produk
cji krótkoseryjnej i zińdywiduali- 
zowanej. Faktycznie jest też ono 
największym gestorem usług dla 
ludności, które stanowią prawie 40 
proc, łącznych obrotów rzemiosła 
czyli wartość równoważną kilkunastu 
miliardom zł rocznie. W stosunku 
do potrzeb jest to wielkość niewy
starczająca, zwłaszcza że aż 44 proc, 
obrotów stanowią wyroby i usługi 
na rzecz gospodarki uspołecznionej.

Na tle przedstawionej sytuacji, 
w celu przeciwdziałania niekorzys
tnym dysproporcjom, podjęto sze
reg przedsięwzięć, mających na ce
lu ograniczenie tych nadmiernych 
i często o spekulacyjnym charak
terze świadczeń rzemiosła ,dla go
spodarki uspołecznionej oraz uru
chomienie bodźców, skłaniających 
je w większym stopniu do bezpoś
rednich świadczeń na rzecz lud
ności.

Ingerencja państwa w celu właś
ciwego ukierunkowania działalno
ści rzemiosła i większego jej 
zintegrowania z całą gospodarką 
narodową odczytywana jest w nie
których środowiskach rzemieślni
czych jako ograniczenie działalno
ści rzemiosła w ogóle. Taka in
terpretacja jest niesłuszna.

Z pewnością tych nowych, sko
rygowanych celów nie będzie moż
na osiągnąć w trybie nakazowo-ad- 
ministracyjnym. Optymalne rozwią
zania leżą niewątpliwie zarówno

DYSKUSJE • POLEMIKI

0 owocach, warzywach 

i podatku wyrównawczym

N
awiązując do artykułu An- 
drzeja Wielopolskiego, pt 
cej warzyw i owoców 
43/1970) chcę parę słów poświęcić 
działaniu ustawy z dnia 29 kwiet
nia 1969 r. o podatku wyrównaw

czym na terenie województwa war
szawskiego.

Województwo warszawskie — 
jak słusznie zauważył autor arty
kułu — jest poważnym producen
tem warzyw i owoców; w tej pro
dukcji wybijają się na czoło po
wiaty: grójecki, pruszkowski,’ nowo
dworski i piaseczyński. By ocenić, 
w jakim stopniu producenci wa

w sterze i ekonomicznej jak I. or
ganizacyjnej. W grę wchodzi tu 
sprawa opłacalności usług, właści
wego zaopatrzenia materiałowo- 
-technicznego, właściwa polityka 
wobec działalności usługowej i 
wiele podobnych zagadnień, wy
magających bliższych badań.
.Uregulowanie administracyjno- 
-prawne tej sfery działalności gos
podarczej oraz stosowanie właści
wych instrumentów oddziaływania 
powinno być zgodne z ekonomiczną 
istotą rzemiosła i z jego natural
ną ewolucją. Rzemiosło powinno 
również znać swe miejsce w gospo
darce narodowej i dlatego w dal
szych rozważaniach podejmuję pró
bę przedstawienia perspektyw roz
wojowych, aby odpowiedzieć na 
pytanie ku czemu zmierza rzemio
sło i jaka jest jego przyszłość.

ODEJŚCIE OD TRADYCJI

Rzemiosło dzisiejsze różni się 
w sposób istotny od rzemiosła w 
tradycyjnym rozumieniu, kojarzo- 
nego z działalnością manualną, z 
rękodziełem. Różnice występują 
także współcześnie w poszczeeól- 

Przyszłość rzemiosła 

leży w usługach
HENRYK GRASZEWICZ 

(Artykuł dyskusyjny)

nych krajach w zależności od. po
ziomu rozwoju gospodarczego, po
stępu technicznego, stosunków spo
łecznych i wielu innych czynników 
nadających rzemiosłu kształt. Życie 
gospodarcze ulega bowiem ciągłym 
przemianom i stale następują prze
sunięcia między rzemiosłem ■ a 
przemysłem, których działalność, 
wzajemnie się uzupełnia.- Niektóre 
zawody.wymi.erają,, a,z,drugiej.stro- 
ny;>rodzą< się/aowe->potrżeby/i'.noJwe1 
specjaliżaćje::w; 'działaliidści. gbs$o - 
darczej.

Prognozy dalszego rozwoju, moż- 
na rozpatrywać' m.in. na płaszczyź
nie .teoretycznej, na płaszczyźnie 
empirycznej w oparciu o porów
nania z innymi krajami, jak rów
nież na podstawie wytycznych po
lityki społeczno-gospodarczej pań
stwa. W takim ujęciu przedstawiono 
dalsze rozważania, bez ambicji do 
pełnego wyczerpania tematu.

Podejmowane w literaturze eko
nomicznej od wielu lat próby te
oretycznego określenia istoty rze
miosła jako kategorii ekonomicznej 
nie doprowadziły do sformułowania 
wyczerpującej i zadowalającej de
finicji pojęcia rzemiosła, która 
wyodrębniałaby je w sposób pre
cyzyjny z innej działalności' gospo
darczej oraz którą można by sto
sować niezależnie od miejsca i 
czasu. Polegały one na określeniu 
cech pozwalających zrozumieć is
totę i charakter działalności rze
mieślniczej, ale nie -uwzględniają
cych dostatecznie jej dynamiki.

Współcześni teoretycy tej dzie
dziny działalności gospodarczej 
prawie bez wyjątku opowiadają 
się za elastycznym pojęciem rze
miosła, które mimo postępu tech
nicznego i technologicznego zacho
wałoby swą odrębność. Wychodzą 
oni z założenia, że zmiany struk
turalne natury technicznej, gospo
darczej, społeczno-zawodowej czy1 
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rzyw i owoców zostali obciążeni 
podatkiem wyrównawczym, czy o- 
podatkowanie to jest realizowane 
prawidłowo — Komisja Planowa
nia Gospodarczego, Budżetu, Finan
sów i Inwestycji Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej, zajmowała się tym 
zagadnieniem na swym posiedze
niu we wrześniu 1970 r.

Z informacji złożonej przez Wy
dział Finansowy Prez. WRN w War
szawie wynika, że opodatkowaniem 
objęto następujące powierzchnie u- 
praw (owoce, warzywa, kwiaty) w 
procentach: uprawy gruntowe 2.8 
proc, uprawy szklarniowe 29 proc.. 

lokalizacyjnej nie zmieniają jego 
istoty, którą sprowadzają do trzech 
zasadniczych: właściwości:
* pierwsza to zindywidualizo

wany . charakter działalności rze
mieślnika, ściśle związany z / ce
chami jego osobowości. W zależnoś
ci od stopnia stosowanej techniki 
i stosunków produkcji czynnik 
pracy żywej pozostaje w różnej 
kombinacji ze środkami rzeczowy
mi, ale praca człowieka zawsze 
dominuje nad pozostałymi czynni
kami produkcji;

© drugą właściwością jest żróżni-■ 
cowanie działalności, będące wyni
kiem dostosowywania się do zgła
szanych na rynku, stale rozszerza
nych potrzeb. Dzięki określonym 
cechom jak elastyczność i operaty
wność działania rzemiosło ma szcze
gólne predyspozycje do zaspokajania 
takiego popytu;

©zdolność zaspokajania zróżni
cowanego: popytu i indywidualne? 
cechy działalności związane z osobą 
rzemieślnika prowadzą do określo
nych skutków w odniesieniu do wiel
kości i lokalizacji zakładu. Wynika 
stad trzecia właściwość rzemiosła

— decentralizacja. Jest ona wyni
kiem funkcji rzemiosła' W zakresie 
zaspokajania zindywidualizowanych 
potrgeb. Funkcje krańcowo przeci
wne, jakie spełnia przemysł, a pole
gające na zaspokajaniu potrzeb ma
sowych prowadzą do koncentracji.

Wymienione właściwości odpowia
dają, bardziej usługowemu niż .pro
dukcyjnemu modelowi rzemiosła, 
co. wskazywałoby, że w dalśzej ewo- 
lucji świadczenie-usług a nie- produ
kcja zdajesiębyć bardziej natural
nym kierunkiem, ku któremu zmie
rza rzemiosło.

Istnieją też silne bodźce od stro
ny popytu, a szczególnie popytu wi
rtualnego, które będą wzmagać na
cisk na rzemiosło do podejmowania 
działalności usługowej. Już obecnie 
istnieje poważna dysproporcja po
między popytem a podażą usług, 
wywołana szybkim tempem rozwoju 
sił wytwórczych kraju. Wielostron
ny rozwój przemysłu nasyca gospo
darkę narodową licznym i nowo
czesnym sprzętem, który wymaga 
napraw i konserwacji.

Dotąd tempo wzrostu przemysłu 
oraz wyposażenia zakładów wyt
wórczych i ludności w dobra uży
tku trwałego było szybsze niż 
wzrost związanych z nimi usług. Dy
sproporcje stąd powstałe stanowią 
poważną przeszkodę w stosowaniu 
intensywnych i ekonomicznie opła
calnych form gospodarki środkami 
trwałymi. Usunięcie tej przeszkody 
warunkuje w dużym stopniu po
prawę funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Dodatkowym czynnikiem 
zwiększonego zapotrzebowania na 
usługi jest wzrost stopy życiowej 
i. kultury ludności, jak również po
głębiający się społeczny podział 
pracy.

pvtu na usługi, w tym szczególnie 
popytu zgłaszanego przez ludność 
oraz szerokie zróżnicowanie rodza- 

Wysoki stopień rozproszenia po- 

uprawy inspektowe 4.1 proc, i sa
dów 0,8 proc, powierzchni. Jak wi
dzimy poza powierzchnią upraw 
szklarniowych, pozostałe uprawy 
zostały opodatkowane w 1969 r. w 
niewielkim stopniu, zaś sady owo
cowe w znikomym rozmarzę.

Mówiąc o sadach owocowych, na
leży zaznaczyć, że w największym 
zagłębiu produkcji owoców woje- 
wództwa warszawskiego, w powie
cie grójeckim, opodatkowano zale
dwie 35 większych właścicieli sa
dów produkcyjnych założonych co 
najmniej 10 lat temu, kwota opo
datkowania wyniosła 2 057 tys. zł. 
Chodzi tu oczywiście o sady pro
dukcyjne o areale ponad 6 hekta
rów. Prezydium WRN podeszło 
więc do sorawy opodatkowania 
bardzo ostrożnie mając na celu ...ści
nanie wierzchołków • ogrodniczych” 
bez szkody dla globalnej produkcji 
owoców.

Nie dotyczy to opodatkowania po
wierzchni upraw szkiumiowvch, 
gdyż udział opodatkowanych szklar
ni w ocólnei nowierzchni „pod 
szkłem” wynosi 29 proc., a więc sto
sunkowo dość dużo. Jednakże doty
czy to niewielkiej liczbv ok. 80 osób, 
gruouiaeveh sie w kilku powiatach 
podwarszawskich, a mianowicie: 
Nowe Dwór 42 podatników. Pia
seczno 22 i Pruszków 16 podatni
ków. 

jowe usług stwarzają podatne pole 
dla działalności zakładów rzemieśl
niczych tak z punktu widzenia ich 
efektywności społecznej, jak: rówr 
mcż z punktu widzenia możliwości 
mwestycyjno-przeiwórczych rzemio
sła. Uruchomienie zakładu usługo
wego :: wymaga bowiem znacznie 
mniejszych nakładów niż. zakładu 
produkcyjnego, a poza tym dzięki 
przewadze operacji o strukturze pra
cochłonnej, w usługach występuje 
znacznie mniejszy stopień zużycia 
surowców i materiałów przemysło
wych.

USŁUGI W SPOŁECZEŃSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM

Skala potrzeb kraju w zakresie 
usług staje się coraz bardziej wy
mowna na tle porównań statysty
cznych z krajami wysoko rozwinię
tymi. Obserwacja rozwoju gospodar
czego krajów uprzemysłowionych 
wskazuje na wyraźną zależność mię
dzy rozwojem usług a wzrostem 
gospodarczym. Od momentu kiedy 
dochody ludności przekraczają ' po
ziom wydatków niezbędnych, na po
krycie zasadniczych potrzeb, sfera 
usług rozszerza się w miarę wzrostu 
d-whndti narodowego na jednego 

mieszkańca. W krajach o wysokim 
s.upniu rozwoju gospodarczego 
wskaźnik udziału zatrudnionych w 
usługach, szeroko pojętych, a więc 
łącznie z usługami typu administra
cyjnego i kulturalnego jest prawie 
dwukrotnie wyższy niż w Polsce.

Jeżeli uwzględnilibyśmy również 
jakość usług, to sytuacja naszego 
kraju pod tym względem byłaby je
szcze mniej korzystna.'"Niedorozwój 
usług -w<.Polsce,;jest zresztą" zjawis
kiem powszechnie w? społeczeństwie 
odczuwanym, a szczególnie dotkli-' 
wym w zakresie usług przemysło
wych będących przede wszystkim 
domeną działalności rzemiosła. Ma 
ono, zresztą ze swej istoty wybitnie 
korzystne warunki do takiej działal
ności. O ile bowiem w wytwarzaniu 
dóbr przemysłowych produkcja wiel
kiej skali ma przewagę nad produk
cją na małą skalę, to w dziedzinie 
usług zakłady drobne są w znacznie 
lepszej sytuacji.

W Polsce, w dziale produkcji 
przemysłowej i rolnej osiągamy 
wskaźniki zbliżone do krajów u-- 
przemysłowionych. W dziale usług 
jesteśmy jednak bardzo opóźnieni. 
Dysproporcje w tej dziedzinie na
leżałoby wyrównać w przyśpieszo
nym tempie, gdyż o rozwoju gos
podarczym i dobrobycie ludności w 
coraz większym stopniu decyduje 
nie tylko poziom produkcji przemy
słowej, lecz również nasveenie 
wszelkimi, ułatwiającymi życie u- 
sługami.

Państwo docenia wagę problemu, 
co się wyraża m.in. w uruchomie
niu wielu bodźców stymulujących 
taką działalność. W rzemiośle usłu
gom przyznano szereg preferencji 
w polityce podatkowej, lokalowej 
i zaopatrzeniowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem usług świadczonych 
dla ludności wiejskiej i małych 
miast. Udogodnienia natury prawnej 
i ekonomicznej wprowadzone w la
tach 1965-1966 znacznie przyśpieszy-

Ogólnie w 1969 r. podatkiem wy
równawczym od przychodów spe-. 
cjalistycznych działów produkcji 
-olnej zostało w województwie war
szawskim opodatkowane 206 osób 
na kwotę ok. 11 milionów zł. Opo
datkowaniem tym objęto wyłącznie 
grupy producentów o dochodach, 
netto ponad 15.0 tys. zł. ustalonych 
w oparciu o system normowy przyj
mujący kryteria obszarowe. Należy 
przy tym zaznaczyć, że opodatko
wane są tylko nadwyżki, nonad o- 
kreśloną granicę poszczególnych u- 
praw ogrodniczych i sadownicżych.

Interesująca jest zarazem struk
tura opodatkowania poszczególnych ■ 
grup podatników: 128 podatników 
osiągających dochody netto od 150 
tys. zl do 210 tys. zł obciążono po
datkiem wyrównawczym na sumę 
ok. 1.5 min zl. 28 osób o dochodzie 
od 210 do 250 tys. zt netto obciążo
no podatkiem w kwocie 1.3 mln*zł, 
50 osób osiągających dochody netto 
ponad 250 tys. zl obciążono podat
kiem na sumę ponad .8 min zł. W 
ostatniej grupie występuje 7 podat
ników osiągających dochody netto 
ponad 0.5 min zl. A zatem najwię
cej obciążona podatkiem wyrów
nawczym jest trzecia grupa podat
ników (50 osób) mająca dochody 
netto ponad 250 tys. zł. Ich obcią
żenie stanowi ok. 73 proc, ogólnej 
sumy wymiaru podatku wyrównaw

ly rozwój rzemiosła, jednakże nie 
zawsze: w społecznie pożądanych kie
runkach. Przede wszystkim negatyw
nie ocenia się szybsze tempo wzros- 
su obrotów z gospodarką uspołecz
nioną niż z ludnością, co powoduję 
zwiększenie ■.przepływów fihansó- 
wych z gospodarki uprzemysłowio
nej do rzemiosła.

Należy przypuszczać, że aktyw
niejsza w ostatnim czasie polityka 
w ukierunkowaniu działalności rze
miosła, stosowanie : preferencji dla 
usługodawców i anty bodźców dla 
producentów oraz przewidywane 
zmiany organizacyjne w zarządza
niu rzemiosł-,., ^puwoaają dalsze 
przesunięcia w działalności rzemio
sła z produkcji do usług. Oczywiś? 
cie może 'to następować tylko sto
pniowo, gdyż jest to proces złożony 
i długotrwały. Wiążą się z nim-tra
dycyjne nawyki, właściwe wyposa
żenie techniczne, zaopatrzenie ma
teriałowe, sprawa lokali i wiele in
nych trudności, których przezwycię
żenie leży poza możliwościami sa
mego rzemiosła. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że problem tkwi bar
dziej w sferze ekonomicznej niż 
w administracyjnej. Dziś jeszcze w 
niektórych dziedzinach może rze
miosłu lepiej opłacać się produk
cja, ale w miarę rozbudowy prze
mysłu zostanie ona sprowadzona 
głównie do wyrobów artystycznych, 
pamiątkarskich i podobnych o ce
chach jednostkowych. .

KIERUNEK EWOLUCJI

Usługi to zresztą działalność za
pewniająca rzemiosłu większą sta
bilizację, albowiem w nowoczesnej 
gospodarce warunkują one rozwój 
przemysłu i siłą rzeczy będą przez 
państwo popierane. Ponadto w u- 
slugach rzemiosło z racji swych eko
nomiczno-organizacyjnych warun
ków może działać znacznie skutecz
niej, patrząc także od strony spo
łecznej efektywności pracy. Do us
ług ciąży ono. zatem niejako w 
sposób naturalny, zwłaszcza że w 
dalszym etapie rozwojowym kraju 
ta sfera działalności gospodarczej 
wymaga szybszej rozbudowy.

Usługi to obszar życiowych pro
blemów każdego człowieka i szcze
gólną rangę nadaje się im w gospo
darce socjalistycznej. W spojrzeniu 
perspektywicznym to również racja 
bytu i uzasadnienie rozwoju rze
miosła.

W rzemiośle bowiem, przede wszy
stkim usługowym, materiałochłon
ność jest znacznie niższa. Istotną 
rolę spełnia praca żywa. Rzemieś
lnicza działalność usługowa związa
na jest też przede wszystkim z ryn
kiem lokalnym, nie obciąża więc 
transportu, a poza tym w poważnym 
stopniu' _ zagospodarowuje surowce 
miejscowe, wtórne i zbędne. W ten 
sposób rzemiosło przyczynia się' do 
wykorzystania wszystkich rezerw, 
dając poważny wkład w rozwój go
spodarki intensywnej.

W oparciu o przesłanki sppłeczńo- 
-ekonomiczne i założenia central
nego planifikatora polityka państwa 
wyznacza rzemiosłu-sferę usług jako 
pierwszoplanowe! - zadanie. W ; uch
wałach V Zjazdu PZPR przyjęto w 
tym względzie następujący program: 
„Podstawowym zadaniem rozwoju 
rzemiosła powinno być koncentro
wanie się na rozszerzeniu i rozwoju 
usług dla ludności, szczególnie na 
wsi i w małych miastach, zwłaszcza 
w zakresie napraw i remontów ma
szyn i narzędzi rolniczych, konser
wacji i budowy obiektów gospódar- 
czych, naprawy zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego itp. 
Tendencje do -zwiększania obrotów 
rzemiosła z gospodarką uspołecznio
ną w zakresie współpracy koopera
cyjnej i produkcji zaopatrzeniowo- 
inwestycyjnej . powinny być ograni
czone. Działalność rzemieślniczej 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
powinna odgrywać zasadniczą rolę 
w kształtowaniu struktury obrotów 
rzemiosła i ukierunkowaniu jego 
działalności zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej”.

W przedstawionym naświetleniu 
dalszy rozwój może rzemiosłu za
pewnić przede wszystkim działal
ność usługowa. Celowość takiej ewo
lucji powinna dotrzeć do świadomo
ści każdego rzemieślnika. Natomiast 
rzeczą organizacji rzemieślniczych i 
polityki państwowej jest ułatwienie 
stopniowego przekształcenia struktu
ry obrotów rzemiosła w kierunku 
usług oraz zapewnienie im racjonal
nych warunków zaopatrzeniowych i 
finansowych. Wymaga tego zarówno 
poczucie stabilizacji rzemiosła jak i 
interes ogólnospołeczny.

czego. Natomiast obciążenie 156 pro
ducentów, tj. 2/3 ogólnej. liczby o- 
podatkowanych stanowo zaledwie w 
27 proc, ogólnej kwoty podatku. A 
więc stosunkowo wysokim wymia
rem podatku objęta jest niewielka 
grupa osiągająca wysokie dochody.

Tęgo rodzaju polityka fiskalna 
Pręż, WRN realizuje cele ustawy 
likwidując rażące dysproporcje w 
podziale dochodu społecznego, nie 
dopuszcza do powstawania i roz
woju kapitalistycznych przedsię
biorstw ogrodniczych. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że -producenci 
upraw specjalnych, osiągaiących 
rocznie kilkaset tysięcy złotych czy
stego dochodu, posługują się na 
szerszą skalę siłą najemną, a więc 
przechwytują znaczną część nieo
płaconej pracy najemników.

A. Wielopolski zgadza się z li
kwidacją rażących dysprooorcji w 
podziale dochodu społecznego w tej 
dziedzinie produkcji. Ale jednocze
śnie uważa. że należy to robić w 
taki sposób, by nie odbijało się to 
ujemnie na produkcji potrzebnych 
nam warzyw’ i ow’oców. Stanowisko 
autora jest jak najbardziej nrawi- 
dlow’e. Chodzi tylko o tó, by nie 
rozumieć tego stanowiska w ten 
sposób, że w stosunku do potenta
tów produkcyjnych należy stosować
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ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA RYZYKO PODJĘCIA NOWEJ 
PRODUKCJI

■ Chemiczna Spółdzielnia Pracy 
„Syntetyka” w S. wystąpiła na dro
gę sądową przeciwko Tadeuszowi 
A.', kierownikowi produkcji Spół- 
dzielni oraz Janowi N., zastępcy 
prezesa do spraw’ technicznych _z żą
daniem zasądzenia od nich 2ao 77a 
zł z odsetkami w związku z ponie
sionymi przez Spółdzielnię stratami 
’w tej wysokości, które powstały 
przy produkcji ftalanu dwubutjlu* 
Straty te miały wyniknąć wskutek 
odstąpienia od przyjętego reżimu 
technologicznego oraz znacznego,, 
nieuzasadnionego przekroczenia 
norm zużycia alkoholu butylowego, 
stanowiącego podstawowy suro- 
wiec do produkcji ftalanu dAA-ubu- 
tylu.Sąd Wojewódzki ustali! w opar- 
ćju o opinię biegłego, że przekroczo
no zużycie alkoholu butylowego o 4 
tony wartości 100 000 zl wskutek za
ryzykowania do produkcji ftalanu 
surowca odpadowego, mianowicie 
alkoholu poestryfikacyjnego. Sąd 
Wojewódzki jednak w okoliczno
ściach sprawy, zwłaszcza ze względu 
na warunki prowincjonalne i brak 
możliwości konsultacji uznał ten. 
nieudany eksperyment za normalne 
ryzyko produkcyjne Spółdzielni, wy
wołane troską o ciągłość produkcji, 
przeto w tej części powództwo od
dalił- , , .Natomiast Sąd Wojewódzki użnał 
za zasadne dalsze roszczenie powo-f 
dowej Spółdzielni odnośnie pozosta
łego nadmiernego zużycia alkoholu 
butylowego przy produkcji ftalanu 
w ogólności. Odpowiada tu- — zda
niem Sądu Wojewódzkiego — za
równo Tadeusz A., jako kierownik 
produkcji, w związku z nieprzestrze
ganiem parametrów produkcyjnych, 
jak też pozwany Jan N., który bę
dąc zastępcą prezesa Spółdzielni do 
spraw technicznych — dopuścił się 
szeregu zaniedbań zwłaszcza gdy 
chodzi o nienależyte zabezpieczenie 
zbiornika z alkoholem i gospodarkę 
magazynową.

Na skutek rewizji obu pozwanych 
sprawa znalazła się w Sądzie Naj
wyższym, który dnia 30 grudnia 
1969 r. nr II PR 468/68 uchylił wy
rok Sądu Wojewódzkiego w części 
zasądzającej powództwo, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

1. Samo tylko stwierdzenie nie
zgodności produkcji z reżimem 
technologicznym, polegającej na 
przekroczeniu norm zużycia surowca, 
nie usprawiedliwia jeszcze 
— bez wyjaśnienia przyczyn takiego 
stanu rzeczy — odpowiedzialności 
pracownika kierującego produkcją 
za powstałą stąd szkodę, zwłaszcza 
gdy' chodzi o produkcję no- 
w ą, nie poprzedzoną dłuższym do
świadczeniem. -

2. Odpowiedzialność członka za
rządu1 Spółdzielni ża wyrządzoną 
przezeń szkodę znajduje oparcie w, 
art.. 51 ustawy z 1961 r. o spółdzicl-; 
niach"i jęli związkach, jednak tylko 
w granicach jego zawinieni a.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy/ 
zaznaczył m. in.:

„(...) Jak, wynika z treści uzasad
nienia zaskarżonego wyroku Sąd 
Wojewódzki obarczył pozwanych so
lidarną odpowiedzialnością za szko
dę powódki powstałą z nadmiernego 
zużycia alkoholu butylowego jako 
surowca służącego do produkcji fta
lanu dwubutylu, przyjmując za bie
głym, że ponadnormatywne zużycie 
tego surowca (w ilości 1041 kg war
tości 26 025 zł) było nieusprawiedli
wione, gdyż nastąpiło z przekrocze
niem parametrów produkcyjnych. 
Sąd Wojewódzki wyraził przy tym 
pogląd, że dla przyjęcia odpowie
dzialności pozwanych ża tę szkodę 
„obojętna jest gospodarka magazy
nowa” wymienionym surowcem, 
gdyż nie chodzi tu o „inny brak” 
(niedobór magazynowy?), a tylko o 
zawyżenie zużycia tego surowca do 
produkcji.

Stanowisko to budzi w okoliczno
ściach sprawy zastrzeżenie i słusz
nie zostało w obu rewizjach zakwe- , 
stionowane.

Słusznie w szczególności zarzuca , 
rewizja pozwanego A., że Sąd Wo
jewódzki nie rozważył w ogóle, czy 
powyższa strata powódki nie mie
ści się w granicach ryzyka produk
cyjnego, za które — zgodnie z 

. utrwalonym już orzecznictwem' — 
pracownik nie może odpowiadać.

W związku z tym należy zauwa
żyć, że samo tylko stwierdzenie nie
zgodności produkcji z reżimem tech
nologicznym przez przekroczenie 
norm zużycia surowca lecz bez bliż
szego wyjaśnienia przyczyn takie- 

' go stanu — zwłaszcza gdy chodzi,: 
jak w danym przypadku, o produk- * 
cję nową, nie poprzedzoną dłuższym: 
doświadczeniem, nie usprawiedliwia 
jeszcze przyjęcia odpowiedzialności: 
pracownika kierującego produkcją 
za powstałą stąd ewentualnie 
szkodę.

Obarczenie pracownika odpowie
dzialnością za taką szkodę wymaga
łoby ustalenia jego winy. A Sąd 
Wojewódzki poza samym tylko 
stwierdzeniem faktu przekroczenia 
przez pozwanego A. norm zużycia 
surowca — nie poczynił w tym 
względzie — żadnych konkretnych 
ustaleń. Uniemożliwia to kontrolę 
słuszności rozstrzygnięcia sporu, 
zwłaszcza wobec pominięcia przez 
Sąd Wojewódzki obszernego mate
riału zebranego w postępowaniu 
karnym oraz nierozważenia w ogóle 
obrony pozwanych.

Należy przy tym dodać, że wbrew 
stanowiskjj Sądu Wojewódzkiego 
nie jest bynajmniej obojętna dla 
prawidłowego rozstrzygnięcia spra-
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wy Investia gospodarki magazyno- 
. wej alkoholem butylowym, albo
wiem- —■ jak wynikałoby z okolicz
ności. sprawy — pobieranie tego su
rowca z magazynu do-produkcji od
bywało się przez całą dobę (produk
cja na 3 zmiapy) za pomocą stałego 
przewodu rurowego i to w sposób 
raczej riiekęntrolówany (zawór nie 
plombowany na II i III zmianie). Ta 
właśnie specyfika gospodarki maga
zynowej uniemożliwiła /biegłemu 
odrębne, rozliczenie magazynu su
rowców i odrębne rozliczenie pro
dukcji i skłoniła go do łącznego ich 
rozliczenia przy założeniu, że cały 
zapas “ magazynowy wymienionego, 
surowca został zużyty do produkcji.

:■ W tych warunkach przy ocenie 
winy pozwanego A. nie .można było* 
pomijać'kwestii ' organizacji' gospo
darki surowcami w magazynie, któ
ry włączony był w istocie rzeczy do 
produkcji, jeśli taka organizacja tej : 
gospodarki zależała nie' od niego, 
lecz od zarządu spółdzielni.

Gdyby Sąd Wojewódzki po po- 
nowriym rozpoznaniu - sprawy do
szedł do przekonania, że przekroczę- > 
nie nórm;,śzużycia?:alkoholu butylo
wego (p 1041 kg) było rzeczywiście 
zawinione . przez ' pozwanego A., ćó 
wymagałoby,■ bliższego uzasadnienia, ? 
to' w takim .wypadku należałoby
rozważyć kwestię zakresu odpowie
dzialności-przy uwzględnieniu stop-, 
nia/jego zawiniehiat-oraz..całokształtu 
okoliczności sprawy (...), ą zwłaszcza \ 
faktu, że pracował: . on tylko na 
pierwszej zmianie, a pobieranie su- : 
rowca z magazynu (na tzw. dołewki) , 
oraz 'dozowanie go do „wsadów” od
bywało?: się — jak wynikałoby to z 
materiałów sprawy i— także na po
zostałych"zmianach i to nie zawsze 
przez pracowników - obeznanych na
leżycie z' produkcją (nie tylko .przez 
zmianowych, -lecz także przez robot
ników).

W związku' z' rewizją pozwanego ; 
N.- należy stwierdzić przede wszyst
kim,- że ewentualna ; odpowiedzial
ność jego — jak to słusznie zarzuca ' 
rewizja — nie mogłaby być solidar
na, a‘to wobec"brakli podstawy pra-. 
wnej dla przyjęcia takiej odpowie
dzialności. ; .

Gdyby po ponownym rozpoznaniu 
sprawy okazało' się;, że pozwany iN. 
•winien jest rzeczywiście .braku do
statecznego. nadzoru nad produkcją 
ftalanu dwubutylu i--że przyczynił 
się. przez- tp ;do-powstania szkody 
wynikłej z- p.rzekr.oczenia morm zu- . 
ż5’cia .wspomnianego wyżej surowca, 
to, wówczas odpowiedzialność jego 
jako członka zarządu spółdzielni 
znajdowałaby oparcie w art. 51 
ustawy-ó spółdzielniach i ich związ
kach, lecz' zakres jego odpowiedzial- 
nóści.-.kształtowałby się-również tyl
ko w granicach jego/zawiniehia. (...)"

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA 
normowanie i organizacja

PRACY

W. myśl uchwały nr 186 Rady Mi- 
■ nistrów , i .dnia i 9 listopada 1971 r.;' 
w'sprawie usprawnienia', normowa 
nia i organizacji pracy (Monitor' 
Polski Nr 41,, poz. 307) kierownictwo 
zakładu pracy obowiązane jest do 
opracowywania i systematycznego 
wdrażania usprawnień ■ organizacyj
no-technicznych, zapewniających 
pćlne produktywne .wykorzystanie 
cżasb pracy robotników oraz maszyn 
i urządzeń.

N o r m y pracy powinny być 
ustalane: na. takim poziomie, by przy 
prawidłowej’ wydajnóści pracy i na
leżytym wykorzystaniu 'czasu robo
czego zapewnić ich wykonanie przez 
pracowników posiadających odpo
wiednie kwalifikacje, ustalone w ta
ryfikatorze kwalifikacyjnym, przy 
założeniu warunków uwzględniają
cych prawidłową organizację pracy 
oraz stosowanie ekonomicznie i tech
nicznie właściwych metod i narzędzi 
pracy. '

Wprowadzenie, nowych urządzeń, 
sprawniejszych maszyn, poprawa 
organizacji, pracy i technologii lub 
innych warunków organizacyjno- 
technicznych i technologicznych w 
stosunku do' istniejących w okresie 
ustalania norm stanowi podstawą 
zmiany obowiązujących norm 
pracy. Normy pracy powinny być 
bieżąco dostosowywane do zmie
niających się, organizacyjno-tech
nicznych warunków- wykonania 
robót..

Wreszcie uchwala stanowi, że nor
my pracy powinny być także zmie
niane' okresowo, w razie suk
cesywnego wprowadzania zmian i 
usprawnień o.rganizacyjno-technicz- 

■ nvch. które łącznie powodują w spo
sób narastający znaczna poprawę 
warunków wykonania rob^t.

'Bieżąca i okresowa zmiana norm 
pracy w zakładach pracy powinna 
być 'poprzedzona pracami organiza
cyjnymi prowadzonymi w porozu
mieniu ż Radą Zakładową. Zaintere
sowani robotnicy powinni być odpo
wiednio wcześnie poinformowani o 
zmianie -norm, zakresie wprowadza
nych zmian oraz o przyczynach po
wodujących potrzebę zmiany norm.. 
Jeżeli bieżąca zmiana norm dotyczy 
szerszego zespołu pracowników, 
zmiany te powinny być uprzednio 
rozpatrzone przez konferencję samo
rządu robotniczego. ■ ■ .

Uchwala wskazuje również m. m. 
zasady postępowania w razie opa
nowania nowej technologii (produk
cji), kiedv może nastąpić zwiększe
nie’ stosowania systemu akordowe
go itp. ■

Opracowała __
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 3110091- 17.1.1971 r;

Gospodarze 

terenu 

w działaniu

KRYSTYNA ZIELIŃSKA
Oczyszczalnia ścieków przemysłowych w tarnowskich „Azotach” Foto M, Stankiewicz

OŚRODEK Postępu Technicz
nego Budownictwa - w Krako
wie zaprosił dziennikarzy z 

całego kraju na kilkudniową sesję. 
W stolicy województwa i w Nowej 
Hucie, w Wieliczce, Bochni i w 
Tarnowie, w Brzesku* i w powiecie 
nowotarskim — miałam okazję się 
przekonać co to znaczy: WSZYST
KO PO KRAKOWSKU. Ta sesja to 
prawdziwy festiwal dobrej organi
zacji,. gościnności, uprzejmości, 
punktualności i żarliwej chęci, że
by przedstawić . każdy powiat każ
dy stary i nowy zakład ' produkcyj
ny. każdy związany z nimi pro
blem. a właściwie konglomerat za
gadnień. '

Z zespołu spraw, jakie zostały, za
prezentowane. a o których nie spo
sób mówić jednocześnie — wybie
ram sprawę, która nazywa, się 
koordynacja pozioma. Szukam od
powiedzi na pytania:

O jak w województwie.- którego 
kariera przemysłowa należy do naj
bardziej błyskotliwych, pionowy u- 
kład“ stwarzahy przez przemysł 
każdej z oddzielna wziętej branży 
powiązano z układem poziomym, to 
jest z gospodarzeniem rad narodo
wych?

• w jakim stopniu realizacji gi-
«antycznych inwestycji,, takich, jak 
Ndwa Huta, towarzyszył pląp zą- 
gośpodarowania przestrzennego re
gionu?

0 jak w dwadzieścia lat po re
wolucji przemysłowej na ziemi kra
kowskiej przedstawiają się mate
rialne skutki tej rewolucji w za
kresie . spraw ..przyziemnych” bez 
żadnej przenośni? Chodzi bowiem 
o procesy urbanizacyjne, o rozwój 
komunikacji, zaopatrzenie w wodę, 
światło, ciepło, o kanalizację, sło
wem b wszystko, co dotyczy infra
struktury technicznej i nie tylko.,

*

Generalna przebudowa całego u- 
kiadu komunikacyjnego w samym 
Krakowie jest w tej chwili potrze
bą paląca. Wezeł kolejowy - nie 
spełnia już swoiej funkcji. Zespół 
Dworca Głównego — w przebudo
wie. Koszt tej inwestycji wyniesie 
ponad miliard zlotach, ale jest to 
wvdat°k dla krwiobiegu wojewódz
twa. dla właściwego funkcjonowa
nia całeso uk’adu komunikacyjne
go — absolutnie konieczny.
’ Lista tych koniecznych inwesty
cji jest, niestety, dość długa, a środ
ki, jak wiemy, są ograniczone. Wo
da... Region, który co roku cierpi 
na skutek powodzi, w którym.nad
miar środy dał sie w ostatnim roku 
dotkliwie we znaki w kilku ‘po
wiatach — odczuwa brak WODY!

— Własne możliwości — powia
da przedstawiciel Komisji Plano
wania — jeśli chodzi o wodę są

0 owocach, warzywach 

i podatku wyrównawczym
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gremialnie taryfę ulgową, gdyż w 
przeciwnym przypadku będą się 
wykruszali producenci warzyw i o- 
woców. co będzie grozić poważnym 
zmniejszeniem produkcji. Myślę, że 
te obawy nie są uzasadnione,, a na 
poparcie tego twierdzenia podaję 
aktualną sytuację w województwie 
warszawskim. W 1969 r. objęto po
datkiem wyrównawczym 206 - osób, 
a na 1970 rok dokonano wymiaru 
zaliczek 193 podatnikom. Ta ostat
nia liczba obejmuje 14 osób nowo 
opodatkowanych, jest mniejsza od 
poprzedniej, gdyż 24 podatników z 
1969 r. nie zostało opodatkowanych 
w bieżącym roku. Są to przede 
wszystkim ci - producenci, którzy w 
1969 r. mieli powierzchnię upraw 
nieznacznie przekraczającą 600 arów 
przeliczeniowych. Mogli więc łatwo 

już ną wyczerpaniu? W' Krakowie i 
w innych miastach występuje ostry 
deficyt wódy. Śą dzielnice, gdzie 
zaopatrzenie w wódę odbywa się 
beczkowozami. Jeśli' chodzi o in
westycje towarzyszące, to najlepiej 
wypada sprawajszkół. *A najgorzej? 
Z usługami handlowymi gorzej. 
Szkoły są w każdym osiedlu. Skle
py? Wprost przeciwnie.- Ąby defi
cyt ten złagodzić w Mistrzej o wi
cach, na przykład, sklepy urucho
miono... w piwnicach. Za to w No
wej .Hucie. wiele supernowoczesnych 
lokali sklepowych zajął zespól pla
cówek kulturalnych kombinatu. Ze 
kulturą, jest o wiele ważniejsza... 
Brak domu kultury,, pilne w tym 
zakresie potrzeby kombinatu przed
stawiono nam z całym naciskiem 
jako" najpilniejsze. Mówiono o czv- 

'nie społecznym, -o zbiórce fundu
szy. o, zapóźniehiach. Nie kwestio
nując, tych potrzeb .chciałabym jed
nak zauważyć, że skóro lista po
trzeb-dotyczy spraw palących i dla 
życia ludzi ogromnie ważnych, z 
czegoś na- rzecz czegoś' trzeba re
zygnować innymi słowy problem 
rozumnego wyboru. Zaległości z 
zakresu spraw - komunalnych należą 
do potrzeb; być. może nieefektow
nych, ąle; naprawdę koniecznych. 
Zbyt długie odkładanie, tych spraw 
na lepsze „komunalne”, czasy, brak 
wyobraźni - w zdkręśię. konsekwen
cji .procesów ufbąrifząĆJ:j ńycfir da 
o sobie znać nie tylko wojewódz
twie krakowskim. ale w całym kra
ju. Tutaj jednak z uwagi na po
wstanie nowych' aglomeracji miej
skich prpbłem występuje w czvstej 
— powiedziałabym — - niemal w 
klinicznej formie?

■ Nowa Huta, dzielhica-gigant li
czy 150 000 mieszkańców. To jest tyle 
co Radom czy Białystok, - a .sporo 
więcej niż Kielce, Opole czy. Olsztyn.

— Nową Huta — powiada-dyrek
tor Przedsiębiorstwa' Budownictwa 
Miejskiego — to .taki nasz urba
nistyczny- i architektoniczny skan
sen.' Można w nim spotkać wszyst
kie style dominujące w latach 
pięćdziesiątych, t^ożna znaleźć od
bicie wszystkich poglądów modnych 
w epoce, gdy miąśtó powstawało.

I rzeczywiście. Wszystko, co by
ło piękne i brzydkie,.rozumne i/bez- 
sensowne. znalazło .w tym mieście 
swoje, odbicie: Centrum jako żywo 
przypominające ' Warszawski Plac 
Konstytucji i' MDM, cale dzielnice 
mieszkaniowe-jakby przeniesione z 
Muranowa...

Enoka : murarzy - rekordzistów 
skończyła się, ustępując miejsca 
mechanizacji.'

—, Jak - tu zaczynaliśmy- stawiać 
pierwsze domy — wyjaśnia dyrek
tor z -Przedsiębiorstwa Budownic
twa ■- Miejskiego — mechanizacja 

ograniczyć’ nieznacznie ■ produkcję 
tal^, aby nie podlegać temu podat
kowi. Ponadto pewna liczba osób 
została zwolniona od podatku na 
rok 1970, gdyż w świetle interpre
tacji przepisów Ministerstwa Finan
sów nie powinni'być objęci podat
kiem wyrównawczym. -

Dotychczasowe doświadczenia w 
województwie warszawskim pozwa
lają wnioskować.' że stopa podatku 
wyrównawczego .bynajmniej nie li
kwiduje dużych producentów, gdyż 
po zapłaceniu podatku pozostawia 
producentowi znaczny dochód, za
pewniający’ mu odpowiedni poziom 
życia i wystarczające środki na 
kontynuowanie działalności oraz na 
dalsze inwestycje. Zresztą, na miej
sce tu i, ówdzie .wykruszających się 
producentów, zjawiają się nowi. 
Według rozeznania właściwych or
ganów Prez. WRN, w' 1970 ‘ r. będą 

była właściwie w powijakach. Na 
pracownika wypadał niecały koń 
mechaniczny. Dziś jest ponad sześć 
koni mechanicznych na każdego za
trudnionego.

Osiedla mieszkaniowe na Wzgó
rzach Krzesławickich. Bieńczyce i 
Mistrzejowice. Osiedle Tysiąclecia w 
czerwcu oddane do użytku, a uro
dą przypominające nasze warszaw
skie Sady na Żoliborzu — wszyst
ko to powstało przy zastosowaniu 
prefabrykatów i daleko posuniętej 
mechanizacji w budownictwie. Dużo 
tego... i mało jednocześnie. Kra
kowski wy'ż demograficzny ze szkół 
przeniósł się niemal jednocześnie 
do Urzędów Stanu Cywilnego. Tu 
znów nasuwa się pytanie, czy w do
statecznej mierze przy planowaniu 
budownictwa mieszkaniowego u- 
względniano prognozy demogra
ficzne? Przecież, jak się buduie. to 
warto chyba wiedzieć dla KOGO się 
to robi? KTO przede wszystkim 
bedzie mieszkać w nowych osie
dlach? Nowa Huta jest „skansenem” 
nie tylko sukcesów i porażek w 
lansowaniu ładniejszych czy też zu
pełnie nieudanych wzorów w ar
chitekturze. Odzwierciedla ona styl 
myślenia i działania w zakresie in
westycji towarzyszących.’ styl po
wszechny niemal w całym kraiu. 
Najszybciej rosło budownictwo 
przemysłowe. Za nim usiłowało po
dążyć' mieszkaniowe.'' ńaśf^nnie so
cjalne Drzvząkłądowę i dopiero po
tem mówiło się o innych działach 
infrastruktury, o inwestycjach ko
munalnych.

W Tarnowie dają o sobie znać 
podobne problemy. Tu, dla odmia
ny, chodzi o skoordynowanie no
wego przemysłu z potrzebami sta
rego miasta. Ma ono 640 lat, pół
księżyc i gwiazdę w herbie oraz 
poważne kłopoty komunalne.

100-tysięczne miasto z czterdzie
stoma zakładami przemysłowymi, 
dwudziestoma szkołami i pięcioma 
filiami wyższych uczelni, miasto, do 
którego codziennie przyjeżdża do 
pracy dwadzieścia tysięcy ludzi oraz 
kilka tysięcy uczniów — już teraz 
„dławi się” własnym ruchem ko
munikacyjnym. Plan uporządkowa
nia arterii komunikacyjnych gospo
darze miasta uważają za najważ
niejszy. Mówi ze mną o tym i .se
kretarz komitetu powiatowego 1 
przewodniczący rady. Obaj =ą zda
nia. że jeśli chodzi o koordynację 
poziomą, o wsnólorace z przemy
słem to układała się ona prawidło
wo. Czr rzeczvwiście'tak jest? Gdzie 
ta koordrnacia, jeżeli w roku 1970' 
ruch przelotowy i wewnatrzmieiski 
odbvwa sie tvmi samymi ulicami? 
Wiec, czr ktoś jedzie do babci na 
Grabówkę. czv do Wrocławia, musi 
spotkać sie na tei samei ulicv? 
— Gdzie koordrnacia. skoro wsn:- 
s*kie urządzenia sociaine prawie 
15-fvsiecznvch tarnowskich ..Azo
tów” są w sam raz iak na rok 
dyndrijęcznr. a nawierzchnie w 
mieście, stan wielu budynków, ich 

oddane nowe- szklarnie na terenie 
powiatu pruszkowskiego i nowo
dworskiego. Ponadto istnieją poten
cjalnie duże możliwości poszerzenia 
upraw warzyw systemem polowym i 
szklarniowym przez drobnych pro
ducentów nie podlegających opo
datkowaniu. którzy mają nadmiar 
sił roboczych. Zależy to tylko od 
właściwego działania administracyj
nych organów służbr rolnej, służby 
agronomicznej. spółdzielczości o- 
grodniczej i samonomdcy chłopskiej. 
Działanie to może prowadzić do 
wzrostu grupy drobnych rolników 
produkujących, warzywa. Jest to 
również istotne zagadnienie spo
łeczno-ekonomiczne dla wielu tere
nów o rozdrobnionej strukturze rol
nej.

Jak już wspomniano. Prezydium 
Wojewódzkiej Radv Narodowej w 
województwie warszawskim reali
zując ustawę o ogrodniczvm podat
ku wjTÓwnawcznn. nie traci z 
oczu głównego celu, jakim jest roz
wój produkcji • owoców i warzyw,. 
Chodzi bowiem przede wszystkim o 
dostateczne zaooatrznnie Warsza
wy w.te produkty. Dlatego też sto
su iac kryteria ustawy obieto opor 
datkowahiem znikomy obsz.ar sa
dów. upraw pniowych warzyw i u-, 
praw inspektowych. Tvlkn opodat
kowanie obszaru unraw szklarnio
wych obejmuje znaczny odsetek o«

Wyposażenie poza ' ubiegłe stulecie 
nie wybiega?

Oczyszczalnia ścieków miejskich? 
Będzie w przyszłości. „Azoty” żbudu" 
dują ją wspólnie z miastem. Połącze
nie ścieków fekalnych z przemysło
wymi przyczyni się nawet dó szyb
szego ich oczyszczania. Na'razie — 
sądząc po zapachach na wielu uli
cach starego Tarnowa — ścieki za
miast łączyć się z. „Azotami”, łą
czą się raczej z powietrzem, którym 
tarnowianie oddychają.

Należy się cieszyć, że tarnow
skie „Azoty” są takie, jakie są: że 
sprawiają wrażenie zakładu, w któ
rym kultura przemysłowa rosłą z 
pokolenia na pokolenie. Należy się 
cfeszyć i z krytego basenu, i z rów
nie ładnej co dobrze wykorzysty
wanej hali sportowej, ze stadionu 
lekkoatletycznego, z najlepszego w 
kraju terenu do zawodów żużlo
wych. jak też z naprawdę pięknego, 
przypominającego zakopiański styl 
budownictwa ' —' Domu Kultury. 
Należy się cieszyć, że w tym liczą
cym 26 tysięcy metrów sześciennych 
budynku są: hall wystawowy i sala 
teatralno-kinowa na . 700. miejsc. 
Należy sie ’ cieszyć z wygodnych 
domków jednorodzinnych, które wy
rosły wokół zakładu niczym . grzy
by. po deszczu. Należy jednak żało
wać, że tak daleko, tak bardzo dar 
leko łe^y, Tarnów „AZOTOWY” od 
starego'miasta, wzruszającego swo
ją .'dawnościa. swoim prowicjona- 
lizmem — Tarnowa..

• .„Azoty” — słyszę . w mieście 
maią znakomitych gospodarzy. - Sta
rają się ó zakład, i o wszystko, co 
wokół zakładu, jak mało kto.- To 
prawda...'Kompleks .budynków '. so
cjalnych i zakładowa spółdzielnia 
mieszkaniowa „Tysiąc Domków”; są 
jej materialnym" dowodem. Dyrek
cja Kombinatu' ódóowiadała. przede 
wszystkim za rozwój wielkiej .che
mii, za warunki pracy załogi. Sta
rając się p stabilizacje .własnej ka
dry patronowała budowi« domków, 
basenu, dorpu kultury. Miastu —. 
Kombinat świadczył, także, usługi. 
To jest świadczył je w miarę moż
ności. zawsze mając. na uwadze 
własne zakładowe interesy. Miastu 
ńiedy nie odmawialiśmy wsparcia...

To, co jest w.Tarnowie i w -wie
lu innych ,ośrodkach — zbyt często 
powstało na zajadzie mecenatu prze
mysłu. a nie W. oparciu o partner
stwo fabryk, które współdziałały z 
radami terenowymi jak równy z 
równym;- ważny z niemniej. waż
nym. I jeśli -rok 1970 zamyka się 
w województwie . krakowskim po
ważnym poślizgiem -w zakresie in
frastruktury — .to dzieje się tak -w 
niemałym stopniu dlatego, żę w; za
spokajaniu potrzeb . miast '— no
wych i starych:,— zbyt często kon
centrowano sie na tym,, co- po
trzebne zakładom lub na tym. co 
efektowne, - a -nie na- tym, co na
prawdę konieczne.

Status. miast regionu jest nieroz- 
dzielnle związany z historią, wiel

gólnego obszaru; -Ale -opodatkowa
nie tego obszaru: jest w pełni uza
sadnione. Ponadto, wbrew informa
cji. A. Wielopolskiego, organa; fi
nansowe prezydiów powiatowych 
rad narodowych-v w woj. warszaw
skim,. uwzględniając indywidualne 
wnioski podatników, udzieliły ulg 
podatkowych ha kwotę,, ponad 0.5 
min zł. Z ulg podatkowych nie ko
rzystali tylko producenci kwiatów.

W uzupełnieniu warto dodać, że 
w województwie warszawskim na 
33 powiatowe jednostki administra
cyjne (28 powiatów i 5 -miast na 
prawach powiatu), w 18 powiatach 
nie zastosowano w -ogóle podatku 
wyrównawczego w 1969 r„ gdyż 
producenci owoców i warzyw w 
tych powiatach ,mie podlegali kry
teriom ustawy o opodatkowaniu. W 
6 powiatach zarejestrowano pń jed
nym podatniku,., a w 5 powiatach 
— od 3 do 7 podatników. W rze
czywistości ciężar opodatkowania 
dotyczy 4 powiatów podwarszaw
skich. a mianowicie: Pruszków (77 
podatników). :Nowy Dwór . (42). Gró
jec (35) i Piaseczno (22 podatni
ków).

Reasumując powyższe krótkie u- 
wagi należy stwierdzić, że Ustawa 
z dnia 29 kwdetnia 1969 r. o podat
ku wyrównawczym z .niektórych 
specjalistycznych działów; produkcji 
rolnej prawidłowo reguluje'sprawę 

kich inwestycji, energia realizator 
rów i najlepsze chęci piękne przy
niosły plony. Ale skoro w Tarno
wie teraz dopiero mówi się o bu
dowie drogi obwodowej i o szpi
talu, który warto by postawić w 
czynie społecznym... to z poziomem 
tej „poziomej” koordynacji — nie 
wszystko chyba było jak należy?

Ochrona naturalnego środowiska 
człowieka, troska o zielone płuca 
dla nowych i starych aglomeracji 
miejskich — także wymaga ukła
du partnerskiego. Zrozumiała to 
Wojewódzka Rada Narodowa podej
mując jeszcze w roku 1965 uchwa
lę „W sprawie ochrony powietrza 
atmosferycznego przed zanieczjr- 
szczeniem”. Ustalono dokładny har
monogram prac zmierzających do 
poprawy sytuacji. W latach 1966— 
1969 zakłady przemysłowe Krakowa 
„zainwestowały” w oczyszczanie 
atmosfery około 65 milionów zło
tych. Dzięki urządzeniom oczyszcza
jącym spada teraz na Kraków w 
ciągu roku o 18 tysięcy ton pyłu 
.mniej...

„Dobrze!1 Ale nie bardzo” —• 
jak powiadają górale. Miasto ma 
położenie inwersyjne. Nowa Huta 
na poprawę powietrza także raczej 
nie ■ wpłynęła. Rozwój motoryzacji 
też.nie. Wawęlski smok i „SMOG”, 
o którym się teraz na świecie tyle 
jnpwi. mogą wkrótce stanąć do wal
ki. f 'wcale hie wiadomo, kto okaże 
się silniejszy! W Krakowie poza 
Plantami, drzew i zieleni nie ma 
zbyt wiele. Zaskoczeniem była in
formacja krakowskich urbanistów, 
że jeśli chodzi o tereny zielone, 
Kraków jest daleko w tyle poza 
Warsz&wą, Wrocławiem, a naweil 
Łodzią. W Nowej Hucie z trawni
kami i kwiatami sprawa nie wy
gląda źle. Drzew jednak raczej ma
ło. Pokazywano nam osiedla obcho
dzące właśnie swoje dwudziestole
cie,.. Drzew wokół nich albo nie 
było, albo obchodziły one wiaśnie 
swoje drugie urodziny. O zieleni w 
Kombinacie i wokół Kombinatu 
wołałabym nie wspominać, bv zbyt 

• krytycznymi uwagami nie kończyć 
tej relacji.

— Czy w sumie jest ona optyml- 
■ styczna? •

Nie wiem. Cierpkie uwagi i dy
wagacje mają swoje źródło właśnie 
w tym. że wszystko, co osiadaliś
my w Krakowie i w województwie 

> jakoś nas mocno w sprawv regio
nu zaangażowało. — Cieszył roz- 

' mach, gniewały nonsensy i zapóź- 
nienia. wzruszały wspomnienia 
młodości. Tylko, ż” trasa szkolnych 
wycieczek przez Kraków, Wielicz
kę. Bochnię i Tarnów wieziono 
przecież nie dzieci, a dziennikarzy; 
dorosłych i z racji swnjeao zawo
du — dość krrtrcznie nastawio
nych ludzi! Prosili nas też orcani- 
zatorzy nie o laurki a o szczerość 
obserwacji. Więc dziękuje za zapro
szenie, za niezwykła gościnność, a 
jeśli porcja szczerości była zbyt 
duża? Przepraszam.

opodatkowania tych działów i daje 
możliwość likwidacji powstawania 
rażących .nieuzasadnionych dyspro
porcji w dochodzie społecznym. •

Użyskanię kwoty 10,4 min zł (po 
zastosowaniu ulg) w skali woje
wództwa . warszawskiego z tytułu 
podatku wyrównawczego jest dowo
dem. iż Ustawa daje pierwszeństwo 
nie celom fiskalnym, lecz społecz
nemu poczuciu sprawiedliwego opo
datkowania osób osiągających wy
sokie dochody.

Prawidłowe stosowanie przepi
sów Ustawy bynajmniej nie zagra
ża produkcji owoców i warzyw, dla 
której w dalszym ciągu istnieją 
możliwości szybkiego rozwoiu. Zja
wisko zmniejszania się tu i ów
dzie areału kontraktacji (iak noda- 

, je A. Wielopolski w województwie 
warszawskim w 1970 r. areał kon- 
traktacyiny warzyw zmalał w sto
sunku do 1969 r. o 220 ha) nie' 
świadczy jeszcze o negatywnym 
działaniu Ustawy w kierunku 
zmniejszenia powierzchni unraw. 
Zjawisko to może być wynikiem 
niedostatecznego „pozyskiwania” u- 
mów- kontraktacyjnych nrzez spół
dzielczość ogrodniczą, lub unikania 
przęz _ producentów kontraktacji 1 
bezpośredniego zbywania produkcji 
na rynku.

BOLESŁAW BUREOWSKJ



Z
a; saxa miesięcy pod jęte zo- kań. Na początku lat pięćdziesiątych 
Staną ha Węgrzech dalsze średnio budowano rocznie 50 tys 
praktyczne kroki zmierzają- -
ce do rozwiązania problemu, 

. który prawie na całym świę
cie należy do trudnych — 

mieszkaniowego. Obecnie prawie 300 
tys. rodzin węgierskich oczekuje na 
możliwość otrzymania nowych lub 
większych, wygodniejszych i samo-
dzićlńych mieszkań. Potrzeby mie
szkaniowe rosną. Na Węgrzech 
przyczyny tego zjawiska są takie 
same jak na całym świecie: urbani
zacja, wzrost wymagań odnośnie 
komfortu mieszkań, co następuje 
równolegle ze wzrostem stopy życio
wej. Ale odgrywa rolę również

mieszkań. Dwu- lub wielopokojowe 
komfortowo wyposażone mieszkania 
stanowiły 55 proc, nowych mieszkań 
wybudowanych w okresie minionego 
dwudziestopięciolecia. W ostatnich 
zaś latach dominują mieszkania 
dwupokojowe' o podstawowej po
wierzchni powyżej 50 m. kw. Tak

. Uchwala stwierdza, że w latach' 
1971—1975 roczny, wolumen budów-
nictwa mieszkaniowego
zwiększyć z 62 — 63 tys.

należy 
do 80

tys. mieszkań, w ten sposób w cią
gu pięciu lat będzie można zbudo-
wać 400 tys. nowych mieszkań. De
cyzji w sprawie takiego dużego roz
woju ilościowego nie można oczy
wiście podejmować ź miesiąca hą

więc — chociaż nadal istnieje brak miesiąc. Jest sprawą oczywistą, iż
mieszkań — na 1 000 mieszkańców jej podjęcie było możliwe dzięki
przypada o 48 mieszkań więcej niż 
w 1930 roku, a o 39 więcej niż w 
1949 roku.

rintów. Koszty ponoszone, przez ko-' | 
rzystających z domów czynszowych 
i przez osoby budujące z własnych 
środków zbliżą się do siebie i w 
nowym systemie mieszkaniowym nie , 
będzie w istocie rzeczy mieszkań 
wyłącznie utrzymywanych z budże
tu .państwa. Osoby, .‘które będą o- 
trżymywać od rad przydział na mie
szkanie czynszowe lub służbowe, bę-: 
dą w przyszłości płacić jednorazc-

SIARKA
zmniejszenie wielkości 
na Węgrzech tylko ten 
rozdrobnienie rodzin w

rodzin, np/ 
czynnik, tj. 

ciągu 10 lat
powiększyl o 270 tys. liczbę osób 
potrzebujących mieszkań.

Jest sprawą bezsporną, że w pew
nym sensie najważniejszą, przyczyną 
— występującą również w wielu in
nych krajach — jest fakt, iż bu
downictwo mieszkaniowe nie dotrzy
muje kroku rzeczywistemu wzrosto
wi zapotrzebowania. Obecnie na 1000 
mieszkańców na Węgrzech przypada

W końcu lat czterdziestych upań
stwowiono donty czynszowe. Dla ich 
mieszkańców, którzy obecnie stano
wią około dwie trzecie ludności Wę
gier, ustalono niskie czynsze mie
szkaniowe, jedne z najniższych w 
świecie, wynoszące 2—3 proc, .do
chodów lokatorów. Ta zdobycz stała 
się. Jednak także źródłem sprzecz
ności i napięć. Wzrost dochodów u- 
możliwia, aby ludność wspólucze-

przygotowaniom trwającym już od 
'lat.

W ramacn io-ietniego programu 
budownictwa mieszkaniowego trwa
jącego Od 1961 roku wyznaczającego 
zbudowanie 1 miliona mieszkań, do 
1975 roku węgierski przemyśl bu
dowlany stworzył — dzięki zakupom
urządzeń' zagranicznych — nowo
czesną bazę budownictwa mieszka
niowego opartą na produkcji ele
mentów. Obecnie funkcjonuje już 
na Węgrzech wiele „fabryk domów” 
o dużej zdolności produkcyjnej. Ich 
produkcja już wkrótce wynosić bę-stniczyła razem z państwem w po-'

noszeniu ciężarów materialnych bu- dzie 20 tys. mieszkań, a w 1975 ro-
downictwa mieszkaniowego. ku 30 tys. mieszkań.

Gospodarka mieszkaniowa

na Węgrzech

(Korespondencja z Budapesztu)

ODON STEIGER

có-’ró)ću-ponadi sze^
wanych mieszkąń',1 ten wskaźhilr^tia- 
wia Węgry na jednym ze średnich 
miejsc w . skali międzynarodowej. 
Aktualne rozmiary budownictwa 
jednakże bardzo powoli będą w sta
nie złagodzić duże braki mieszkanio
we, szczególnie w miastach i osied
lach robotniczych. Oczywiście jest 
prawdą, iż ‘ nie byłoby słuszne do
konywanie porównań obecnej sytu-
acji mieszkaniowej 
sytuacją istniejącą 
dziej rozwiniętych, 
w korzystniejszych

■na Węgrzech z 
w krajach bar- 
znajdujących się 
warunkach. Po-

równanie może być realne tylko w 
przypadku, kiedy porównujemy o- 
becną sytuację z istniejącą na Węg
rzech w przeszłości.

Nowe Węgry, również w dziedzinie 
warunków mieszkaniowych przejęły 
ciężkie dziedzictwo z okresu między
wojennego. W latach 1920 — 1941

■r '^/oStStńfćH^z^ prai-
tirze cie-^nfbwyćh^ mieszkań 

zostało Wybudowanych z własnych 
środków ludności. Jest prawdą, że 
państwo dotowało również budow
nictwo prywatne i udzielało pomocy 
w formie pożyczek długotermino
wych. Te jednak osoby, które- pod
jęły się własnymi siłami dojść do 
nowego mieszkania, znalazły się w 
dużo gorszej sytuacji od użytkowni
ków domów czynszowych, ponieważ 
na wydatki związane z mieszkaniem 
przeznaczały z własnych dochodów 
o wiele więcej niż wynosi średni' 
czynsz mieszkaniowy.

Mieszkania budowane w ramach 
spółdzielni własnościowych pochła
niały 20—25 proc, dochodów rodziny. 
Obecnie z dwóch względów sytuacja
dojrzała 
etap w 
niowej.

do tego, aby nastąpił nowy 
poprawie sytuacji mieszka- 
Z jednej strony niezbędne

wy wkład budowlany lub' opłatę za 
■ przejęcie mieszkania w użytkowa-, 

nie. Wkład ten wyniesie 10—40 tys. 
forintów, w zależności od jakości 
przydzielonego mieszkania.

Obowiązujący od połowy 1971, 
roku „klucz” do ustalania no- ■ 
wych czynszów mieszkaniowych — 
tó Wielkość mieszkania. W zależnoś
ci od tego, czy mieszkanie będzie 
pełnokomfortowe, od jednego metra 
kwadratowego powierzchni będzie 
się płacić 6 ft, 5,40 ft względnie

KAZIMIERZ POZNAŃSKI

W OPINII, brytyjskiego pisma 
branżowego „Sulphur”, prze
gląd sytuacji na , rynku siar- 

ki w ubiegłych latach upoważnia 
do stwierdzenia; że „przemysł siar
kowy przeszedł pełny cykl nierów
nowagi produkcji i konsumpcji, po
łączonej z niestabilnością popytu i

na kryzys w przemyśle fosfatów, 
który sam popadł wcześniej w tru-. 
dności zbytu), pogarsza fakt, że 
marginalni dotąd producenci, nie 
oglądając się na niskie ceny, spró
bowali z powodzeniem przedostać się 
na rynek. Na początku dekady, gdy

średnio budowano co roku 32—34 
tys. mieszkań, których dwie trzecie 
stanowiły mieszkania jednopokojo
we o prymitywnym wyposażeniu. 
Nadto w okresie II wojny światowej 
duże zniszczenia dotknęły! tak- 
skromne zasoby mieszkaniowe .na 
Węgrzech. Na przykład w Budapesz
cie uległo uszkodzeniu ponad 70 
proc, budynków mieszkalnych, a 21 
tys. budynków zostało zniszczonych.

W okresie minionych 25 lat na 
Węgrzech zbudowano 1,1 min miesz-

stało się zwiększenie budownictwa 
mieszkaniowego, z drugiej zaś stro
ny konieczne jest zapewnienie bar
dziej sprawiedliwych proporcji w 
ponoszeniu wydatków na te cele. 
Miała to na uwadze uchwala podjęta 
na wspólnym posiedzeniu przez Ko
mitet Centralny Węgierskiej Socja
listycznej Partii Robotniczej i rząd 
w sprawie wytycznych do reformy 
w dziedzinie mieszkaniowej na 
Węgrzech. Wytyczne te wkrótce bę
dą realizowane w praktyce.

Uchwała liczyła;?ię z tym, że cię
żar . przyśpieszeń^, tempa i. budow
nictwa. mieszkaniowego będzie mu- 
siało przyjąć na swe barki przede 
wszystkim państwo. Nowoczesne du
że mieszkanie kosztuje co najmniej 
200 tys. forintów. Stanowi to około 
50 średnich dochodów miesięcznych 
rodziny węgierskiej. Tak więc duża 
część osób potrzebujących mieszkań 
nie byłaby w stanie podjąć się ta
kich wydatków, aby zdobyć nowe 
mieszkanie. Dlatego też w myśl u- 
chwaly budowa prawie połowy no
wych mieszkań całkowicie będzie fi
nansowana przez państwo. Jedno
cześnie budownictwo prywatne bę
dzie korzystać ze zwiększonej pomo
cy materialnej i innych ułatwień.

Członkowie spółdzielni własnościo
wych będą otrzymywać pożyczki bu
dowlane na 25 lat. Odsetki będą niż
sze niż dotychczas — wyniosą 3 
procent.

Zmniejszą ’ się również niespra
wiedliwe różnice, które dotychczas 
przejawiały się w wydatkach rodzi
ny, związane z korzystaniem z mie
szkania. Od połowy 1971 roku w cią
gu 6—8 lat stopniowo będą podno
szone czynsze mieszkaniowe w ten 
sposób, aby dochody państwa z tego 
tytułu pokrywały przynajmniej ko
szty systematycznych remontów do
mów mieszkalnych. Dotychczas co 
roku budżet państwa dotował te wy
datki w kwocie dwóch miliardów fo-

3,60'ft. Oprócz wielkości mieszkania 
i stopnia komfortu kwota czynszu 
będzie zależeć od wyposażenia, po
łożenia i innych czynników.

W nowym systemie mieszkanio
wym harmonizuje się dwa aspekty, 
a mianowicie aspekt ekonomiczny, 

■ który wymaga bardziej proporcjonal
nego —odpowiednio do wartości u- 
stalenia czynszów mieszkaniowych 
i aspekt polityki, sócjalnej, .który 
bierze pod uwagę wpływ reformy 
na stopę życiową ludności. Wydaja 
się, iż udało się. zharmonizować te 
dwa aspekty; w każdym bądź razie, 
to zharmonizowanie dokonało się z 

■ uwzględnieniem na pierwszym pla
nie postulatów polityki socialnej. , 
Ma to swe odbicie w ważnej wy- 
tycznej sformułowanej w uchwale, 
iż budownictwo mieszkaniowe i 
utrzymanie mieszkań nie mogą słu
żyć osiąganiu zysku. Dlatego też 
czynsze mieszkaniowe nie mogą za
wierać ani zysku, ani stawki amor
tyzacyjnej.
. Według następnej , niemniej waż
nej wytycznej, reforma czynszów . 
mieszkaniowych nie może powodo
wać obniżenia stopy życiowej żad
nej warstwy ludności. Dlatego też 
państwo wprowadza odpowiednie 
dotacje czynszowe, malejące wraz ze 
zwiększeniem dochodów głowy ro
dziny lub drugiej osoby zarabiają
cej w rodzinie — o 25 proc, tego 
wzrostu, Tą drogą W ciągu wielu 
lat ponoszenie pełnego wymiaru 
czynszu mieszkaniowego przejdzie
na użytkownika mieszkania. Podnie
sienie czynszów mieszkaniowych nie 
Obniża zatem stopy życiowej, tylko 
tpi^j.ściowo ■
'-'“■Reforma czynszów ńib^nafbsza 
warunków materialnych osób zaj- : 
mujących mieszkania bez komfortu. 
Ponieważ są to osoby najmniej za
możne, nie można podnosić w tym . 
Wypadku czynszów.

W przypadku rencistów jeszcze ; 
bardziej widoczne jest przejawianie 
się postulatów polityki socjalnej. W 
myśl uchwały, do końca życia bę-_; 
dą otrzymywać dotację państwową. 
Uchwała przewiduje znaczne ułat
wienia dla większych rodzin. W 
miastach i w wyodrębnionych osied
lach robotniczych członkowie spół
dzielni własnościowych i lokator
skich w zależności od liczby dzieci 
i osób będących na utrzymaniu bę
dą otrzymywać od państwa na o- 
sobę dotację w wysokości 20—30 
tys. ft w granicach do 40—45 proc, 
kosztów budowy. W razie przydzia
łu mieszkania czynszowego, od każ
dej osoby będącej na utrzymaniu 
przysługuje 20—25 proc, ulga przy 
wpłacie wkładu budowlanego 
względnie'opłacie za przejęcie mie
szkania w użytkowanie. Rozmiar ul
gi może osiągnąć 80 proc.

Wraz z reformą czynszów przewi
duje się ułatwienia przy wymianie 
mieszkań, co powodować powinno do 
lepszego wykorzystania istniejących 
zasobów, stwarza możliwości popra
wy sytuacji sublokatorów itp.

podaży oraz samych cen tego «i- 
rowca”.

Żeby bliżej poznać koniunkturę 
siarki w ostatnich dziesięciu latach, 
zajrzyjmy na rynek amerykański. 
Stany Zjednoczone są największym 
producentem światowym siarki, po
tentatem w dziedzinie eksportu, 
ważnym rynkiem zbytu dla nie-
amerykańskich dostawców, mogą 
więc stanowić dogodny punkt ob
serwacyjny. Na początku lat 60- 
tych w górnictwie siarki tego kra
ju nazbierały się zapasy, które rów
nały się ponad 9-miesięcznej kon
sumpcji wewnętrznej. 'Ale już w 
1965 r., mimo że wydobycie uległo 
podwojeniu, rynek amerykański 
znąlazł się pod silną presją deficy
tu podaży, tak że ceny uplasowały 
się na wysokim poziomie, a zapasy 
zeszczuplały nadmiernie. Ceny siar
ki Wspięły się z 24 dolarów za1 tonę 
w 1963 r. do 38 dolarów w 1965 r. 
Reaktywowano kopalnie, które zo
stały unieruchomione jeszcze w la
tach 30-tych. Mimo podwyższonych 
o prawie 50 procent cen,, główni 
producenci nie mogli zaspokoić żą
dań odbiorców. Freeport* Sulphur 
zrealizował w 1966 jedynie 80 pro
cent swojego pakietu zamówień. 
Texas Gulf musiał ograniczyć kon
trakty do 65 procent obrotów z 1965. '

Gdzie indziej siarka była jeszcze 
droższa. Za meksykańską .płaciło 
się prawie 50 dolarów. Kanada 
sprzedawała tonę (fob.) tego su
rowca za 18,30 dolara w 1963, ale 
później w porcie Vancouver brano 
już 56,50 dolara.

Brak siarki W latach 1963—67 zo

handel był zmajoryzowany przez 
Stany Zjednoczone, a ceny w pew
nych wypadkach zeszły do 15 dola
rów za tonę, były to przemysły 
siarkowe Francji i Meksyku. Upla
sowały się one ze swoją produk
cją na przeciążonym podażą rynku, 
a następnie ugruntowały swoją po
zycję konkurentów handlowych. 
Ostatnio natomiast, kiedy za tonę 
siarki eksportowej' brano przecięt
nie 20 dolarów (fob) w Stanach 
Zjednoczonych i Meksyku, a w Ka
nadzie jeszcze mniej, bo około 16 
dolarów za tonę (fob). na rynek 
weszli „nowi” • — Kanada, Polska; 
ZSRR.

Przemysł kanadyjski zrobił to 
nieco wcześniej niż pozostali produ
cenci. 10 lat temu zaczęły praco
wać pierwsze zakłady odzysku siar
ki w stanie Alberta. Od tego cza
su udział siarki kanadyjskiej po-> 
większy! się z 2 procent (1960 r.) do 
13 procent (1969 r.) 'światowej pro
dukcji we wszystkich formach łącz-, 
nie, natomiast w wytwarzaniu siar
ki regenerowanej zt" 16 procent 
(196(1 r.) do 48 procent (1969 r.). Ka-^ 
nada postawiła na siarkę regene
rowaną (chociaż ma duże nieeks- 
ploatowane rezerwy pierwotnego 
surowca). ponieważ producenci

, uznali odsiarczanie; gazu ziemnegó; 
■ i gazów rafineryjnych za" bardziej 

ekonomiczne. Na niskie koszty prof 
dukeji wpływa nie tylko uboczny 
charakter procesu regeneracji, ale 
również fakt, że eksploatacja sku-

stał wywołany bynajmniej nie przez 
niedoinwestowanie tego sektora, 
lecz przez nieoczekiwaną ekspansję 
przemysłu nawozów sztucznych 
(utrzymującą się przez dłuższy 
czas) w gospodarce światowej. Ko
rzystny dla' górnictwa siarki zwrot, 
nastąpił w 1963. Od tego czasu do 
1967 roku konsumpcja nawozów 
fosforowych (technologia ich pro-

piona jest w rękach niewielu z-a- 
kładów o nowoczesnym wyposaże
niu, korzystających z zalet dużej 
skali produkcji.

Tempo wzrostu produkcji w sek
torze siarkowym Kanady wynosiło 
w skali rocznej 28 procent, gdy na 
świecie 5 procent. Ale dopiero w 
ostatnich trzech latach światowy 
rynek siarki odczul dotkliwie obec
ność dostaw kanadyjskich. Podczas 
gdy większość firm na świecie 
zmniejszyła swoje plany produkćyj^ 
ne, w . normalnym .odruchu obrony 
przed pogorszeniem sytuacji ceno
wej, to’ w^Kanadzie wysokie tern-dukcji oparta jest na wykorzysta

niu siarki) podniosła Się np. W Sta- 
■pnch" Zjednoczonych, o 73 procent< 
Narswiecie popyt na■nawozy rósł w ------ —_ „____ -
gf^Slcneh' 10 pfocent : rocznie procent mimo przeciążenia podażą’ 
Stanach Zjednoczonych 15 procent). / własnego rynku Wewnętrznego, a 
Dla porównania ,w latach 1955—61 także ograniczonej chlonnościświa- 
stópa wzrostu kształtowała się na towych rynków zbytu. Duża część 
poziomie 4 procent rocznie. produkcji kanadyjskiej idzie na

Trzeba wiedzieć, że dla produ- skład.
centów siarki koniunktura w prze- Kompanie kanadyjskie nie Wyh^ 
myślę nawozów ; chemicznych ma . mówały produkcji nawet w obliczu 
kluczowe znaczenie, jako że według raptownego spadku uzyskiwanych w 
wielu szacunków wchłania On pra- sprzedaży cen z 35 dolarów w 1968, 
wie 50 procent wydobycia. Resztę do 23 dolarów W 1969 i poniżej 10 
zużywają rozmaite sektory przemy- dolarów na początku 1970 r. za to-
slowe głównie zaś chemiczny (do nę Kanada wyrosła na eksportera
produkcji włókien sztucznych, farb, nr j. dystansując tym samym Sta- 
srodkow czyszczących, barwników Zjednoczone stosujące powszech- 
etc.) oraz hutnictwo. nje w eksploatacji tradycyjną me-

Żródłem impulsu na rvnku siar- - tod? Frash ’ (pompowanie 'gorącej
ki było więc nagle ożywienie kon- wody. P°d ziemię i wypychanie
sumpcji nawozów sztucznych, która sprężonym powietrzem stopionej
jak vviadomo z doświadczenia, pod- siarki). W latach 1967—‘69 podąż
lega znaczhvm Wahaniom, na tle kanadyjskiej siarki na. rynkach za-
braku stabilizacji w rolnictwie. granicznych wzrosła o 1.5 miliona
Niedostatek siarki doprowadził do ton, gdy eksport światowy jako ca-
zwvźki cen na rvnkach handlo- łość powiększył się tylko o 0.3 mi-
wvch. Mocne cenv 'utrzvmaly się je- liOna- (Różnicę w tym rachunku
szcze W roku 1967. przy widoćz- : stanowi spadek dostaw ze Stanów
nych oznakach likwidacji deficytu Zjednoczonych, Francji i Meksyku).

po produkcji nie \yykazalp żądnego 
spadku. Oczekuje się. że również w
1970- -roku;; wyniesie- ono . prawie 20

podaży z poprzednich- lat. (przy re
zerwach minimalnych). Popyt glo-

Konsekwencją ■ przegrupowania 
jest też zmiana struktury podaży

balnv uległ osłabieniu,’ dopiero gdv siarki na korzyść, „regenerowanej”, 
■ • •• - ■ ■ • kosztem „naturalnej”, której głów-w produkcji zaznaczył się widoczny 

postęp. Poważny zastrzyk przyszedł 
m. in. z przemysłu pirytów.

W Stanach Zjednoczonych kon
sumpcja w 1967 r. podniosła się 
tylko o 1 procent, gdy w 1963—67 
blisko 8 procent przeciętnie. Po
dobnie przedstawiała Się sytuacja

nymi sprzedawcami byli tradycyj
ni potentaci na rynkach świato-

ZE ŚWIATA

GOSPODARKA 
CZECHOSŁOWACJI 

ODZYSKUJE 
RÓWNOWAGĘ

na produkcję materiałów budowlanych 
1 na wybrane branże przemyski maszy
nowego. Przewiduje się realizację szero
ko zakrojonego planu racjonalizacji w 
przemyśle, i w racjonalizacji widzi się 
główny czynnik jego wzrostu.

przewiduje się, że obroty z krajami 
RWPG będą wzrastały przeciętnie o 9 
proc, rocznie. W wyniku planowanego 
rozwoju gospodarki dochód narodowy ma 
wzrastać o 5,2 proc, rocznie.

jącą Ich pracę i obniżającą koszty eks
ploatacji.

W)

obszar ten zwiększono o 4 proc., w Ho- 
landii o 18 proc., we Włoszech o około
9 proc.

Również

(d)

W EWG NIŻSZE ZBIORY 
ZBÓŻ

zwiększono obszar zasiewów
jęczmienia. Zmniejszono natomiast po- 
wierzcluiię zasiewów owsa i żyta.

W)

na innych rynkach zbytu. Przy nie- 
hąmowanjun rozwoju podaży sta
gnacja popytu przyczyniła się do 
osiągnięcia statystycznej równowagi 
na rynku siarki. W 1967 płacono za
tonę nadal wysoką cenę, bo 
40 dolarów.

Osłabienie cen dało się 
żyć w następnych latach.

średnio

zauwa- 
..Boom

Pienrsze podliczenie wyników uzyska
nych przez przemysł w Czechosłowacji 
wskazuje, że w 1970 r. ; Jego produkcja 
Wzrosła o 7 proc, w stosunku dó roku 
poprzedniego. Oznacza to przekroczenie 
przyjętego planu o około 2 proc. Na pod
kreślenie zasługują zwłaszcza osiągnięcia 
w przemyśle chemicznym i maszyno-

Przewiduje się, że wzrost produkcji 
przemysłowej w 1971 r. wyniesie niecałe 
6 proc. Natomiast dla całego pięciolecia 
1971—1975 planiści czechosłowaccy zakła
dają średnie tempo rozwoju w wysoko
ści 7 proc. W zamierzeniach przedmio
towych nowy plan pięcioletni zwraca u- 
Vagę na rozbudowę bazy energetycznej,

ROZWÓJ 
FLOTY RADZIECKIEJ

Radziecka flota handlowa rozwija się w 
szybkim tempie, jej łączny tonaż prze
kroczył 12 min ton. Większość statków 
została zbudowana w ostatnim dziesię
cioleciu. Trzon tej młodej floty stanowią 
statki motorowe o nośności 13—50 tys. 
ton, rozwijające szybkość ponad 14 wę
złów.

W nadchodzących latach flota ta na
stawią się na znaczne powiększeni p, sta-, 
nu posiadania kontenerowców, wielkich 
tankowców i lodolamaczy, wyposażo
nych w nowoczesną automatykę ulatwia-

Jak się okazuje zbiory zbóż wypadły 
miernie W całej Europie. W sześciu kra
jach Wspólnego Rynku w l!ł“0 r. zebrano 
67,8 min ton zbóż. Oznacza to spadek 
zbiorów w stosunku do poprzedniego 
roku o 5 proc. W znacznym stopniu u- 
cierpiały zbiory pszenicy, zmniejszyły 
się one o 3 proc. 1 osiągnęły 23,6 min 
ton. Jęczmienia zebrano 14 min ton, 
czyli o 2 proc, mniej niż w poprzednim 
roku.

Charakterystyczne, że zbiory kukurydzy" 
i ryżu (upraw mających miejsce głównie 
w południowej części EWG) były wyż
sze niż w poprzednich latach. Kukury
dzy zebrano 12,7 min ton, ryżu 793 tys. 
ton.

Na obecny rok rolniczy zwiększono 
obszary zasiewów zbóż ozimych. We 
Francji zasiano pszenicę ozimą na ob
szarze o 4.7 proc, większym niż prze- 
ciętnie w latach poprzednich, w NRF

INDONEZJA 
WZMOŻE PRODUKCJĘ 

CUKRU
Jak wynika z doniesień FAO, grupa 

specjalistów działająca z ramienia Ban
ku Światowego opracowuje plan odbu
dowy plantacji trzciny cukrowej i mo
cy przetwórczych cukrowni w Indonezji. 
Kiedyś produkowano tam ok. 2 min ton 
cukru rocznie. Obecnie w 55 cukrowniach 
wytwarza sie tylko 600 tys. ton cukru. 
Opracowywany plan, finansowany przez 
konsorcjum firm międzynarodowych 1 
Banku Światowego, przewiduje przeła
manie obecnej stagnacji w tej dziedzinie 
1 znaczne zwiększenie produkcji cukru 
w Indonezji w dziesięcioletnim okresie.

(d)

popytowy” nie odżył po 1967 r. Po
czynione inwestycje zaczęły dawać 
dodatkową produkcję. Na przykład 
w Stanach Zjednoczonych do sek
tora siarkowego przedostali się pro
ducenci „naftowi”, mając na wzglę
dzie swe interesy w przemyśle na
wozów. który gwarantował im przez 
wiele lat wysokie zyski. Wobec de
ficytu siarki kompanie naftowe za
inwestowały poważne sumy w bu
dowę nowych kopalni i zakładów 
regeneracji. Tymczasem konsumpcja 
rozwijała się słabo, w 1968 — osiąg
nęła 3.9 procent wzrostu, w 1969 — 
3,1 procent.

Powstaniu ńowej relacji popyt- 
podaż towarzyszyły dwa istotne pro
cesy (a) przetasowanie wśród głów
nych eksporterów siarki, (b) zmia
na proporcji między siarką elemen
tarną w stanie naturalnym, a do
stawami tego surowca z regenera
cji innych surowców siarkonoś- 
nych, głównie gazu ziemnego i ro
py naftowej.

Przez ostatnie trzy lata, sytuację 
na rynku siarki, ukształtowaną 
przez silną nadprodukcję (reakcja

wych (Stany Zjednoczone, Francja, 
Meksyk).

1970 rok świadczy o tym, źe 
„zwrot na rynku, siarki ugruntował 
się” — stwierdza brytyjska gazeta 
„Chemical Age”. Popyt nie wyka
zuje tendencji do ponownego oży
wienia. Ekspansja podaży jest cią
gle forsowana przez niektórych 
producentów chociaż np. w Sta
nach Zjednoczonych zamknięto sze
reg kopalni, a parę nowych inwe
stycji nie doprowadzono do pełnego 
rozruchu, ze względu na ekono
miczną nieopłacalność wydobycia. 
Mocnym ciosem'dla producentów są 
podwyższone w ostatnim czasie 
frachty za przewozy morskie.

W najbliższej przyszłości nie na
leży oczekiwać większej poprawy 

, na tym rynku — sądzą brytyjscy
eksperci — ceny siarki w 
międzynarodowym powinny 
mać się na dotychczasowym 
poziomie. Jako dodatkowy.

handlu 
utrzy- 

niskim 
prócz

wymienionych dotąd, czynnik rzu
tujący na pesymistyczną ocenę, na
leży traktować sprawdzone sygna
ły o rozbudowie „linii regeneracji 
siarki” przez kraje, które do tej 
pory nie liczyły się w światowej 
produkcji. Chodzi tu przede wszy
stkim o plany inwestycyjne Japonii, 
Wenezueli oraz kilku „naftowych” 
państw na Bliskim Wschodzie.
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PRASA o problemach gospodarczych
Kilkakrotnie już relacjonowaliśmy na tym.miejscu 

publikacje dotyczące wdrażania do produkcji polskich 
wynalazków .i pomysłów racjonalizatorskich. Sprawa 
ta jednak stale - wraca -na łamy prasy, i właściwie 

. zawsze pod jednym, hasłem — 'usuńmy barierę wdro
żeniową, wykorzystajmy własną myśl techniczną. Ba
riera tymczasem istnieje nadal, o czym może świad
czyć opublikowany .w ostatniej; „KULTURZE” arty- 
kuł, prof. Starkiewicza, lekarza i wynalazcy równo- 
ćjeśni.e, twórcy szeregu aparatów mających duże zna
czenie ■'dra'.,'lecż’ehia'’ćh'órób; oczu. Nazwisko to zresztą 
nie-pierwszy raz pójawia się. na naszych łamach — 
jako że o produkcji‘sprzętu medycznego pisaliśmy już 
niejednokrotnie. Tym razem idzie jednak <o sprawę 
szerszą’— o to, kto powinien wykorzystać-polską myśl 
techniczną? •

Z przykładów podanych przez autora wynika, że 
(przynajmniej w Jego ' dziedzinie) jest ona głównie 
wykorzystywana przez firmy zagraniczne. Dodać tu 
trzeba, że mowa o aparatach, produkcja których nie 
przekracza' wcale technicznych możliwości naszego 
przemysłu, jako że robi on rzeczy co najmniej równie 
skomplikowane.’Natomiast przemysł wykazuje daleko 
idącą, obojętność dla, wielu cennych Wynalazków. Nie 

' wchodząc tu w skomplikowane przyczyny organiza-„ 
cyjne?-tego typu, 'co: -np. oderwanie Komitetu Nauki 
i'Techniki ■ ód produkcji i tym -samym brak realnych 
możliwości Wpływania ■ ha*wdrażanie, wielu pomysłów 
czy" wynalazków, trzeba przypomnieć, że. podobne pro
blemy stanęły: ha : porządku dziennym i,.w innych 
krajach, w tym również w--rozwiniętych krajach ka
pitalistycznych. Próbę, rozwiązania podjęły tam orga-' 
nizacje 'inspirowane,, a niekiedy bezpośrednio kiero
wane, przez państwo f z pewnych rozwiązań orga
nizacyjnych,'wypróbowanych-przez innych, warto-by 
skorzystać.;

:Stefan Bratkowski swego czasu na naszych lamach 
zaproponował-. powołanie ■ specjalnego „przedsiębior
stwa- do ^wdrożeń"; 'dając dość rozwiniętą ideę ekono
miczną; i'organizacyjną jakiej placówki. Rzecz spot
kała się-z żywym, acz-równocześnie platonicznym za- , 
interesowaniem, odbyło się nawet snoro konferencji. 
KNiT, KOZA, Urząd Patentowy i kilka innych insty
tucji f.zachęcało się wzajemnie do „podjęcia inicjaty
wy”,; ale .'rzecz'się rozpłynęła, a pomysł spotkał los 
podobny do losu wielu wynalazków, którym miał po- 
mćc - W; przeobleczeniu się w kształt materialny. Ocze- 
kiwano może, że twórca pomysłu sam stworzy cale 
przedsiębiorstwo...

Warto chyba. jednak'; powrócić dó- tęgo...,zagadnienia. 
Cała sprawą ma'zbyt duże spaczenie, by można było 
godzić się z indolencją czy wręcz- nięęhćjćią do podję
cia działania i, zwięzańegp} z mim,, ryzyka; Przedsię
biorstwo, „wdrażania .wynalazków” nie »rozwiąże - na 
pewno całego problemu, ale również ma pewno stwo
rzy szansę-unikńięcia ewidentnych strat polegających 
na marnotrawieniu wielu cennych pomysłów,' znaczne
go kapitału rodzimej myśli'technicznej. .

Nię chćemy tu mnożyć listy przykładów, ale -nawet. 
' do naszej redakcji przychodzili ludzik z chałupniczy
mi metodami wyprodukowaną miką", użyśkaną/z ro
dzimego' surowca odpadkowego (a importowaną .do
tychczas za dewizy), z talerzami , robionymi, z kaolinu 
pochodzącego : ze starego : kamieniołomu, z' papierem 
gazetowym, powielanym woskiem itp.' it'd..'Doświad
czenia: jakie zdobyliśmy przy okazji- zajmowania się 
tymi sprawami, przekonały mas,, że ogromna: większość 
istniejących- przedsiębiorstw i instytucji wszelkimi 
sposobami broni się przed takimi „nowinkami”. Trze
ba-więc powołać instytucję, której sens"istńienia pole
gałby' na zajmowaniu - się, .wynalazkami, badaniu ich 
i wypróbowywaniu w praktyce. Ktoś.móże powiedzieć, 
że od .tego, są przecież liczne instytuty .naukowe i la- 
boratoria , przemysłowe.'Niestety (choć ".nie można tu 
niczego -uogólniać),- placówki te zwykle mają, swoje 
plany, i dó pomysłów pochodzących „z- zewnątrz" pod
chodzą z" ręzerwą, jeżeli nie. wręcz z niechęcią. Jest 
tó zresztą, ze strony pracowników •, nauki, grzech 
znacznie, (naszym zdaniem) poważniejszy, niż zarzut, ' 
z którym , polemizuje autor/omawianego artykułu, 
a. dotyczący 'jakoby niefrasobliwego' publikowania po
mysłów, co' wykorzystują zagraniczni, producenci.

Z' pozostałej prasy tygodniowej chćemy ' zasygnali
zować kilką interesujących'pozycji.' W „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” Wiesław Węrnic , zajmuje się 
problemem, wykorzystania odpadków' zawartych 
w wywożonych .z miast śmieciach. Idzie tu ,o dziesiąt
ki i setki tysięcy ton surowców.' dotychczas marnowa
nych i zajmujących 'tylko coraz większe tereny, na 
wysypiskach. W „ŻYCIU LITERACKIM" Władysław 
Machejek publikuje dalszy ciąg swych rozważań > na 
tematy wiejskie, związane ż produkcją rolną, których 
część pierwszą relacjonowaliśmy w poprzednim nume
rze. W- .'.FUNDAMENTACH" komentarz redakcyjny 
poświęcony, jest sprawie nowego-podejścia do budow-

•nictwa' mieszkaniowego i szukania ■ rezerw"dla jego 
szybkiego' rozwoju.

s, c.
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Belgijska wizja...
Ocenia się. że za 30 lat, w roku 

2000, c.ó - drugi-. Belg . będżie właści
cielem samochodu. Przypadnie «'tedy 
160 pojazdów na każdy km kwadra
towy kraju. Zakladajać teoretycznie, 
że jednocześnie wyjedzie na szosę 
-tylko 20 proc: samochodów; że każ
dy wehikuł w ruchu, zajmie 30 me- 
trów. kwadratowych . <i ie pojazdy 
Stacionuiące kontentuja sie powierz
chnią 12. metrów, ksvadratowych, 
wynika ż prostego wyliczenia, iż 
samochody osobowe; w; ruchu, na 
parkingu' i . w garażach Tiokryja w 
roku 2000: jedną; czwartą - całego tery
torium Belgii. (Motor)

Komputer, dla szkół
'Kierownicy 15 szkół w Hesji,' w 

NRF, otrzvmaia wkrótce :do dyspo- 
ayęji . „koleżeński, -komputer”. W 
ciągu kiliśu sekud, komputer może 
opracować dla poszczególnych szkół 
plany zajęć lekcyjnych, które — jak 
wiadomo. — wymagały wielogodzin
nego sieczenia' i ‘uzgadniania. Jak 
zakomunikował rzecznik minister
stwa oświaty w Wiesbaden, stolicy 
Hesji, już w . najbliższym roku 
wszystkie szkoły heskie będą mogły 
korzystać z bezpłatnego no'»czenia 
z. zorganizowaną W tym mieście cen
trala mateniatvczneeo nrzetwarzania 
Informacji. (PT nr 38/70).

Fotel-guma

Koleiny „Polski Fiat iż5" schodzi z taśmy montażowej w żerańskiej FSO. ’ 
J J Foto: Z. Jankowski

Idealnym niemal zabezpieczeniem 
- pasażerów samochodów orzed uraza

mi w -przypadku czołowych zderzeń 
poiazdn. może b”ć odpowiednia kon
strukcja foteli. W przypadku kolizii, 
dolna poduszka siedzenia — pod na- 
nnrem ćiala ludzkiego — zmienia 
swoje położenie. Przy zastosowaniu 
tej konstrukcji' fotela kolumna kie
rownicza musi- być sk’adana (Tech- 
nicky Tydenik nr 32/70 — wg PT)

Elektryczne

• W Kraśnickiej Fabryce Wyro
bów Metalowych leża na . podwórzu 
nikomu niepotrzebne urządzenia pro
dukcyjne no. kupione ongiś stoły 
ślusarskie; W „Ursusie*’ ze smiect 

’ wydobyć można nie tylko części do 
traktorów; ale odnajduje sie też ca
łe traktory. W Fabryce Pomp (War
szawa) teren fabryczny zalegaj śru
by i wały do nvytaczarki Hd. ^dy
by stworzyć zawód śmieciarża prze
mysłowego zrobiłoby sie na tym 
majatek.

zbudowaniem zajezdni stoi na świe
żym powietrzu i niszczy się. Nie 
zrobiono ścieków odprowadzających 
wodę, tak że gromadzi się ona na 
belonie i tramwaje stoją na dnie je
zior. Jednocześnie brak wody w 
przewodach, niezbędnej do funkcjo
nowania za:ezdni. bo rurociąg jest 
stale zepsuty, gdyż^polaczcnia jego 
poszczególnych odcinków uszczelnio
no nieodpowiednim materiałem. 
Braknie prądu, edyż zajezdnia zasi- 
lana jest z prowizorycznej podstacji 
tzw. kioskowej. Ogrzewanie w za
jezdni zainstalowano pod sufitem. 
Już dzieci w szkole podstawowej u-

Konstruktorzy japońscy zbudowali 
w ciągu ostatnich,- tąt 16 prototypów 
osobowych samochodów elektrycz
nych. które -przechodzą próby dro
gowe w ruchu miejskim. (Motor)

cza sie o tym. że cienlo ulatuje w 
góro. Tej zasady fizyki nie znal) 

■ pro cktonci. Sufit !est więc ogrza"v. 
----  ” ’ tam gdziepobliżu podłogi

i pracu.ia brygady re-
t^moera tura jest nrawie

* Bezpieczne wypłaty
W -Banku w Glasgow ’ pieniądze 

wypłaca; sie w pomieszczeniach wy- 
losażonych . w. kamery telewizyjne, 
nonitory,: mikrofon' i urządzenia pn- 
■zty ■ pneumatv"znei. Klient wchodzi 
«i ''Abiny, którą kasjer zdalnie za- 

■ mika, po czym włączą monitory te
lewizyjne. Tą drogą ogłada czeki, a 
wyplafe dokonuje ża poniocą pocztv 
nnoiimątycznei. Jil^li klient burtri 
noHoirzenie nie zostaie z kabiny 
wypuszczony, aż . ziawi się ’ straż 
bankowa., (PT nr 37/70|

• Przy ulics' Lenartowicza w Byd
goszczy. Jesień ia porzucono walec 
drogowy' wartości 100. tys. złotych, 
który odtąd służy dzieciom do za- 
bawr i jest nrzez majsterkowiczów 
no kawałku rozbierany. Roboty u- 
liczńe prowadził Miejski Zarzad Ulic 
i Mostów. Wicedyrektor firmy naga- 

• hvwany o «mcc powiedział z ubo- 
lewanlem. że ekipy drogowe, niemal 

• zawsze zapominała zabrać ze sobą 
«nrzet i porzucają go jak pestke od 
śliwki. „Podobno iuż myślano” o 
przewiezieniu 'walca do bazy. ale 
braknie platformy transportowej. 
Tvlko czy jeszcze w ogolę op.a- 
ca się zrujnowany walec przewozie?

Q yy Krakowie zbudowano wielki 
dom mieszkalny stojący ślena ścianą 

. do ulicy Litewskie!. Owa ślepa ścia
na zasiania zarazem światło w pk- 
nach sąsiedniego domu. Kieska jest 
nieodwracalna, ale ponieważ różne 
nonsensy sa u nas eDidemicznie 
raźfiwe nic od ^rzeczy jest nodkres- 
lić,. że ulice ze ślepych ^cian me 
stanowią urbanistycznego ideału.

O W Nowej Hucie; wybudowano 
nowa żajezdnie traihwa.iowa oblicza
na na 130 wózów. Jiiż obecnie gniez? 
dzi sie w nici 230, potrzeby «aś ros
ną* Cześć taboru dalej; jak i .nrzeo

taka snma jak na dworze. Obecnie 
w’i?c planuje sie przebudowę syste- 
mu ogrzewania załezdni. gdyż głów
nym celem jei budowania, a koszto
wało to krocie. by!o ‘ stworzenie dla 
ohslugi tramwajów lenszych warun
ków nracv niż poprzednio. Ale nrze- 
cieź istnieia jacyś żywi. majacy 
imiona i nazwiska projektanci tej 
zn ezdni! Maja też nazwiska ludzie,
którzy te nroickty zatwierdzali. My 
bvśmy na początek dostarczyli % ich 
wszv<tkich na walne zebranie zało-

Doskonały izolator
Naukowcy- z Instytutu , Ciężkiej 

Syntezy Organicznej w ■ Blachowni 
Śląskiej . są- twórcami, jednego'z no
wych .tworzyw,- prżysoieśza.iacych u- 
nówoeżeśnienie naszego -budownic
twa. Pianka poliuretanowa zdystan
sowała- pod każdym względem do- 

- tychczas nroduko«ąne' materiały te
go typu. Płyta izolacyjna o grubości 
7 cm wykonana .z. pianki. zastęnufe 
w zakresie iżolaćji ćienlnej' j, aku
stycznej mur grubości. 30 cm. Pianką

Spółdzielczy Dom Foto: B. WielopolskiTowarowy „Sezam” na Wschodniej Scianić.

o niezwykle wysokiej wytrzymałości
mechanicznej można także
niać pustaki betonowe. Nowe

wypeł
rzywo okazało się przydatne do wy-
kładzin pod parkiety miejsce
drogiej a stosunkowo mało skutecz
nej warstwy cieplńo-izolacyjnej z 
tradycyjnych materiałów. Szczegól
ną zaleta pianki jest to, iż w żad
nych warunkach atmosferycznych 
nie następuje jej ubytek jak to się 
dzieje nn. ze styropianem. Dzięki 
temu będzie ona stosowana do bu
dowy wagonów-chlodni, kutrów ry
backich oraz domków campingo
wych. (NT PAP)

Studium wynalazczo',~i
Przy wydziale prawa Uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Krakowie rozpo
częło działalność pierwsze w naszym 
kraju podyplomowe studium wyna
lazczości, na którym naukę podjęło 
58 dyplomantów przyjętych spośród 
200 zgłoszonych przez zakład}' pracy, 

. zjednoczenia^ instytuty -.badawcze. 
Reprezentują- om różne' za Wódy : 1' u. 

’ kończone kierunki-,studiów1:: inżynie- 
ryjńo-tcchniczne,' mdtematyćzno-przy- 

"rodnicze, ekonomiczne i. prawnicze, 
W ciągu 2 lat nauki poznają zagad
nienia związane z rozwojem gospo
darki, głównie zaś — z ochroną praw
ną naszych osiągnięć w dziedzinie 
myśli wynalazczej. (PAP)

Płytowy dyktafon
W Węgierskiej Republice Ludowej 

uruchomiono produkcję dyktafonów 
płytowych, przeznaczonych do użytku 
biurowego. Urządzenia te, zasilane 
prądem -o napięciu 220 V, umożliwiają 
utrwalanie mowy zarówno z mikro
fonu, jak też poprzez przystawkę V- 
z telefonu. Na jednej płycie (średni
cy 30 cm) można utrwalić lO.minuto- 
wy tekst, przy czym nagrywać można
obustronnie,
nia.

co podwaja czas nagra-
Aparat ma ciężar 8,5 kg. Na

wyposażenie dyktafonu składa , się: 
nożny włącznik i słuchawki steto-
skopowe — umożliwia sprawne
przepisywanie tekstów z płyty.

(NTB, nr 5,70 — wg PT)

Dla palaczy
Firmy tytoniowe prześcigają się w 

produkcji papierosów, które byłyby 
„zupełnie nieszkodliwe’’. Ostatnio no
we filtry do papierosów ,z suszonego 
weeta drzewnego mają zapewnić — 
według zdania uczonych z uniwersy
tetu Wisconsin — znacznie lensze niż 
dotąd oczyszczanie dymu tytoniowe
go ze szkodliwych smolistych sub
stancji, zatrzymując je w 90 procen
tach. Dotychczasowe filtry zatrzymy
wały co najwyżej dwie trzecie tych 
substancji. (WiT-AR)

Podnośnik za 600 zł
Załoga Technicznej Obsługi Samo, 

chodów okręgu gdańskiego nrzygoto- 
wata nowy model podnośnika auto
matycznego, który znajdzie zastoso
wanie przy naprawie podwozi samo
chodów osobowych, regulacji ham"l- 

.ców itd. Może on udźwignąć 1.5 to
ny przy ciśnieniu 5 atmosfer, ma tak
że możliwości posuwania się wzdłuż 
1 w poprzek kanału, skracając czas 
nanrawy prawie 10-krotnie. Koszt 
produkcji wynosi 600 zl.

(Motor)

Likwiduje hałdy
Ernestyn Polak z Konalnl Węgla 

Kamiennego „Rydułtowy” jest auto
rem wynalazku umożliwiającego lik. 
witacie balu o duzvch wysnkośc!ach, 
zwłaszcza hałd żużla lub skały nlon- 
nej. powstałrch na skutek Ich dlugo-

węgla i md. Dotvchrzas nie nodojmo- 
wano prób likwidacji hałd stożkowych 
1 płaskich o znacznych wysokościach, 
nie było bowiem bezpiecznego sposo-

bu urabiania 
w. ch nasypów, 
panuje wysoka

kilkudziesięclometro- 
w ’■ których wnętrzu 

temperatura. Urzą-
Rewelacyjny stop

dzeniem według wynalazku można w 
sposób prosty, i ekonomiczny .urabiać 
wysokie i stronie Zwałowiska, zapew
niając przy tym pełne bezpieczeństwo 
ludzi, (PAP)

Suszarka ryżu
W Manili inżynierowie z Międzyna

rodowego Instytutu Ryżowego żasto- 
sowali nową technikę suszenia ryżu 
— co ma dla krajów azjatyckich du
że znaczenie. Metoda polega na mie
szaniu wilgotnego 'ryżu z gorącym 
suchym piaskiem '/podgrzanym do 
temperatury 200». C.' Po zmieszaniu, 
wilgotność ryżu re"dtfkuje się z 22-do 

.18 proc, w ciągu niewielu sekund. 
Pb zakończeniu suszenia, piasek wy
dmuchiwany jest z ryżu strumieniem 
sprężonego powielrzą. (PT nr 43.70) ; ,

Znaki drogowe z siarki
-phejnikom francuskim 'po ditisolet^ 

njęh badaniach udało się,uzyskać Ide- 
alny jakoby materiał do trwaleco 
znakowania n»wierjfthni’ drogowych^ 
Jest ón produkteni polimeryzacji 
siarki. Według opinii • Francuzów, ma 
być 6-krotnie trwalszy nawet od sa-L 
mych nawierzchni drogowych, całko
wicie odnornv na .chemikalia., ' Moż
na en produkować ; w dowótus'ch ko
lorach. a po dodaniu snrnśżkowanę- 
gp szkła uzyskuje; zdolność odbija
nia światła. Dnia sję nim pokrywać 
nawet mokre jezdnie, schnie po 15 se
kundach. Dla tiokrycia Jednego me
tra kwadratowego „powierzchni trzeba 
400 g tej substancji.' (WiT^AR)

Rok temu grupa naukowców z In- | 
stytutu Technologii Budowy Maszyn 1 
Politechniki Wrocławskiej opracowa- l 
la oryginalną technologii; wyknrzy- 0 
stania importowanego ze Związku g 
Radzieckiego stopu niklowego o naz- a 
wie..„Nimonic’* — do produkcji ma- g 
tryc służących; prasowaniu na góra- g 
co prętów z polskiej miedzi. Badania g 
wykazały, żc jedna matryca wykona- g 
na z „Nimonicu” wytrzymuje od 300 § 
do 600 przetłoczeń miedzi w tempera- g 
turz** ok. 1000 stopni. gdv stosowane I 
we wrocławskim „Hutmenir” matry- B 
ce' wykonane z importowane; (z kra- H 
jów kapitalistycznych) stali wolfra- H 
mowo-moUbdenowcj wytrzymvwaly g 
tylko 30 prasowań miedzi. Technolo- g 
gia zastosowania „Nimonicn” została s 
już wprowadzona. Aktualnie we wro- g 
cławskim „Hutmpnie*’ prasuje polską 8 
miedź na gorąro kilkaset mMrvc wv- a 

.konaiiycj> z „Nitńoniru”. Obliczono, § 
że jeb masowe zastopowanie nrzynio- m 

, sjp ..jząkładoni , w okresie od lipca M 
dP Jinca-: lO/O./.Gi.pszczędności w.-, g 

posfaci min zł. (PAP) |

Sterowanie elektroniczne I
Na autostradzie przebiegającej nrzez 

Tokio -przeprowadzono — uwieńczone 
powodzeniem — próby z samochodem 
sterowanym elektronicznie. Samochód 
Wyposażony w specjalne urządzenie 
przebył 10 km, poruszając się z szyb- 
koSćią.SO. km na godzinę- Pojazd .fe
rowany był za pośrednictwem prze
wodów rozmieszczonych wzdłuż szo
sy. Konstruktorzy mają jednak na
dzieje. żę w przyszłości przewody ta
kie nie będą potrzebne. (Motor)

LM
ZMIANY PŁAC
I ZASIŁKÓW A BILANS 
DOCHODÓW
I WYDATKÓW 
LUDNOŚCI

wszystkim wspomniane podwyższe
nie nłac najniższych i zasiłków rn- 
dzinnvch szacowane w skali I kw. 

, br. na ok. 2 mi cl zł (łącznie z wy- 
płatami za grudzień uh. r.l.
•Jak ten wzrost dochodów ludnoś

ci Wołynie na ukształtowanie wy
datków pieniężnych trudnn w chwili 
obecnej 'przewidzieć. Z jednei stro
ni* trzeha s:e bowiem liczyć z new- 
nym przesunięciem popytu z arty
kułów żywnościowych na przemv- 
słowe (w związku ze zmianami re- 
lacii jCtn); z drugiej jednak, pod
wyżki płac nainiźsżvch. rent i'zasił
ków 'sprzyjać powinnv aktvwizarii 
sorzedazv towarów nrzv osłabieniu 
tendencji do oszczędzania. Objęto 
bowiem nim* gorzej sytuowane ro-
dżiny. (Sb)

Podje.te ostatnio decyzje o pod
wyżce płac najniższych, rent i zasił
ków rodzinnych, wywierają’ istotny 
wpływ na ukształtowanie sie w 1971 PRZEDSIĘBIORSTWA 
r. bilansu Diempzuvch. przychodów ' •
i wydatków ludności. Znajduje *o A PRODUKCJA
wraz w nrzyspieszeuiu orzewidy- -
wapeeo pierwotnie na 1371. r. tem- RYNKOWApa w-zrostu przychodów pieniężnych ••••»

INWESTYCJE

ludności z 5 oroc, do ok. 7 uroc. 
Sk'adać śie na, to bedzie wzrost wy
nagrodzeń ,ob>et.vch funduszem plac 
(o ok. 5.4 nroc.l. wvnlat rąnt (o 18 
nroc.) i zasPków rodż'nnvch (o t* 
proc.), kredytów dla ludności i go- 
soodarki' ch’onskie> (o 8 nroc.) oraz 
wzrost nrzvcbodow ludności ze 
snrzedazv naństwu oróduktów rol- 
nvch i leśnjTh (o 4.8 nroc.l. Poniżej 
noziemu z ubL r. ukształtować po-, 
winny sie natomiast orzychodv no- 
zarołniczei gospodarki nleusńolecz- 
n'onet ze snrzedażr towarów i us>ug 
na r-ec» mspcdarki uspołecznionej 
(o 14,S proc.). . -

Takie . ukształtowanie n-zychodów 
oienieżnych ludności w 1971 r. poz
woli na przyśniesrenie tempa wzro
stu zakv”u "towarów z zakładanych 
ponrzednio 5 proc, do 8.6 proc.

Jeśli chodzi o na<bliższy okres-1i. 
I kw. br. - to zakłada sie. te tempo 
Wzrostu nrzvrhor)ńw; nienieinvch 
ludności wyniesie 5,8 proc., a zatem 
bodzie ono wvższe niż' w- uh. r. 
(4.3 proc.). Decyduje o tym przede.

W ostatnich latach nastąpiło, 
wiadomo, poważne ograniczenie

Jak
■węstocji przedsiębiorstw, a w planie 
na 1071 rok zostały one obniżone o 
nk. 50 proc, poniżej poziomu z. 1970 r. 

. Uzasadnieniem dla tego posunięcia 
była, jak wiadomo, obawa. ż«* absor
bują one materiały i silę roborz.'». po
trzebną dla reatizarjj planu nakla- 
dóśv na inwestvcie podstawowe, ob|e- 
tę nlancm centralnym. Uwzględnienia 
wrmaga fetinal, fakt, że właśriwie 
ukierunkowane Inw-estycle przedsię
biorstw sa czvnnikiem niezbprlnrm 
dla przyśpieszenia rozwoiu p-oditkrjj 
rynkowej oraz ponrawv jel jakości i 
lepszego dostosowania do potrzeb ludności.

W tej sytuacji- oczekiwać należr. że 
w ramach weryfikacji planu na 1971 
r. nastąpi zwiększenie nakładów na 
inwestycje przedsiębiorstw. przy 
rownoczesnvm lepszvm ich ukiernn- 
kowaniu. Tak, aby w możliwie nnt- 

. szerszvm zakresie uwzclpdn'-Mv one 
potrzebv rozwoju produkcji dla lud
ności. (Sb)

—snmuuw rawi jtaww'ik-
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